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Rok 31. 


PREMIE 


czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago.” 

Ponieważ wielu abonen- 
tów zapisuje gazetę na kwar- 
tał lub pół roku, co utru- 
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi- 
liśmy dać każdemu abonen- 
towi, który opłaci z góry 
“Gazetę Polską” na cały 
rok, premię _ czyli podaru- 
nek wartości jednego dola- 
ra w książkach znajdują- 
cych się w naszej księgar- 
ni, tak Powieściowych, Hi- 
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
10c na przesyłkę tejże pre- 
mii. Jeżeli na premię wy- 


| 
| 


Wiadomości Zagraniczne. 


Zaciekłość kardynałn. 
BERLIN, 9 lipca, —Pola* 
cyna Górnym Szląsku wy- 
słali do Rzymu zażalenie na 
kardynała Kopp, który wo- 
wym notorycznym liście pa: 
sterskim, wydanym przed 
wyborami, groził w klęciem 
każdemu Polakowi, czytają” 
cemu polskie gazety, nie po- 
pierające niemców - katoli- 
ków. Zażalenie zawiera kil- 
kadziesiąt tysięcy podpisów. 
Polacy w Berlinie także 
wysłali do Rzymu zażalenie. 
Berlin należy do archidyece- 
zyi wrocławskiej. 
Donoszą tu, że polscy bi- 
skupi w Galicyi i Królestwie 
olskiem, poparli zażalenie 
sórnoszlązaków. 
BERLIN, 9 lipca. —Kar: 


bierane są Roczniki Tygo- dynał Kopp coraz głębiej 


dnika, to trzeba dołączyć |brnie w. Swej 


40c na przesyłkę. 

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, : c 
płaca tyle, ile książka po- 
nad dolara kosztuje 1 przy- 
syła tę sumę razem z abo- 
namentem. Naprzykład: Kto 
premi 


e M.0, t 
51.00 jako premię, a 3. 
przysyła razem z prenume- 
ratą i dołącza 10c na prze- 
syłkę premi. „Prawo k 
powyższej premii mają 


zaciekłości 
przeciw Polakom; nie dba 
on już o dobro Kościoła kato- 
lickiege, byle tylko mó ł się 


to abonent do- | JeSZĆ/G RET przypodobać 
1 


cesarzowi Wilhelmowi i ha- 
katystom. „Jego list paster- 
ski był głównie wykierowa- 
ny przeciw redaktorowi Kor- 
fantemu, przewódcy polskiej 
party! narodowej na (rórnym 
Szląsku. 
omiwoagitacyikardyna; 
a Koppa i wielu niemieckich 
ksieży Korfanty został obra- 
ny posłem do parlamentu. 
Gdy teraz Korfanty chciał 


o | się ożenić, księża na rozkaz 


Koppa nie chcieli mu dać 


samo nowi, jak i starzy 87| ślubu, co wywołało ogromne 
bonenci “Gazety Polskiej. | oburzenie wśród Polaków. 


«Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
na pół roku $1.25, na kwar 
tał 75c. 

«Gazeta polska” 
ropy kosztuje $3.00 na rok 
$1.50 na pół roku. 


Katalogi książek i obra- 


BERLIN, 9 lipca. —Kar- 
dynał Kopp, przyjaciel cesa- 
rza Wilhelma, po wydaniu 
listu pasterskiego, w którym 


do Eu- | Polakom na Górnym Szląsku 


zakazał czytać polskie gaze- 
ty, grożąc im klątwą, dostał 
od cesarza Wilhelma wielki 


zów wysyłamy każdemu na krzyż orderu czerwonego or- 


żądanie bezpłatnie.  , 
Władysław Dyniewicz. 


NASI PODROŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 


Naszym podróżującym agentem 
obecnie jest pan Wawrzyniec Ra- 
domski. Posiada on nasze zupeł- 
ne zaufanie i ma prawo kolekto- 
wać za "Gazetę Polską” i książki 
na co wydaje kwity. 

Pan W. Radomski kolektuje o- 
becnie za "Gazetę Polską” w Wi- 
nonia, Minn. i W isconsinie. 

Pan W. Michalski kolektuje za 
“Gazete Polską” w Massachusetts, 
New Hampshire, Maine, Rhode 
Island i Connecticut. 


a, jako nagrode za prześla- 
dowanie Polaków. Z tego 
sens moralny dla nas jest ta- 
ki, że jak długo prusak pru- 
sakiem będzie zawsze wzglę- 
dem Polaków łajdakiem. 


Rosya nie ustąpi. 


BERLIN, 9 czerwca. — 
Kwestya wschodnia musi 


lekto- | być bardzo zawikłana, kiedy 


rosyjski minister wojny, je- 
Karat Kuropatkin zwołał na- 
radę wojenną. Jeszcze kilka 
dni temu głoszono, że jene- 
rała Kuropatkina przyjmo” 
wano w Tokio, Japonii, jako 
przyjaciela i sprzymierzeń- 
ca Japonii i zdawało się, że 
wszelkie niebezpieczeństwo 
wojny minęło. Nagle nade: 


Abonenci, którzy mają opłacić | „łą wiadomość, że Anglia i 
prenumeratę za "Gazetę Polską,” | Japonia posłałyrządowi chiń 
idący do pracy, niechaj pozostawią | $kjęmu ultimatum z wezwa* 
w domu pieniądze i upoważnią | Djem, aby zmusił Rosyę do 
swoje żony do zapłacena abone- | puszczenia Mandżuryi. 


mentu, a odbiorą zaraz od niego 
swoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje, 

Władysław Dyniewicz. 


Vobec tego jenerał Kuro- 


patkin zwołał wszystkich 
reprezentantów rosyjskich 


w Chinach, Madżuryi i Ko- 
rei do Port Arthur na na* 
radę wojenną. Narada już 


ee "| sje roOZpOCZĘłA; słychać, że 


Do Czytelników. 


główną kwestyą jest pośpie- 
szne przygotowanie do woj: 


Kto z czytelników ma na | ny. 


adresie znaczek “July Według telegramów na- 

desłanych tu z Petersbur- 
e enaezy 2 ŻE PUSNAIEE ga, aa A urzędowych 
rata jego skończyła się W | Otwarcie powiadają, że Ro- 
Lipcu, 1903. Kto chce | sya ani na: krok nie ustąpi z 
nadal Gazetę Polską od | Mandżuryi, że zatrzyma 


bierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze- 
ciwnym razie wysyłkę gaze- 
ty wstrzymamy. s 


kontrolę nad wszystkimi por 
tami Mandżuryi bez względu 
na to, czy Chiny zastosuje się 
do ultimatum Anglii 1 « 

nii lub nie. Rosya nie ma 


W. Dyniewicz. | zamiaru rozpocząć wojnę z 


'staje tajemnicą, 


apo: | 


Juponią, ale nie będzie zwa- 
i *na żadne żądania Japo- 
n. co do Mandżuryl. 

Rosya ma na dalękim 
wschodzie tak silną flotę, 
że może dostatecznie bronić 
wybrzeża, a armia lądowa 
Mandżuryi i Sybery! jest też 
wystarczająca. Ma ona we 
wszystkich głównych  pun- 

tach nagromadzony mate- 
ryał wojenny i nie obawia 
się wojny. Rząd japoński 
wie dobrze, że z Rosyą nie 
da'sobie rady, więc też nie 
chce z nią zadzierać, ale lud, 
podżegany przez ` Anglię, 
pcha go do tego. 

KIN CZAN, Mandżurya, 
9 lipca. — Wszyscy wybitni 
urzędnicy rosyjscy w Chi- 
nach, Mandżuryi i Korei 
biorą udział w naradzie wo- 
jennej w Port Arthur, zwo- 
anej przez rosyjskiego mini- 
stra wojny, jenerała Kuro- 
patkin. Między innymi są 
tu obecni: admirał Aleksie- 
jew, komendant rosyjskiej 
eskadry na dalekim wscho- 

zie, rosyjscy posłowie w 
Pekinie i Soeul, rosyjscy a- 
genci polityczni w Chinach 
1 Korei, między tymi Poko- 
tiplow z Pekinu, jenerał 
bessino, wojskówy agent w 
Chinach itd. 

Nad czem radzą, to po0zo- 
ale sądzą 
tu, że główną kwestyą nara- 
dy jest wojna z Japonią. 

Pewna rosyjska kompania 
wykupiła wszystkie tutejsze 
parowce, wskutek czego Ro- 
sya ma zupełną kontrolę nad 
portem. Dawniej kursowały 
tu eztery parowee pewnej 
angielskiej kompanii. Przed 
niejakim czasem rosyjska 
kompania sprowadziła dwa 
okręty, a teraz wykupiła an- 
gielskie. Na wszystkich pa- 
rowcach są rosyjscy ofice- 
rowie i żołnierze. 

Europa protestuje. 

BERLIN, 9 lipca. — Na- 
pad amerykańskich gazet na 
rząd rosyjski za rzeź żydów 
w Kiszyniewie i zamiar pre- 
zydenta Roosevelta wysłania 
petecy! żydów amerykań- 
skich do rządu rosyjskiego, 
wywołał w całej furopte 
wielkie Mieadawol ca Pra: 
wie wszystkie gazety euro- 
pejskie bardzo ostro krytyku- 
ją Stany Zjednoczone za mie: 
szanie się do wewnętrznych 
spraw Rosyi. Niektóre wy- 
bitne gazety wzywają rządy 
europejskie, aby zaprotesto” 
wały przeciw lynczowaniu 
negrów i zastrzelaniu nie- 
winnych górników strajku- 
jących jak się to stało kilka 
|: temu w Lattimer, Penn- 
sylvanii. Stany Zjednoczone 
dotychczas nie ukarały niko- 
go za lynczowanie, chociaż to 
jest morderstwo, powtarza- 
jące się nieomal co dzień; 
nie ukarano też tych, którz 
zamordowali niewinnyc 
górników w Pennsylvanii. 

Zlot sakołów. 

Lwów, 9 lipca. — Odbywa 
się tu czwarty ogólny zlot 
Sokołów. Sokolstwa polskie- 
go zgłosiło się razem 3647 a 
to z T okręgów 3557 a 60 
Wielkopolan. W stroju so- 
kolim było 2846 druhów, 
wzięło udział w ćwiezeniach 
wolnych, 2088, lancami 1140, 
maczugami 931, zastępni 
169, zawodniczych : na przy- 
rządkach 164, w igrzyskach 
93. > 

Zgłosiło się z okręgu l 
thakowskiego) 553 Soko- 
łów, z okręgu II (tranow- 
skiego) 258, z okręgu III 


(rzeszowskiego) 386, z okre- 
gu IV (przemyskiego) 450, 
z okręgu (lwowskiego) 
884, z okręgu VI (tarnow 
skiego) 488, z okręgu VII 
(stanisławskiego) 503. 

Z Czech przybyło przeszło 
500 Sokołów. Między tymi 
pp. Pippich, Scheineri Kle- 
czka; 199 wzięło udział w ćwi 


czeniach zawodniczych. Z | 


Chorwacyi przybili między 
innymi pp. V rbanii i Buczar. 
Z Wielkopolski przybyli 
pp. poseł Chrzanowski pre- 
zes Związku, Rzepecki, se- 
kretarz Zwiazku i Gładysz. 
Ze Szwecyi przybyli pod- 
pułkownik Balek i wygłosił 
w Sokole wykład o gimna- 
styce szwedzkiej. Jest on 
kierownikiem instytutu cen- 
tralnego gimnastyki w 
Sztokholmie. - 
W czasie Zlotu zainieyo- 
wane zostało zebranie so- 
kolego funduszu im. Tadeu- 
sza Kościuszki. W czasie 
mszy polowej, w poniedzia- 
tek rano o godzinie 10 za- 
rządzono na ten cel składke 
wśród Sokolstwa polskiego. 
Część dochodu ze sprzeda- 
ży kartek, któremi na u- 
czczenie gości zamiast ilu- 
minacyi ozdobione zostały 
okna w dni zlotowe, obró- 
cona zostanie na sokoli fun- 
dusz Kościuszkowski, mają- 
cy na celu wzmocnienie kre- 
sowych gniazd sokolich i 
gniazd włościańskich. 
Ruch rewolucyjny 
LONDYN, 9 lipea. — Pe- 
terburski korespondent re- 
wolucyjnego “Oswoboż- 
dienja” pag w ostatnim 


swoim liście następujące 
szczegóły o rewolucyjnem 
usposobieniu umysłów w 
Rosyi: 


` Objawy budzenia się Ro- 
syi z niewolniczego snu dają 
się spostrzegać to tu, to tam. 
(Częściowo dostają się one 
do wiadomości prasy — jak 
to było np.z zajściami w 
Złotouście, Batumiu, Baku, 
częściowo pozostają szer- 
szemu ogółowi nieznane, a 
rząd o ile tylko mu się to u- 
daje stara się jak najtroskli- 
wiej strzedz tajemnicy. Fak- 
ty są jednak ciekawe: Wrze- 
nie wśród włościan trwa 
wciąż i rozruchy wiszą w po- 
wietrzu. W gubernii Tam- 
bowskiej wśród właścicieli 
ziemskich panuje panika, 
wszyscy opuszczają swe ma- 
jatki i przenoszą się do mia- 
sta. To samo dzieje się w 
guberniach Symbirskiej i 
Woroneżskiej. Wedlug po- 
głosek co prawda nie spraw- 
dzonych jeszcze, w roku 
1902 miało nie stawić się do 
poboru wojskowego około 
50,000 ludzi, przeważnie z 
klasy robotniczej. 

W armii również hiezado- 
wolenie panuje. Temi dnia- 


mi aresztowano W Kronszta- 
dzie 20 oficerów. Dwóch 


przy aresztowaniu odebrało 
sobie życie. Bezpośrednio 
po aresztowaniach kron- 
sztackich nastąpiły areszto- 
wania w Petersburgu. 

W ostatnich czasach wiel- 
cy książęta i ministrowie o- 
trzymują od rozmaitych 
prywatnych osób mnóstwo 
rad, wskazówek, uwag. Nie- 
które z nich tylko zasługują 
na to, aby zwrócić na nich 
uwagę. Jeden z projekto- 
dawców np. wskazywał na 
to, że mimo 1ż tajna poli- 
cya Rosyi liczy swoich sze- 
regach przeszło 10,000 lu- 


„dzi, ministrowie nie są pe- 


wni życia. Jako radę na zła- 
godzenie stosunku między 
rządem a społeczeństwem po 
daje projekt ogólnej amne- 
styi dla wszystkich przestęp: 
ców politycznych. Drugi 
raport loemezyńskiego daje 
pojęcie o innych  radae 
pod adresem władzy. Ale 
wszechwładni ministrowie 
zbyt są upojeni swoją pote- 
gą, aby czyich uwag słu- 
chali. I czem te rady są mą: 
drzejsze, tem katygoryczniej 
bywają odrzucane. 

Kandydaci na papieża. 

RZYM, 9 lipca. — Wo: 
bec zbliżającej się śmierci 
Leona STU, żaden z kar- 
dynałów nie wyjechał z 
Rzymu; jest ich tu teraz 44, 
z pośród których jeden zosta- 
nie obrany papieżem. Głów: 
nymi kandydatami na pa- 
pieża są kardynałowie: Got- 
ti, Svampa, S. Wannutelli, 
OQreglia i Rampolla. 

Gotti jest genemłem Kar- 
melitów, ma doświadczenie 
w polityce i jest sprawiedli- 
wym dla wszystkich, bez 
względu na to, do której na- 
rodowości należą. Ma on 
wśród włoskich kardynałów 
wielu przyjaciół a spodzie- 
wają się tu, że innolarodowi 
kardynałowie staną po jego 
stronie. Rampolla jest se- 
kretarzem stanu i ma dość 
wielki wpływ, ale nie jest 
on lubianym w gronie tu- 
tejszych kardynałów, bo jest 
despotą. 

Wybory Leona XIII trwa- 
ły dwa dni, ale następca 
jego nie będzie tak prędko 
obrany, bo każdy z głów- 
nych ma już dość silne po- 
parcie. 

Na 65 kardynałów, jest 
H Włochów, którzy wszy- 
sey znajdują się obecnie w 
Rzymie. Z 21 innonarodo- 
wych kardynałów, kilku nie 
będzie się mogło na czas sta- 
wić. 

Chee. abdykować, 


WIEDEŃ, 10 lipca. — 
Cesarz Franciszek Józef o- 
świadczył, że zamierza ab- 
dykować. Pogłoski o zamia- 
rze. abdykacyi powtarzały 
się często od czasu samo- 
bójstwa arcyksięcia Rudo|- 
fa, ale wychodziły one tyl- 
ko z otoczenia cesarza. T'e- 
raz sam cesarz powiedział 
do prezesa węgierskich mi- 
nistrów br. Khuen-Heder- 
varyego, że chce zrezygno- 
wać. 

Stosunki w Austryi są od 
kilku lat bardzo zawikłane. 
Austrya składa się z kilku 
narodowości, które teraz do- 
magają się autonomii i 
wszczynają między sobą spo- 
ry. Rozruchy tej lub owej 
narodowości powtarzają się 


często i jedynie pana na 
cesarza Franciszka Józefa 


wstrzymuje narody od 0- 
gólnego wybuchu. 
„Franciszek Józef starał 
się uśmierzyć bunty, był 
sprawiedliwym dla wszy- 
stkich, to też w całym kraju 
jest lubiany i dopóki on panu- 
je, nie zajdą groźniejsze za- 
wikłania, ale po jego abdy- 
kacyi lub śmierci, można się 
spodziewać rewolucyi i roz- 
padnięcia się Austryi. Wie 
ono tem dobrze i dlatego 
nie chciałby oddać steru pań- 
stwa w inne ręce, pomimo iż 
spotkały go takie ciosy jak 
morderstwo syna Rudolfa 
izamordowanie żony przez 
anarchistę. 
Następca tronu, Franci- 
szek Ferdynand, jest zniena- 


widzony w całym kraju i pa- 
nowanie jego nie będzie dłu- 
gie. Cesarz wie o tem, ale 
Franciszek Ferdynand jest 
najbliższym krewnym i je- 
mu się należy tron. 

Walka Czechów z Niemca- 
mi ustała, ale rozpoczęła się 
walka Chorwatów z Węgra- 
mi. Niezadowolenie na We- 
grzech jest także wielkie i 
sejm węgierski w ostatnim 
czasie stawiał rządowi austry 
aekiemu rozmaite przeszko* 
dy. Fe spory tak zniechęci- 
ły cesarza Franciszka Józefa 
że powiedział do hr. Heder- 
varyego prezesa węgierskich 
ministrów: „,Grdy wiele lat 
temu włożono koronę cesar- 
ską na moją głowę, złoży- 
łem uroczystą przysięgę, że 
zawsze i pod wszelkimi wa- 
runkami zachowam waszą 
konstytucyę. Często korona 
ta była dla mnie koroną cier- 
niową. Otóż powiadam, że 
jeżeli na Węgrzech nie zo- 
stanie przywrócony porzą- 
dek w przeciągu dwóch ty- 
godni i jeżeli lud nie chce u- 
względnić mych życzeń, aby 
w całym kraju panował spo- 
kój, to abdykuję. 

Cesarz wypowiedział to 7 
taką stanowczością, Że cl, 
którzy słowa te słyszeli, nie 
wrątpią, iż on abdykuje. 

Wiadomość 0 zamiarze 
abdykacyi wywołała w ca- 
łym kraju wielką sensacyę 
i wszędzie panuje przekona- 
nie, że w razie abdykacyi, 
niektóre narodowości będą 
chciały się oderwać od Au- 
stryi i wybuchnie rewolucya. 

Papież umierający. 

RZYM, 9 lipca. —Dziś ra- 
no o godzinie 5:25 spał Oj- 
ciec św. lecz zapalenie płuc 
większe przybiera rozmiary, 
jakkolwiek nie zauważono, 
aby na nowo w piersiach 
zbierała się woda. Jedynie 
stan nerek pogarsza chorobę. 
Pierwszą część nocy spał 0J- 
ciec św. niespokojnie a sen 
drugiej był lekki. Ojciec św. 
nie mówi nie i jest wielce 
przygnębiony. 

Życie Ojca św. wisi na 
włosku tylko i każdej chwili 
oczekują śmierci, a jeżeli Qj- 
ciec św. dotąd żyje jeszcze, 
to zawdzięczać należy nad- 
zwyczajnej sile ducha, któ- 
ry walezy z chorobą ciele- 
sną. Czuwaniem i niepoko- 
jem wielce są wszyscy zmę: 
czeni. Najdłużej jednak bły- 
szczą Światełka w oknach 
kardynała Rampolli. 

Kardynał Rampolla odbył 
z doktorem Mazzonim pou- 
fną naradę, w której zlecał, 
jak się później wykazało, po- 
ciągnięcie do narady więcej 
lekarzy, ponieważ sposób le 
czenia liapponiego, nie po- 
doba się wielu m y 
Ponieważ Lapponi na to nie 
zważa, przeto udali się kar: 
dynałowie z prośbą do człon- 
ków rodziny, aby ta zniewo- 
lila Iapponi'ego do zawe* 
zwania pomocy innych po* 
wag lekarskich. 

„ekarze oświadczają, że 
częste omdlewania jakiem 
Ojciec św. podlega są niepo- 
ojące,, tem więcej, że zapa- 
lenie płuc się zmniejsza, więc 
Jest większa obawa o fatalne 
następstwa. Wczoraj chciał 
Papież koniecznie pracować, 
lecz przeszkodzili temu le- 
karze. Do Mazzoni ego mó- 
wił Ojciec św., że ma dużo 
do roboty, i że musi praco- 
wać, lecz czuje się osłabio- 


nym. ) 
. Wedle ostatniego telegra: 


mu, okazuje się potrzeba po 


nownego wypompowania 
wody, która na nowo w wię- 
kszej ilości się zebrała. 

Kardynał Oreglia pognie* 
wał się z kardynałem tee 
pollą za to, że ten ostatni 
nie chciał zezwolić pierwsze- 
mu na zmianę pokoi, jakie w 
razie śmierci Ojca św. po: 
trzebne będą kardynałowi O- 
reglia. Odmowa ta rozgnie- 
wała do najwyższego kardy- 
nała Oreglia, który i tak już 
nie może się zgodzić z Ram- 
pollą i jest jego przeciwni 
kiem. 

RZYM, 10 lipca. -— Stan 
zdrowia papieża jest krytycz: 
ny. az częligodny pa- 
cyent czuje się lepiej raz go- 
rzej. Dokonano już trzech 
operacyi płuc, ale ma być 
dokonaną jeszcze jedna, bo 
materyał zbiera się w plu- 
cach i zatrzymuje oddech. 

Po ponownej naradzie le- 
karzy, postanowiono znów 
wykonać operacyę, aby wy- 
dobyć materyę, jaka się na- 
gromadziła na płucach. Le- 
karze „obawiając się czekać 
do rana, wykonali operacyę 
krótko po północy i wydo- 
byto znaczną ilość materyi, 
w której było mniej. krwi a- 
niżeli poprzednio. Ulżyło to 
choremu znacznie. 

Lekarze oświadczyli, że 
stan papieża jest beznadziej: 
ny, ale pożyć może jeszcze 
parę dni. 

Między kardynałami pa: 
nuje rozdwojenie, gdyż kil- 
ku ubiega się o godność 
papieża. Niemcy i francuzi 
chcieliby mieć swoich kar- 
dynałów papieżami, a kar- 
dynałowie włoscy utworzyli 
opozycyę i bronić będą do 
ostatka swego kandydata. 

RZYM, 11 lipca. — Pa; 
pież po czwartej operacy! . 
czuje znaczną ulgę i spi 
spokojniej. Jakkolwiek jest 
wielce osłabiony, to Je- 
dnakże nie traci przytom: 
ności i rozmawia czasami 
ze swem otoczeniem. 

RZYM, 12 lipca. — Tej 
nocy papież spał spokojnie, 
a gdy się obudził był bar- 
dzo osłabiony. Dano mu le- 
karstwo na wzmocnienie 
serca i lekarze nie pozwo* 
lili mu opuścić przez cały 
dzień łóżka. AP" 

Najbardziej obawiają się 
doktorzy choroby nerek. Po- 
południu rozmawiał papież 
swobodnie i uśmiechał się 
do kardynałów i swych 
krewnych, oświadczając, że 
jeszcze ma nadzieję, że dłu- 
go pożyje. 

RZYM, 13 lipea. — Dr. 
Lapponi oświadczył, że > 
pież będzie żył jeszcze dłu 
go, jeżeli mu się polepszy 
i dożyje do 21 lipca. Papie- 
żowi tak się polepszyło, że- 
się mógł ubrać i wysłuchać 
mszy św. Zeszłą noe spał 
dosyć spokojnie i miał lekki 
oddech. Ogólnie tu sądzą, 
że papież wyzdrowieje. Do- 
ktorzy obawiają się tylko, 
że papież może umrzeć nie- 
spodzianie, gdyż serce jego 
bije bardzo słabo. 

RZYM, 14 lipca. — Pa- 
pieżowi znacznie się pogor: 
szyło. Kilka razy straci 
przytomność i upada coraz 
bardziej na siłach. 

Lekarze musieli użyć środ- 
ków podniecających aby go 
przywołać do przytomności. 

Sądzą ogólnie, że życie pa- 
pieża wisi na włosku i r 
da chwila "może nastąpić 
śmierć. 
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WIADOMOSCI Z POLSKI. 


Królestwo Polskie. 


WARSZAWA. — Według o- 
statnich wiarogodnych wiadomo- 
ści, nadeszłych drogą pocztową, 
Jerzy hr. Szembek, od dwóch 
lat biskup płocki, mianowany 
został metropolitą mohylewskim 
(siedziba właściwa w Petersbur- 
gu). Jest to najwyższa godność 
w kościele katolickim w obrębie 
cesarstwa rosyjskiego, nie licząc 
oczywiście arcybiskupstwa war- 
szawskiego na Królestwo Polskie. 
Ostatnim metropolita, jak wia- 
domo, był zmarły przed pół ro- 
kiem Ś p. ks. arcybiskup Kło- 
potowski. Już wówczas, podczas 
pogrzebu jego na którym kon- 
dukt prowadził ks. biskupa hr. 
Szembek, kandydatura jego zo- 
stała postawioną dość stanowczo, 
jak o tem swego czasu wam do- 
nosiłem. 

Na miejsce biskupa płockiego 
przejdzie według wszelkiego praw= 
dopodobieństwa ks. biskup Ja- 
czewski obecnie biskup  lubel- 
ski, ten sam, którego dzielnemu 
oporowi, jaki stawiał ministrom 
Plehwemu i Sengerowi, zawdzię- 
cząć należy to, że w gimnazyach 
lubelskich i siedleckich nauka re- 
ligii katolickiej nie była wykła- 
dana w języku rosyjskim, a fakt 
ten był częściowo motywem ostat- 
niego reskryptu carskiego, sta- 
nowiącego, że język polski z po- 
czątkiem przyszłego roku szkol- 
nego, będzie językiem wykłado- 
wym przy nauce religii we 
wszystkich bez wyjątku gimna- 
zyach i szkołach średnich Kró- 
lestwa Polskiego. 

Na ważne to miejsce, opróżnio- 
ne teraz przez prawdopodobng 
translokacyę ks. biskupa Jaczew - 
skiego do Płocka, wymieniają 
wprawdzie kilku kandydatów, wia- 
domości te jednak nie są sta- 
nowcze. 


Kandydatem na osierocone przez 
śmierć ks. metropolity Kłopotow- 
skiego miejsce, był również obe- 
cny biskup tyranspolski,ks. baron 
Roop. Biskupstwo tyraspolskie 
obejmuje wszystkie gubernie po- 
łudniowe cesarstwa, bądź nad sa- 
mem morzem Czarnem, bądź też 
bliżej niego położone. (O stanie, 
wielkości i warunkach dyecezyi 
tyraspolskiej zamieściliśmy przed 
dwoma mniej więcej miesiącami 
obszerną korespondencyą. Przy- 
pisek Redakcyi.) Był moment, w 
którym to biskup baron Roop 
miał duże szanse otrzymania me- 
tropolii mohylewskiej. Tymcza- 
sem w ostatnim czasie kandyda- 
tura ks. biskupa Szembeka prze- 
ważyła. 

Biskup tyraspolski natomiast 
zostanie mianowanym na osieroco- 
ne biskupstwo wileńskie, zkąd 
wygnany i internowany ks. biskup 
Zwierowicz, po rocznym pobycie 
w Twerze, zamianowany został 
biskupem sandomierskim. Przez 
cały ten czas, a więc od dwóch 
lat dyecezya wileńska była osie- 
roconą. Dodać należy, że ks. 
biskup baron Roop, przyszły bi- 
skup wileński pochodzi z pol- 
skiej rodziny kurlandzkiej. 

Wiadomości powyższe pochodzą 
z dobrego źródła. Niespodzianka 
wśród nicn jest tylko transloka- 
cya ks. biskupa Jaczewskiego z 
Lublina do Płocka. Pierwsze 
dwie nominacye tak ks. bisku- 


pa Szembeka jak ks. biskupa 
Roopa od dawna już były prze- 
widywane. Tak więc nieobsa= 
dzonemi pozostały w tym razie 
następujace stolice biskupie: dye- 
cezya sejneńska (gub. augustow- 
ska) po zmarłym 4. p. ks. bi- 
skupie  Baranowskim, dyecezya 
lubelska skutkiem przeniesienia 
ks. biskupa Roop do Wilna. 
Nominacye trzech wyżej wymie- 
nionych dostojników kościoła 
proklamowane zostana na naj- 
bliższym konsystorzu papieskim. 
— Czy dojdą skutku rokowa- 
nia co do obsadzenia trzech wa- 
kujących stolic biskupich, orze- 
kać z pewnościa nie można. 


Wybór Stolicy Apostolskiej i 
przyjście do skutku układów z 
rządem w tej formie uważać na: 
leży za rezultat szczęśliwy i po- 
myślny. Metropolia mohylewska, 
jak już wzmiankowaliśmy, z sie- 
dzibą w Petersburgu, jest pierw- 
szorzędnego znaczenia. Od stano- 
wiska, zajętego przez jej głowę 
naczelną zależy położenie kościo- 
ła na Litwie i w prowincyach za- 
branych, gdzie tyle jest dotąd 
kwestyi spornych i tyle niebez- 
pieczeństw, religii naszej grożą- 
cych. Ale biskupstwo wileńskie 
jest z natury rzeczy najtrudniej- 
sze i zarazem najbardziej na 
wszelkie walki z prawosławiem 
wystawione. 

Powitać więc na stanowisku tem 
należy osobistość znaną, nie tylko 
z gorliwości kapłańskiej, ale z 
wysokiego taktu, w połączeniu z 
energia i niezłomnościa charakte- 
ru, jaką jest sympatyczna po- 
stać ks. biskupa barona Roopa. 
Zyczyć mu należy jak najdłuż- 
szego władania dyecezyg, tyłe 
dla każdego serca polskiego dro: 
ga przyczem, jak z góry wie- 
dzieć można, ciernie trudnego u- 
rządu przeważać będa nad za- 
szczytem wysokiego stanowiska 
jakie mu Kościół powierzył. 

WARSZAWA. *"Nietylko 
Warszawa ale i miasta prowin- 
cyonalne w Królestwie zostają 
pod grozą rozuchów żydowskich. 
Byle co, drobnostka czasem, z 
rzeczą całkiem niezwiązana, mo- 
że je wywołać. Niepokojące wie- 
ści nadchodzą od czasu do czasu 
z różnych stron miast  prowin- 
cyonalnych. Więc najpierw z 
Łodzi, gdzie już kilkakrotnie” 
grożono rozruchami, głoszono że 
się gotują, przysposabiano do | 
nich publiczność, Wszystkie te 
alarmy były dotychczas fałszywe. 
Roztelegrafowana przed kilku 
dniami wiadomość o zajściu po- 
między kilkudziesięcioma robotni- 
kami a policya, redukuje się do 
rozmiaru zwykłych nieporzadków 
ulicznych. Nadchodzą również | 
wieści o mniejszych nieporząd- : 
kach w Zduńskiej Woli, w Łom- | 
ży, w Ostrołęce. Trudno spraw- i 
dzić ich rzeczywistość, tem bar- | 
dziej że pisać o tem zupełnie | 
zabroniono”. 

O rozruchach w Łodzi donosi 
“Berliner Tageblatt”: “Dnia b. 
m. zgromadziły siô na ulicach Łło- 
dzi wielkie tłumy robotników ży- 
dowskich. Przeszło 5000 ludzi 
przeciągało około g. 6. ulicami 
miasta, niosąc czerwone sztanda- 
ry. Policya wiedziała już przed- 
tem o przygotowaniach do de- 
monstracyi, starała się też wszel- 
kiemi Środkami zapobiedz jej, lub 
przynajmniej zmniejszyć jej ro- 
zmiary. Zarekwirowano kozaków 
i puszczono ich z bronią w ręku 
na_spokojnie idący tłum. Kozacy 
poczęli razem z policyą plazo- 
wać i tratować idących tak, że 
spokojnie dotychczas demonstru- 
jacy stawili opór. Poczęła się bi- 
twa. Policyanci usiłowali odebrać 
czerwony sztandar, przytem jeden 
z inspektorów policyjnych otrzy- 
mał kilka pchnięć. Policmajster 
Chrzanowski jak zwykle, otoczył 
się zgraja uzbrojonych strożów 
domowych i polecił im przede- 
wszystkiem  mordować żydów. 
Spełnili oni ten rozkaz z wielką 
gorliwością, bijąc pałkami i laska- 
mi nawet uwięzionych już i pro: 
wadzonych do aresztu, a więc 
bezbronnych manifestantów. 
Wszyscy prawie aresztowani w 
liczbie 100 osób mają poranione 
twarze, połamane nosy, dziury w 
głowie i złamane lub zwichnięte 
ręce i nogi. Nie dosyść na tem. 
Gdy demonstrantów  przyprowa- 
dzono do aresztu rzucono się na 
nich ponownie i bito! Po mieście 
kraża wieści, że 10 robotników 


żydowskich zostało zabitych. Ce- 


le więzienne były  zbroczone 
krwią a zawezwani lekarze z to- 
warzystwa ratunkowego pracowa- 
li w areszcie przez 5 godzin. 
Dnia 15 bm. przybył do Łodzi 
gubernator Piotrkowski tajny 
radca Miller.” 


Wielkie Ks. Poznańskie. 


POZNAŃ. — "Hrabia Leon 
Czarnecki sprzedał swój klucz pa- 
kosławski w powiecie rawickim, 
na pograniczu Księstwa obejmu- 
jący Pakosław, Gać i Góry, Weh- 
merowi z Berlina za 1, 100.000 
marek. Obszar dóbr wynosi ogó- 
łem 1439 hektarów. Od wielu 


dziesiatek lat dobra pakosławskie | 


były w ręku rodziny br. Czar- 
neckich.” 

Nabywca dużego tego ma- 
jatku Wehmer sprzeda go nie- 
zawodnie pruskiej komisyi kolo- 
nizacyjnej. W taki sposób ma- 
gnaterya w Księstwie przez swo- 
ja lekkomyślność i rozrzutność 
działa wprost na szkodę narodu. 

Czytamy w “‘Kurj. Poznań- 
skim”: “Z innej wiarygodnej 
zupełnie strony donoszą nam, iż 
hr. Leon Czarnecki sprzedał Pa- 
kosław bez wiedzy swej rodziny 
ILandbankowi. Nie znajdujemy 
dość słów oburzenia naten po- 
stępek, nie wywołany żadną 
przyczyną osobistej natury — i 
nie wiemy nawet, jak sobie go 
wytłómaczyć mamy. Odwieczne 
tradycye narodowej rodziny Czar- 
neckich, przykład i wpływ żyją- 
cej starszej generacyi, wychowa- 
nie w duchu narodowym, wszystko 
to dawało rękojmię, iż spadko- 
bierca takich idei narodowych i 
rodzinnych wiernym będzie ich 
przedstawicielem. Myśl o zaprze- 
paszczeniu ojcowizny wydała się 
w tych warunkach wręcz wyklu- 
czoną. A tem większą  boleścią 
stajemy dziś przed tą nową stra- 
tą dla ojczystej sprawy”. 

“Dziennik Poznański” pisze w 
tej sprawie: "Zbyt nisko upadł 
wyrodny członek zacnej rodziny, 
on co odziedziczył po ojcu je- 
den z najpiękniejszych mająt- 
ków; on co po dwakroć zarę- 
czony był z córami, równie 
zacnych i bogatych rodów, a 
zawsze się odręczał, tak jak się 
dziś odręczył haniebnie od oj- 
czystego gniazda i od polskości. 
A dla czego? Dla tego, że za- 
miast uezciwy i pracowity ży- 
wot prowadzić, wolał łotrzyko- 
wać u wrocławskiej nierządnicy, 
z którą teraz jak mówią, wy- 
jechał do Ameryki. Dobrze zro- 
bi, bo nie godzien, żeby go 
polska ziemia nosiła — a jak 
się pokaże w Ameryce, to i 
tam mu rodacy nasi niech w oczy 
napluja. Oj tych nierządników 
trzeba zawczasu piętnować, bo 
wszystkich będzie taki koniec. 
A lud biedny co powie? 

Straszne rzeczy nam donoszą. 
W Pakosławiu lud na progach 
domów siedzi i zanosi się od 
płaczu, że sprzedabym został. W 
przeszłym roku leniwiec pan 
mnóstwo roli chłopom powydzie- 
rżawiał. Teraz ich Landbank wy- 
rzuci, a oni się odgrażają, że 
gdyby się jeszcze w Pakosławiu 
dawny pan pokazał, kości :nu 
pogruchocą. Smutne to rozjątrze- 
nie, ale naturalne w ten poło- 
żeniu. Lud dotknięty do żywego 
krzywda narodowa i krzywdą 
osobistą. 

Rodzina cała, zacna jak wia- 
domo, nic o tej frymarce nie 
wiedziała, — ojciec, który może 
nie przeżyje tego ciosu, jest w 
takiej rozpaczy, że litość bierze. 
Nie on jest sprawcą tej hańby 
rodzinnej, ale widocznie za mło- 
du nie gigł dostatecznie drzewka, 
szczędził rózgi i bata, że się na 
sędziwa starość doczekał takiej po- 
ciechy; bo że przykładem naj- 
lepszym świecił całej rodzinie, 
wszyscy to wiemy, Ojcowie niech 
to sobie weznia też za przykład. 
Na snop zawczasu z tymi pa- 
niczkami, co ziemię ojczystą bio- 
ra na to, żeby ją  przefrymar- 
czać czy to dla karciarzy, gieł- 
dy czy dla nierządnice. Bo inaczej 
spadnie hańba na przeszłość ich 
rodową. 

Zdrajca pakosławski sprzedał 
majatek z pałacem i wszystkiem 
co w nim było, meblami, pa- 
miątkami itd. O bo był to czło* 
wiek wykształcony, który się lu- 
bował w “kulturze”. Zeby pa- 
robkiem był został, nie byłby 
takiej hańby się dopuścił. Nie- 
godny zdrajca! Pomścił niemców 
a głośny swego czasu napis ra- 
koniewieki! Tyle dla nędznika! 
A teraz jeszcze jedną uwagę 
dla rodzin naszych zamożniej- 
szych. 

'Tworzyć czem prędzej zwiazki 
rodzinne, któreby karność zapro- 
wadziły i postrach rzucać miały 
prawo na paniczyków, trwonią- 
cych fortunę na zbytki kosztowne 
i nierządne życie, z ambicyami 
czy bez ambicyi. To jedyny ra- 
tunek także przeciwko pokatnym 
sprzedażom polskiej ziemi, z któ- 


rych znaczenia sobie nawet spra- 
wy zdać nie umieją ci wycho- 
wańcy międzynarodowej kultury 


i międzynarodowej rozpusty”. 
O katastrofie  pakosławskiej 
dochodza jeszcze następujące 


szczegóły: “Najbliższa rodzina i 
otoczenie pojęcia nie mieli o 
sprzedaży.  Dowiedzieli się, gdy 
już było po wszystkiemu. Roz- 
pacz ogarnęła wszystkich tem 
większa, iż sprzedawca ziemi oj- 
czystej sprzedał wszystko: pałac 
z meblami, portretami, pamiątka- 
mi  familijnemi,  ojcowiznę z 
grodami rodzinnemi i uszedł po- 
dobno do Ameryki. Kościół z 
grobami  rodzinnemi hr. Czar- 
neckich i Grudzińskich wysta- 
wiony był przed paru laty, do 
czego się w niemałym stopniu 
rodzina Czarneckich przyczyniła, 
a Pakosław, kupiony od Krzy- 
żanowskich, od paru pokoleń już 
był w posiadaniu rodziny. Po- 
trzeby żadnej sprzedaży nie by- 


ło, gdyż dochody były bardzo 
wielkie. Gospodarstwo w naj 
wyższej kulturze, budynki jak 


forteca, pałac wspaniały. Rodzi- 
na Czarneckich nigdyby nie by- 
ła tego majatku z rak swych 
wypuściła, w samej rodzinie kil- 
ku amatorów każdej chwili by- 
łoby się znalazło na nabycie ma- 
jatku w razie potrzeby. 

Dla spraw powiatu całego jest 
to strata olbrzymia. Ztąd też 
rozgoryczenie i oburzenie w oko- 
licy całej nie da się nawet wyo- 
brazić. 

POZNAŃ. — Sokolniki pod 
Kaźmierzem w powiecie szamo- 
tulskim, własność pani Jaro- 
chowskiej z Warszawy, nabyła 
komisya kolonizacyjna i to za 
pośrednictwem znanego  ajenta 
p. Swinarskiego z Poznania. 

Rzecz urządzono w ten spo- 
sób: Ajent p. Dembiński posta- 
rał się o kupca na Sokolniki w o- 
sobie niejakiego p. Stefana Krau- 
sego, niemca, ożenionego z pol- 
ką. Gdy się ajent p. Świnar- 
ski dowiedział, że p. Krause ku- 
pił Sokolniki,  omotał go i 
przedstawił mu kupca w osobie 
niejakiego Reinkinga. Jakoż Krau- 
se sprzedał Reinkingowi Sokolni- 
ki, a ten zaraz je odsprzedał ko- 
misyi kolonizącyjnej. Krause za- 
robił na tym interesie 50,000 a 
Swinarski 10,000. Rodzina Jaro- 
chowskich, skoro się dowiedzia- 
ła o tem, chciała koniecznie od- 
kupić Sokolniki i ofiarowała 45,000 
mr. odstępnego. Krause chciał 
się zgodzić, lecz Swinarski o- 
świadczył, że ze względu na ko- 
misyę  kolonizacyjną tego uczy- 
nić nie może. 

Wstyd i hańba! 

Wedle naszych informacyi, in- 
teres jeszcze nie jest załatwiony. 
Jak zwykle, słychać, też że przyj- 
dzie niechybnie do procesu. 

POZNAŃ. — Bargły, majatek 
tuż pod  Krotoszynem, zostający 
od bliska 50 lat w ręku nie- 
mieckim, o którego kupno per- 
traktowała także kolonizacya nie- 
miecka z abecnym właścicielem 
Niemcem, udało się dzięki mo- 
zolnym, a zresztą  bezintere- 
sownym zabiegom jednego z po- 
ważniejszych obywateli miasta 
Krotoszyna, uratować z rąk ko- 
lonizacyi. Pozyskał ten piękny 
szmat ziemi polskiej, ongi sie- 
dzibę Skórzewskich, na własność 
p. Kazimierz Kucharczyk, gospo- 
darz z Korytnicy. 

POZNANŃN.— Zlot Sokołów w 
Gnieźnie odbył się jak pisze 
“Lech”, przy pięknej pogodzie. 
W zlocie wzięły udział gniazda 
sokole z Inowrocławia, Strzelna 
Kruświcy, Pakości, Mogilna, 
Trzemeszua, Witkowa i Wæ- 
grówca. O godzinie 9 rano stawi- 
li się druchowie ze swym sztan:* 
darem przed grobem św. Wojcie- 
cha, przed którym na intencyę 
zlotu odprawił mszę św. ks. pod- 
kustoszy Klein. W czasie mszy 
św. odśpiewano “Boga Rodzica” 
i “Witaj Królowa” Po mszy 
przemówił ks. podkustoszy w ser- 
decznych słowach do zebranych 
Poczen udali się wszyscy do Do- 
mu katolickiego gdzie odbyło 
się solenne powitanie oraz wspól- 
ne śniadanie. Uioracemi słowy po- 
witał prezes gnieźnieńskiego So- 
koła p. Olszewski zebranych. 
Senior Sokołów p Paruszewski 
z Mogilna, dawniejszy właściciel 
Obudna, wzywał młode pokolenie 
do jedności, łączności i miłości 
braterskiej. Po licznych jeszcze 
przemówieniach, o godzinie 12 
odbyła się wspólna próba ćwi- 
czeń na boisku Strzelnicy, a o 
godzinie 5 ćwiczenia gimnastyczne 
i to wolne, na przyrządach, 
uczniów laskami, druhów laskami 
piramidy. Wszystkie te ćwiczenia 
bardzo dobrze wypadły, a nader 
licznie zebrana publiczność burzą 


oklasków nagradzała każdy po- 
pis dziarskiej młodzieży. Cwicze- 
niami kierował naczelnik tamtej- 
szego Sokoła p. Janaszewski, Na 
zlot przybył południowym po- 


ciągiem także główny prezes 
sokołów, poseł p. Bernard Chrza- 
noyski z Poznania. O godzinie 8 
wieczorem zakończony został zlot, 


poczem nastapila zabawa ta- 
neczna. 
GNIEZNO. — Wioska szla- 


checka Minikowo, tuż pod Po- 
znaniem przy Dębinie uroczo 
położona, około 600 mórg zna- 
komitej ziemi, z pięknym no- 
wo postawionym pałacykiem w 
prześlicznym, cienistym parku, 
z okazałymi budynkami, z licznym 
inwentarzem itd. przeszła mocą 
kupna na własność domu banko- 
wo-komisowego Drwęski&Lang- 
ner w Poznaniu. Minikowo u- 
chodzi za jeden z najlepszych 
majątków całej okolicy i było 
już od niepamiętnych czasów za- 


wsze w rękach niemieckich, 
ostatnim posiedzicielem przez lat 
25 był p. Beyer, pozasłużbowy 


burmistrz i fiłar sekcyi haka- 
tystycznej na powiat poznański. 
Obecnie będzie Minikowo sprze- 
dane w całości lub też w parce- 
lach, lecz tylko rodakowi. 


Górny Szląsk. 


BYTOM. — “Kolnishe Zeitung 
pisze o banku ludowym w By- 
tomiu: ''Rozwój Banku ludowe- 
go w Bytomiu, istniejacego nie- 
całe ośm lat, jest wprost zdu- 
miewający, niebywały. Według 
sprawozdania za rok 1902, Bank 
liczył 908 członków, depozyty stą- 
nowiły 5,400.000 marek, a obrót 
Banku wynosił w roku ubiegłym 
przeszło ośm milionów marek — 
prawie o milion więcej niż w 
roku zaprzeszłym. Majątek Ban- 
ku podniósł się do 317,000 ma- 
rek. Piękny to dorobek spółki, 
która przed siedmiu laty rozpo- 
częła swą czynność z majątkiem 
liczącym 72 (')marek, należącym 
do 12 uczestników “Z małych 
rozmiarów, *'słowa *' Kolnische Zei- 
tung”, wyrósł Bank do wielkiej 
instytucyi finansowej. Z małego 
pokoiku, przerobionego z kuchni, 
w którym spółka poczatkowo się 
zawiązała, powstał dziś wielki, 
własny okazały gmach. Zdumie- 
wać się wprost trzeba nad tym 
wzrostem, nad temi cyframi — 
ciagnie dalej niemiecka gazeta, 
one dopiero dają pojęcie o sile 
i potędze żywiołu polskiego na 
Górnym Slasku. Podobny obraz 
spostrzegamy również w Kato- 
wicach; Bank jednak tamtejszy 
nie może się posz 'zycić tak wiel- 
kiemi cyframi, jak bytomski. 
Dodać jednak należy, że Bank w 
Katowicach istnieje od niedawna 
i mieć należy nadzieję, że rozwinie 
się nie gorzej od bytomskiego.” 


Galicya. 


LWÓW.— W środę  przecią- 
gnęła nad Borysławiem (w Ga: 
licyi) wielka burza z piorunami 
i gwałtowną ulewą. Nagle po 
wpół do 7 wieczorem rozległ się 
trzask gromu i w jednej chwili 
runęła wieża nad szybem wybu- 
chowym *"Syryusz” na Potoku, 
będącym własnością p9. Bogu- 
sza i Fibicha, a który z głębo- 
kością 870 metrów wydaje obfi- 
cie ropę naftową. Naturalnie w 
jednej chwili szyb stangł w pło- 
mieniach .Rzucono się do ratun- 
ku, a tym razem straż pożarna, 
jakkolwiek pracowało z niej tyl- 
ko trzech łudzi, zasłużyła na po- 
chwałę. Niemniej przyczyniła się 
do stłumienia pożaru żandarme- 
rya. Po dwóch godzinach pożar 
umiejscowiono. Spłonęły zabudo- 
wania i urządzenia szybu “Sy- 
rysz', nadto dwa zbiorniki nafty. 
Na szczęście odbyło się bez ja- 
kichkolwiek ofiar w ludziach. 
Wprawdzie do tej chwili pali 
się ropa, hbuchająca z szybu, 
jednak wobec braku wiatru nie- 
ma obawy rozszerzenia się poża- 


ru. 

LWÓW.— W Horodyłowie, tu- 
tejszego powiatu, wybuchł w tych 
dniach groźny pożar, który mi- 
mo energicznej akcyi ratunkowej 
oddziału 18 pułku ułanów, zni 
szczyłdoszczętnie 7 zagród wło- 
ściańskich z 33 budynkami gospo- 
darskimi. Szkoda wynosi około 
20,000 k. W płomieniach zginęło 
dwoje nieletnich dzieci. Powo- 
dem wybuchu pożaru było ba- 
wienie się dzieci zapałkami. 


SYMPATYA przynosi ulgę zbo- 
lałemu sercu a Severy opłatki 
na bół głowy i neuralgie usuwa- 
ja ból głowy. Sp one nieszkodli- 
we a skuteczne. Cena 25c. pocz- 
ta 27c. 


piękna powieść J. J. Kraszewskiego, z licznemi rycinami, znaj- 
duje się w pierwszym Roczniku Tygodnika. Cały pierwszy ro- 
cznik Tygodnika w mocnej oprawie kosztuje z przesyłką dolara 


i 40 centów ($1.40). W. Dyniewicz, 


ZA BEZCEN!! ZA BEZCEN!! 


Dla Pelskiege Ludu, 


Nakładem znanej księgarni H. Altenberga we Lwowie (Gali- 
cya) wyszły właśnie dwa znakomite dzieła: 


1) MARYA KONOPNICKA: Wybór Pism. 
Jubi euszowe Wydanie Ludowe 
ku uczczeniu 25letniej roczniey działalności znakomitej naszej 
pieśniarki, 

Książka zawiera 336 stronie druku, Portret Maryi Ko- 
nopnickiej; Rysunki Stanisława Wyspiańskiego i prześli. 
czną kolorową okładkę wykonaną według rysuukn artysty- 
malarza Wodzinowskiego. Słowo wstępne do ludu pol- 
skiego napisał znany poeta Lucyan Rydel. 

Całość zawiera następujące działy: I Poezye, Pieśni I piosenki; Obraz- 
ki; Nasza chata; Z bliska i z daleka (razem 88 poematów). II Opowieści: 


W dolinie Skawy; Dym; Miłosierdzie gminy; W winiarskim forcie; Niem- 
czaki; Głupi Franek, 


~ F. 
>= 


Opowiadania z lat 1861 — 1864. 
Książka zawiera 100 stronic druku i album 36 illustracyi 
wypadków i wizerunków z lat 1861—1864 według rysunków 
A. Grottgera, W. Kossaka, współczesnych rycin, fotografii 
i medali. Okładka z rysunkiem sławnego artysty malarza 

Stanisława Dębiekiego. 
Cena egzemplarza 25c 


Oba powyższe dzieła powinny się znaleść w ręku ka- 
żdego prawdziwego Polaka. 

„ „Ażeby ułatwić jak największe rozpowszechnienie tych cennych kaiażek 

wśród Rodaków w Ameryce, ekspedyn e KSIĘGARNIA H. ALTENBERGA 


we Lwowie (Lemberg, (Galicya) ZBIOROWE zamówienia w rekomendowa- 
nyer opaskach dwukilowych franko i opłatnie po jeszcze niższych cenach 
ak: 


kombinacya I. 7 egzemplarzy Marya Konopnicka, Wybór pism 

razem z portem za dwa dolary. 

17 egzemplarzy Wysłouchowa, Za Wolność i Lud 

razem z portem za trzy dolary. 

kombinacya III. 5 egzemplarzy Konopnicka, Wybór i 6 egzempl. 
Za Ka olność i Lud razem z portem dwa dolary 
i 50 cent. 


Nadto: kto zamówi przynajmniej za dziesięć dolarów, dostanie GRATIS JAK 
PREMIĘ dziesięć prześlicznych kart pocztowych o temacie x 
NARODOWYM. 

Ponieważ oba dzieła są rozchwytywane, należy się z zamówieniami 


SPIESZYĆ. Pieniądze należy z góry posłać, najlepiej w listach poleconych 
1 to wprost na adres: 


Księgarnia H. Altenberga 
LWÓW (LEMBERG) 


Galicya, Austrya. 


kombinaeya II. 


Be" Kto chce mieć piękne i wartościowe książki za bezcen, niech 
natychmiast skorzysta z tej nadzwyczajnej sposobności. m i 


CUDOWNA! NOWOŚĆ! 


Niewidziany Dotąd Wynalazek, 
SANOGRAJĄCE OBRAZY ŚWIĘTE. 


NAaBY LIŚMY wyłącznie 

prawo rozsprzedaży 
pewnego głośnego artyku- 
łu, na tłe religijnem, na 
całe Stany Zjednoczone * 
Kanadę. 

„Jest to obraz religijny, 
niesłychanie piękny, nie 
mający nie równego sobie, 
który przy ukazaniu się 
na wystawie w Paryżu, 
uczynił artystycznem wy- 
kończenieni swojem i ory- 
ginalnością, ogromne wra- 
żenie. Obraz ten, którego 
podobizna obok jest umie- 
szczoną, ma 21 cali szero- 
kości i 29 cali długości, 
osadzony jest w silnych 
ramach, pięknie ozdobio= 
nych i pozłacanych. 

, W wewnątrz znajdują 
się figury: URODZIN 
CHRYSTUSA. PRZE- 
NAJŚWIETSZE SFR- 
CE PANA I ŚWIĘTA 
RODZINA i t.d., arty- 
stycznie wykonane i pięknie pomaławane. Figury te umieszczone 
są w pięknej skrzynce, wybitej jaknajlepszą satyną w różnych kolorach 
jak: jasno-niebieskiego, różowego, białego i t. d. Skrzynka sama zaś 
znajduje się pod szkłem, którego ramy pomalowane są prawdziwie ar- 
tystycznie różnemi kolorami. W wewnątrz ukryty jest automaty- 
czny przyrząd, który za nekręceniem, wygrywa wszystkie pieśni 
Święte, pięknym, głośnym i tak słodkim tonem, jak to w ogóle 
hyć może. Cały ten obraz czyni nadzwyczaj dodatnie wrażenie na wi- 
dzu, i stanowić może ozdobę każdego pokoju. Muzyka jego uczynić 
może prawdziwą zabawę w wolnych od pracy chwilach. 

Mając ogromny zapas tych obrazów, jesteśmy w stanie takowe 
sprzedawać po cenie nadzwyczaj niskiej, 


CENA TYLKO $5.00. Warte więcej jak $15.00. 


Adresować należy: 


The Marion Supply Go. 
771 Milwaukee ave., CHICAGO, ILL 


DIAMOND ELEKTRYCZNY KRZYŻ. 


Przed użyciem raz na du.eń 

użycin należy krzyż ten włe- 
yć do latniaga octu na 
minut. Dla dzieci mocsy w 
słabszym occie. 

Krzyż ten kosztuje $1.08 | 
wysołamy na cała Stany gj. 
1 da Kanady. Gwarantnje rh 
krzyż tan działa skuteczniej, niú 

a, który jeat od 19—20 

rożazy, Lapezego drodka ls- 
caniczegoa jak ten kryt nie mą, 
dlatago powinien sią znajdować 
w każdym domu, w poalładsztu 
każdego członka rodziny, czy tg 
chorego czy zdrowego. 

Przyślij jednego dolara przea 
Expreas, Monay Order lub g 
atrowany list, a my es S 
darmo Diamond elektryczny 
krzyż, lub G za $5.00. 

Tysiące podziąkowań odehra- 
liAmy od osóh, które zoatały wy- 
leczone sa pomoca krzyża. PO- 


ho”, 


Ł 
E 


5 i | „x kacik 


skich krajach, gdzie go używa- 
ją jako środek leczniczy prze- 
Z renmatyzmowi | wielu in- 
nym chorobom. 


Diamond elektryczny krzyż le- 
czy renmatyzm, nawralgię, bole 
ści w krzyżu ewngtrzne do- 
legliwości, słabość. nerwowość- SB 
bezsenność, hy- $ 


roztargnienie, 
ateryę, paraliż, epilepsyg, apo- 
plakara; dychawicą, brak pam 
ci, be ziejnoáć, niemoe, tā- 
niec św. Witta, zakażoną krew, 
niestrawność, brak apetytu i bo- 
leści żołądka 


Dauiała po kilku godzinach cza- 
sami po kilku dniach. Krzyż tan 
powinien wisieć wacnia iw ad 

edwabnej nitca na a 
ai e o dołka. niebie- niżaj ajemy kilka = 
ską stroną odwrócony do ciała. podziękowań. tych 

NĘW ORLEANS, La, 28 Lutego, 1902. — Szanowny Panie! — W załączenin posyłamy pana 
$5.00 na piąć krzyżów elektrycznych. Te któreśmy poprzednio otrzymały, przynoszą cudowną 
ulgą. Prosimy a jak najszybeze nadesłanie. — SIOSTRY BENEDYKTYNKI, 2894 DorPhine str., 


New Orleana, La. Adreenjcie : 


F. X. LEWANDOWSKI, 771 Milwaukee avo., Chicago, Ill. 


| 


PISMA 
Adama Mickiewicza. 


Dosłowny przedruk z wydania lipskiego. 


TOM III. 
DZIADY. 


CZĘŚĆ PIERWSZA. 


(FRAGMENTA.) 


Do tych pól malowanych zbożem rozmaitem, 
Wyzłacanych ‘pszenica, posrebrzanych żytem 
Gdzie bursztynowy świerzop, gryka jak śnieg biała, 
Gdzie panieńskim rumieńcem dzięcielina pała, 
A wszystko przepasane, jakby wstęzn, miedzą. 
Zielona — ną, niej £ rzadka ciche grusze siedzą. 
nad brzegiem ruczaju, 
brzozowym gaju, 

lecz podmurowany; 


Śród takich pól przed laty, 
Na pagórku niewielkim, we 
Stał dwór szlachecki, z drzewa, 


Świeciły się z daleka pobielane ściany, 
Tem bielsze, że odbite od ciemnej zielent 
Topoli. co go bronia od wiatrów jesieni. 


niewielki, lecz zewsząd chędog!. 


Dom mieszkalny 
stog! 


I stodołę miał wielką i przy niej trzy 
Użątku, co pod strzecha zmieścić się nie może. 
Widać, że okolica obfita we zboże — 

I widać z liczby kopic, co wzdłuż i wszerz smugów 


Świeca pęsto jak gwiazdy, widać z liczby pługów 


Orzących wcześnie łany ogromne ugort, 
Czarno-ziemne, zapowno należne do dworu. 
prządek 


Uprawne dobrze nakształt ogrodowych 
Że w tym domu dostatek mieszka Í 
Brama nawciaż otwarta przechodniom OEIRSZA, 
wszystkich w gościnę Zaprasza. 


E a 


Že gościnna i 
Właśnie dwukonną bryką wjechał młody panek, 

I obiegłszy dziedziniec zawrócił przed ganek. 

Wsysiadł z powozu: konie 


Szczypać trawę cingnęły powoli pod bramę. 
We dworze pusto: bo drzwi od ganku zamknięto, 


Zaszczepkami i kołkiem zaszczepki przetknięto. 
Podróżny do folwarku nie biegł sług zapytać, 
Odemknał, wbiegł do domu, pragnął go powitać. 
Dawno domu nie widział: bo w dalekiem mieście 
Kończył nauki - końca doczekał nareszcie. 

Wobiega i okiem chciwie Ściany starodawne 

Ogląda czule, jako swe znajome dawne. 

Też same widzi sprzęty, też same obicia. 

Z któremi się zabawiać lubił od powiciA. 

Lecz mniej wielkie. mniej piękne niż się dawniej żdśły: 
I też same portrety DA ścianach wisiały : 

Tu Końciuszko w CZAMKrCO krakowskiej, £ oczyma 
Podniesionemi w niebo, miecz oburucz ne 
Takim był, gdy przysiękał na stopniach oltarzów, ") 
Że tym mieczem wypędzi z Polski trzech mocarzów, 
Albo sam na nim padnie. Dalej w polskiej szacie 
Siedzi Rejtan, żałośny po wolności stracie: 

W ręku trzyma nóż ostrzem zwrócony do łom, 

A przed nim leży Fedon i żywot Katona. 

Dalej Jasiński, młodzian piękny i posępny: 

Obok Korsak, towarzysz jego nieodstępny: 

Stoja na szańcach Pragi, NA stosach Moskali, 
Niekąc wrogów, R Praga już się wkoło pali. 
Nawet stary stojący Zegar kurantowy 

W drewnianej szafie poznał, u wejścik alkowy ! 
I z dziecinną radością pocingnął zn Sznurek, 

By stary Dąbrowskiego usłyszeć mazurek. 

domu i szukał komnaty, 


przed dziesięciu 
laty. 


porzucone Same, 


Biegał po całym 
Gdzie mieszkał, dzieckiem będąc, 


toczył złumione irenice 
komnacie mieszkanie kobiece ! 
Króżby tu mieszkał? Stary stryj nie był żonaty: 
A ciotka w Potersburgu mieszkahi przod iaty. 
To nio był ochmistrzyni pokój ? Fortepiano * 


Na=ntomnutyci książki: wagystky —WUKŁUGAUG 7 
Niedbale i bezładnie: nieporządok miły * 


Nie stare były rączki, 00 je tak rzuciły. 
Tuż i sukienka biała, świeżo # kołka ad jęta 


Wchodzi, cofnął się, 
Po ścianach: w tel 


Do ubrania, na krzesła poręczy rozpięta: 
A na oknach donice £ pachnącemi ziołki, 
Geranium, lewkonija, astry | fijobki. 

Podróżny stanął w jednem z okien; nowe dziwo: 
W sadzie, na brzegu nieg gdyś zarosłym pokrzy wg, 
Był maleńki ogródek ścieżkami porżnięty 

Pełen bukietów, trawy angielskiej i mięty 


w cyfrę powiązany płotek 


drewnian drobny; 
Drewniany, skrawych stokrotek; 


Połyskał się wstążkami ja 
świeżo 


polewane — 


Grządki widać że były + z 
"Tuż stało wody. pełne naczynie a 
Ale nigdzie nie widać było ogrodniczki 


Tylko co wyszła: jeszcze kołyszą się drzwiczki, 


Świeżo tracone, blisko drzwi ślad widać nóżki 

Na piasku: boz trzewika była | pończoszki. 

Na piasku drobnym, suchym, białym na kształt śniegu 

Ślad wyraźny lecz lekki: odyadniesA, że w biegu 

Chybkim był zostawiony nóżkami drobnemi 

Od kogoś, co zaledwie dotykał Się Ziemi 
Podróżny długo w oknie stał, patrzac, dumając. 

Wonnomi powiewami kwiatów oddyehając. 

Oblicze aż na krzaki fijałkowe skłonił, 

Oczyma ciekawemi po drożynach gonił, 

l znowu je na drobnych śladach zatrzymywał, 

Myśluł o nich i czyje były — 

Przypadkiem oczy podniósł : aż tuż na parkanie 

Stala młoda dziewczyn. — Białe jej ubranie 

Wysmukłą postać tylko uż do piersi kryje, 

Odśtuniając ramiona i łabędzia szyję. 

W tskiem Litwinka tylko chodzić zwykła z Tana, 

W takiem nigdy nie bywa od mężczyzn widziana: 

Więc choć świadka nie miał, założyła ręce 

Na piersiach, przydawajnc zasłony sukience. 

Włos w pukle nierozwity, lecz w węzełki małe 

Pokręcony. schowany w drobne straczki białe, * 

Dziwnie ozdabiał głowę: bo od słońca blasku 

Świecił się, jak korona na Świętych obrazku. 

Twarzy nie było widać. Zwrócona na pole 

Szukała kogoś okiem, daleko, na dole: 

Vjrzała , zaśmiała się i klasnęła w dłonie. 

Jak biały ptak zleciała z parkanu na błonie, 

I wionęła ogrodem, przez grządki, przez kwiaty, 

I po desce opartej o ścianę komnąty — 

Nim spostrzegł się, wleciała przez okno, świecąca, 

Nagła, cicha i lekka, jak światłość miesiąca. 

Nucąc chwyciła suknię, biegła do źwierciadła : 

Wtem ujrzała młodzieńca i Z rak jej wypadła 

Sul a, a twarz od strachu i dziwu pobladła. 

Twarz podróżnego barwą spłonęła rumianą, 

Jak obłok, gdy z jutrzenka napotka „Się ranną. 

Skromny młodzieniec oczy z„mrużył i przysłonił, 

Chciał coś mówić, przepraszać: tylko się ukłonił 

I cofnał się. Dziewica krzyknęła boleśnie, 

Niewyrażnie, jak dziecko przestraszone we śnie; 

Podróżny zląkł się, spojrzał: lecz już jej nie było. 

Wyszedł zmięszany i czuł, że mu serce biło 

Głośno — i sam nie widział, czy go miało śmieszyć 

To dziwaczne spotkanie, czy wstydzić, czy cieszyć. 


odymdywał. 


Tymczasem na folwarku nie uszło baczności, 
Że przed ganek zajechał któryś z nowych gości. 
Już konie w stajnię wzięto, już im hojnie dano, 
Jako w porządnym domu i obrok i siano: 

Bo sędzia nigdy nie chciał, według nowej mody, 
Odsyłać koni gości Żydom do gospody. 

Słudzy nie wyszli witać; ale nie myśl wcale, 
Aby w domu Sędziego służono niedbale: Í 
Słudzy czekają, nim się pan Wojski ubierze, 
Który teraz za domem urządzał wieczerzę. 


*) I takim był, gdy na wózku wjechał do Krakows, 
I przysiącł przed ołtarzem, że szabli nie schowa, 
Dopóki nie pokona wrogów wszystkich razem; 
Lub trapem nie padnie—Tu E męskim wyrazem 
Siedzi Rejtan — 


On pana zastępuje i on, w niebytności 
Pana, zwykł sam przyjmować i zabawiać 
Daleki krewny pański i przyjaciel domu. 
Widząc gościa, na fołwark dążył pokryjomu, 

Bo nie mógł wyjść spotykać w tkackim pudermanie; 
Wdział więc jak m gł najprędzej niedzielne ubranie; 
Nagotowane z rana, bo od raną wiedział, 

Że u wieczerzy będzie z mnóstwem gości siedział. 


Pan Wojski 


gości — 


poznał z dala, 
podróżnego Ściskał i 


ręce rozkrzyżował 
I z krzykiem całował. 
Zaczęła się ta prędka, zmięszana rozmowa. 

W której łat kilku dzieje chciano zamknąć w słowa 
Krótkie i poplątane, w ciąg powieści, pytań, 
Wykrzykników i westchnień i nowych powitań. 
Gdy się pan Wojski dosyć napytał, nabadał, 

Na samym końcu dzieje tego dnia powiadał. 


‘Dobrze mój Tadeuszu’ — bo tak nazywano 
Młodzieńca, który nosił Kościuszkowskie miano, 
Na pamiatke, że w czasie wojny się urodził 
‘Dobrze mój Tadeuszu; żeś się dziś nagodził 
Do domu, właśnie kiedy mamy panien wiele, *) 
Stryjaszek myśli wkrótce sprawić ci wesele: 
Jest z czego wybrać: u nas townrzystwo liczne 
Od dni kilku zbiera się na sądy graniczne, 
Dla skończenia dawnego z panem Hrabia sporu: 
I pan Hrabia ma jutro sam zjechać do dworu; 
Podkomorzy już zjechał z żoną i z córkami. 
Młodzież poszła do lasu bawić się strzelbami, 

A starzy i kobiety żniwo oglada ją 

Pod lasem i tam pewnie na młodzież czekają. 
Pójdziemy, jeśli zechcesz i wkrótce spotkamy, 
Stryjaszka, Podkomorstwo i szanowne damy. 


Pan Wojski z Tadeuszem ida pod las droxa, 
I jeszcze się dowoli nagadać nie mogà. 
Słońce ostatnich kresów niebR dochodziło, 
Mniej silnie ale szerzej niż we dnie świeciło. 
Całe zaczerwienione, jak zdrowe oblicze 
Gospodarza, gdy prace skończy wszy rolnicze. 
Na spoczynek powraca. Już krag promienisty 
spuszcza się na wierzch boru i już pomrok mglisty, 
Napetniajac wierzchołki i gałęzie drzowa, 
Cały las wiąże w jedno i jakoby zlewa: 
I bór czernił się nakształt ogromnego gmachu, 
Słońce nad niem czerwone jak pożar na dachu. 
Wtem zapadło do głębi: jeszcze przez konary 
Błysnęło, jako Świeca przez okiennice szpary, 
I zgasło. I wnet sierpy gromadnie dzwoniące 
We zbożach i grabliska suwane po Hice, 
Ucichły i stanęły: tak pan Sędzia każe, 
U niego ze dniem kończą pracę gospodarze. 
Pan świata, wie, jak długo pracować potrzeba: 
Słońce, Jego robotnik, kiedy zejdzie z nieba, | 
Czas i ziemianinowi ustępować z pola — j 


GAZET 4 ZZ ZIZI ZZ Z 


a aaa E R A w około sarnie i jelenie rogi 

Z napisami, gdzie. kiedy te łupy zdobyte: 
Tuż myśliwców herbowne klejnoty wyryte, 

I stoi wypisany każdy po imieniu. 

Herb Hloreszxów, Półkozic, jaśniał na sklepieniu. 


Goście weszli w porzadku i stanęli kołem. 
Podkomorzy najwyższe brał miejsce za stołem: 
Z wifku mu iz urzędu ten zaszczyt należy, 
Idac kłaniał się damom, siarcom i młodzieży. 
Przy nim stał kwestarz, Sędzia tuż przy Bernardynie. 
Bernardyn zmówił krótki pacierz po łacinie— 
Mężczyznom dano wódkę: wtenczas wszyscy siedli, 
1 chołodziec litewski milcząc, żwawo jedli. 


Pan Tadeusz, choć młodzik, ale prawem gościa 
Wysoko siadł przy damach obok 
Między nim i stryjaszkiem jedno pozostało 

Puste miejsce, jak gdyby na kogoś czekało. 

Stryj nieraz na to miejsce i na drzwi poglądał, 
Jakby czyjegoś przyjścia był pewny i żądał. 

I Tadeusz wzrok stryja ku drzwiom odprowadzał. 
l z nim na miejscu pustem oczy swe osadzał. 
Dziwna rzecz! miejsca w koło są siedzeniem dziewic, 
Na które mógłby spojrzeć bez królewic, 


Jegomościa: 


wstydu 
zrod one, ładna: 


żadna. 


Wszystkie zacnie każda młoda, 
Tadeusz tam poglada, gdzie nie siedzi 
To miejsce jest zagadką — młodź lubi 
Roztarzniony, do swojej nadobnej sąsiadki 
Ledwo słów kilka wyrzekł, Podkomorzanki: 
Nie zmienia jej talerzów, nalewa szklanki, 
1 panien nie zabawia rozmowy grzeczne, 
Z którychby wychowanie poznano stołeczne: 

To jedno puste miejsce nęci go i mami — 
Już nie puste: bo on je napełnił myślami. 
Po tem miejscu biegało domysłów tysiące, 
Jako po deszczu żabki na samotnej łące; 

Śród nich jedna króluje postać, jak w pogodę 


zagadki. 


do 
nie 
przez 


Lilja jezior, skroń białą WZNOSZĄCH nad wodę. 8) 
Dano trzecią potrawę. Wtem pan Podkomorzy, 
Wlawszy kropelkę wina w szklankę panng Róży, 


A młodszej przysunąwszy z talerzem ogórki, 
Rzekł: '* Muszę ja wam służyć, moje panny córki, 
Choć stary i niezgrabny.™ Zatem się rzuciło 
Kilku młodych od stołu i pannom służyło. 
Sędzia, z boku rzuciwszy wzrok na Tadeusza, 

I poprawiwszy nieco wylotów kontusza, 
Nalał węgrzyna i rzekł: "Dziś, nowym 
My na naukę młodzież do stolicy dajem: 
l nie przeczym, że nasi synowie i wnuki 
Mają od starych więcej kwiażkowej nauki. 
Ale codzień postrzegam, jak młódź cierpi na tem, 
Że nie ma szkół uczących Żyć z ludźmi i światem. 
Dawniej, na dwory pańskie jechał szlachcie młody: 
Ja sam lat dziesięć byłem dworskim Wojewody 


zwyczajem, 


Tak zwykł mawiać pan OBA = u Sędzieko wola : Ojca Podkomorzego, Mościwego Pana — 

Była Ekonomowi poczciwemu świętą; - | Mówiąc, Podkomorzego ścisnął za kolana — 
Bo nawet wozy, w które już składać zaczęto | On mnie radą do usług publicznych sposobił, 
Kopę żyta, niepełne jadą do stodoły: ' Z opieki nie wypuścił, aż człowiekiem zrobił: 


Cieszy się z niezwyczajnej ich lekkości woły. i 


Właśnie z lasu wracało. towarzystwo całe, l 
Wesołe, lecz w porządku. Najprzód dzieci małe 
Z dozore, potem Sędzia szedł z Podkomorzyna, **) 
Obok pan Podkomorzy otoczon* rodzina: 
Panny tuż za starszemi, R młodzież na boku: 
Panny szły przed młodzieżą o jakie pół kroku — 
Tak każe przyzwoitość. — Nikt tam nie rozprawiał 
O porzadku, nikt mężczyzn i dam nie ustawiał: i 
A każdy mimowolnie porzadku pilnował: 
Bo sędzia w domu dawne obyczaje chował. | 
I nigdy nie dozwalał, by chybiano względu 
Dla wieku, urodzenia, rozumu, urzędu. 
Tym ładem, mawiał, domy i narody słyną, | 
Z jego upadkiem domy i narody gina. 
Więc do porzadku zwykli domowi i słudzy: 
I przyjezdny gość, krewny, albo człowiek cudzy, 
Gdy Sędziego nawiedził, skoro pobył mało. 
Przyjmował zwyczaj, którym wszystko oddychało 


Kryikia były Sglziego 4 synowCóm witania : 
Dał mu poważnie rękę do pocałowania, 
I w skroń ucałowawszy uprzejmie pozdrowił: 
A choć przez wzgląd na gości nie wiele z nim mówił, 


Widać było z lez, które wylotem kontusza 
Otarł prędko, jak kochał pana Tadeusza 


W ślad gospodarza, wszystko ze Żniwa i z boru 
I z łaki z pastwisk razem wracało do dworu. 
Tu owiec trzodu beczac, w ulicę się tłoczy 
I wznosi chmurę pyłu: dale$ z wolna kroczy 
Stado cielic tyrolskich z mosiężnemi dzwonki; 

Tam konie rżące leca ze skoszonej łąki: 
Wszystko bieży ku studni, której ramię z drzewa 
Raz wraz skrzypi i napój w koryta rozlewa. 


Sędzia. choć utrudzony, chociaż w gronie gości, 
Nie chybił gospodarskiej, ważnej powinności, 
Udał się sam ku studni. Najlepiej Z wieczora 
Gospodarz- widzi, w jakim stanie jest obora. 
Dozoru tego nigdy sługom nie poruczy: 

Bo Sędzia wie, że oko pańskie konia tuczy : 


Wojski z Woźnym Protazym 20 świecami w sieni 
Stali i rozprawiali, nieco poróżnieni : 
Bo w niebytność Wojskiego, Wożny pokryjomu 
Kazał stoły z wieczerza powynosić z domu, 
I ustawić co prędzej w pośrodku zamczyska, 
Którego widno były Le lasem zwaliska. 
Po cóż te przenosiny ? Pan Wojski się krzywił 
I przepraszał Sędziego, Sędzia się zadziwił 
Lecz stało się: już późno i trudno zaradzić; 
Wolał gości przeprosić i w pustki prowadzić. 
Po drodze Woźny ciągle Sędziemu tłumaczył, 
Dia czego urządzenie pańskie przeinaczył : 
W dworze, żadna izba nie ma obszerności 
Dostatecznej dla ‘tylu, tak szanownych gości. 
W zamku, sień wielka, jeszcze dobrze zachowana, 
Sklepienie całe: wprawdzie pękła jedna sciana— 
Okna bez szyb: lecz latem nic to nie zawudzi — 
Bliskość piwnic wygodna służącej czeladzi. 
Tak mówiąc, na Sędziego mrugał ~ widać z miny, 
Że miałi tait inne, ważniejsze przyczyny. 


O dwa tysiące kroków samek stał za domem, 
Okazały budowa, poważny ogromem, 
Dziedzictwo starożytnej rodziny Horeszków. 
Dziedzic zginał był w czasie krajowy ch zamieszków — 
Dobra, cało zniszczone sekwestrami rzadu, 
Bezładnościa opieki, wyrokami sudu. 
W cząstce spadły dalekim krewnym po kądzieli, 
A resztę rozdzielono między wierzycieli. 
Zamku żaden wziąść nie chciał, bo w szlacheckim 

stanie 

Trudno było wyłożyć koszt na utrzymanie. 
Lecz Hrabia, sasiad bliski, gdy wyszełd z opieki, 
Panicz bogaty, krewny Horeszków daleki, 
Przyjechawszy 4 wojażu upodobał mury, 
Tłumacząc, że gotyckiej są architektury; 
Choć Sędzia z dokumentów przekonywał o tem, 
Że architekt był majstrem z Wilna, nie zaś Gotem. 
ość. że Hrabia chciał zamku. Właśnie i Sędziemu 
Przyszła nagle taż chętka, nio wiadomo czemu. 
Zaczęli proces w ziemstwie, potem w głównym sądzie, 
W senacie, znowu w ziemstwie i guberskim rządzie; 
Wreszcie, po wielu kosztach i ukazach licznych; 
Sprawa wróciła znowu do sądów granicznych. 


Słusznie Woźny powiadał, że w zamkowej sieni 
Zmieści się i palestra i goście proszeni. 
Sień wielka jak refektarz, Z wypukłem sklepieniem 
Na filarach — podłoga wysłana kamieniem, 
Ściany bez żadnych ozdób, ale mur chędogi. 


*) Do domu, w imieniny etryje i w niedzielę; 
Tem większe staruszkowi sprawiamy wesele, 
1 sam się aweselisz: u nas goście liczni, 
Od dni kilku już bawią sądziowie graniczni 
Dla skończenia dawucgo i t. d. 


èe) Z dozorcą, potem etary Podkomorzy z Sęatwem, 
Wilodąc żonę pod rękę, otoczon rodzeństwem. 


W mym domu wiecznie będzie jego pamięć droga, 
Co dzień za duszę jego proszę Pana Boga. 
Jeślim tyle na jego nie korzystał dworze 

Jak drudzy, i wróciwszy w domu ziemię orzę, 
Gdy inni, więcej godni Wojewody względów, 


| Doszli potem najwyższych krajowych urzędów: 


Przynajmniej tom skorzystał, że mi w moim domu 
Nikt nigdy nie zarzuci bym uchybił komu 
W uczciwości, w grzeczności; A powiem 
Grzeczność nie jest nauką łatwa, ani małą. 
Nie łatwą, bo nie na tem kończy się, jak nogą 
Zręcznie wierzgnać, z uśmiechem witać lada kogo; 
Bo taka grzeczność modna, zda mi się kupiecka, 
Ale nie staropolska, ani też szlachecka, 

Grzeczność wszystkim należy, lecz każdemu inna; 
Bo nie jest bez grzeczności i miłość dziecinna, 
I wzgląd męża dla żony przy ludziach, i pana 
Dla sług swoich: a w każdej jest pewna odmiana. 
Trzeba się długo uczyć, ażeby nie zbłądzić 

I każdemu powinną uczciwość „wyrządzić 

1 starzy się uczyli; u Panów rozmowa, 

Była to historya żyjąca krajowa, 


to PE 


| A między szlachta dzieje domowe powiatu. 


bDawano przez to poznać szlachcicowi bratu, 

Że wszyscy o nim wiedzą, lekce go nie ważą — 
Więc szlachcic obyczaje swe trzymał pod strażą. 
Dziś człowieka nie pytaj: co zacz? kto go rodzi * 
Z kim on żył? co porabiał* Każdy gdzie chce wchodzi, 
Byle nie szpieg rządowy, i byle nie w nędzy. 

Jak ów Wespazianus nie wąchał pieniędzy 

I nie chciał wiedzieć, skąd są, z jakich rąk i krajów: 
Tak nie chcą znać człowieka rodu, obyczajów; 
Dość, że ważny i że się sternfpel na nim widzi — 


| Więc szanują przyjaciół, jak pieniądze, żydzi. '' 


To mówiąc, sędzia gości obejrzał porządkiem, 
Bo choć zawsze i płynnie mówił i z rozsądkiem, 
Wiedział, że niecierpliwa młodzież toraźniejsza, 

Że ją nudzi rzecz długa choć nAajwymowniejsza, 
Ale wszyscy słuchałi w milczeniu głębokiem. 
Sędzia Podkomorzego zdał się radzić okiem; 
Podkomorzy pochwała rzeczy nie przerywał, 

Ale częstiem skinieniem głowy potakiwał. 

Sędzia milczał, on jeszcze skinieniem przyzwalał; 
Więc Sędzia jego puhar i swój kielich nalał, 


I dalej mówił; *'* Grzeczność nio jest rzeczą małą; 
Kiedy się człowiek uczy ważyć, jak przystało, 
Drugich wiek, urodzenie, cnoty, obyczaje, 


Wtenczas i xwoją ważność zarazem poznaje: 


Juk na szalach, żebyśmy nasz ciężar poznali, 
Musim kogoś— posadzić na przeciwnej szali. 
Zaś godna jest Waszmościów uwagi osobnej 


Grzeczność, którą powinna młódź dla płci nadobnej, 
Zwłaszcza gdy zacność domu, fortuny  szczodroty, 
Objaśniają wrodzone wdzięki i przymioty. 

Stąd droga do Afektów i stąd się kojarzy 
Wspaniały domów sojusz. Tax myśleli starzy. 

A zatem`' Tu Pan Sędzia nagłym zwrotem głowy**%) 


e) Tędeusz przypominał: jak wszedł do komnaty, 
Pustej jak to rieuzeunie 1 pairzał przez kwiasy, 
Jak przez głowy ząsiądew, patrzał w ok a »4du, 
Jak teraz we drzwi sieni, Szukał znowu śladu 
Pawiątk', x0-tawionej pu przealicznej nóżce, 
Co głębiej w myśli tkw:ła niż w pia-ku na  różce. 
I nie siniał oczu podnieśc do xóry: był pewny, 

e ujrzy na filarze jej ubior pow:'ewny, 
Włos pokręcony. w biału obwinięty strączki, 
1 na piersiach odkrytych ora ano rączki. 
Dauo trzecią potrawę I t. 


+ A zatem. —Tu spojrzał na synowca, ua Podkomorzanki, 
] dalej rzecz prowadził dokończyWwszy szklnoki: 
"famięlaci" Wat pańrtwo, jak W z zazranicy 
Przyleciał Wojewodzic. W narze) okolicy 
Pan najperwszy, po ojcu senatora dzi: e ję. 
Przysojny, pri n nank, bywalec ng świec e, 
Waźyscy za nim lataji, jakby za rarog em; 
Za: droszczuna domowl, przed ktorego pioz cm 
Wojewodzica kuczyk alanął z kun! dwójką 
Ekonom ojca jegu, nieboszczyk pan Łojko, 
Wastydziłoy gt = drynduiką iak m 
Lecz Wojewodzic nazwal s“ 6j koca d ama! białą. 
Z tyłu, zamiart lokaja; wziął kurego piegka 
A na kosłach ni mczysko, wychudłe jak deska. 
Novi miał dłagie, cieukie jak od chinielu tyki, 
W prficzochae D, g+ »rebruemi Tj Prod trzewiki, 
I peruka z ogonem, uwiązanym w miechu. 
My starsi, patrząc na to, parskali ze śm echu, 
A chłopi £ gwali sią: mówiąc: że w powleciu 
Jeźd i niemiecki «jabet w weneckiej karecie. 
Wazakże młodzieży przypadł ten djabe do smaku! 
Bral: sobie do sukien kroje z jego fraku; 
A damy uczyły się gryma-ów, ukłonów, 
Konceptów przywieziurych z£ parysaich salonów — 
Ja z» mówiłem, że ten człowiek niedorzeczny 
le +kończy: a wnopiłem stąd, że był niegczeczny 
Cisule tcaknił w ojczyźnie, znaleźć nie mógł Jndzi, 
Nie miał z kim żyć, pontarzał, Ze się na śmierć nudzi; 
Przedrwiwał najzacniejsze kobiety w powie le 
Bo pro-taczki, na wielkim nie bywały świecie.” 
Trudno x niemi rozmawiać, nie P dobna bawić — 
Nie umlaty go dosyć ocenić 1 sławić! 
w ecież jak on rkofczył? Poznał się z otyłym 
Żydem |akimó, bankierem z Mró'ewca przybyłym. 
Bio tra uzachraja, dziewka dłoga 1 dziobata, 
Niepiękna i nimłoda. nawet Miebogata, 
Lecz Źwiu baba: umiała przynęcać młodzików, 
Pioląc. jak opętana, dzies ęcią Języków; 
Wojewodzic przy-ięyał, ġ: czystym mówiła 
Akcentem, jak gdyby się na brnku rodziła 
Par. skim. Owoż teraz popadł w babie azpony, 
I już wpół zrujaowany i wpół oseniony. 
I oczu teraz rie śmie į okazać przed światem." 
Odetchnął Sędzia, p:tem rzekł koficząc: A zatem” 
Ca by znać, że przychodzi już do wniosków mowy — = 
I wraz na Tadeusza rzucił wz'ok £nrowy: 
Zląkł a bardzo ryrowiec. W tem z polrawą czwartą 
Poszedł lokaj i z trzaskiem drzwi otwarto, 
Weszła nowa oso a — it. d 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


ZAMOZNI FAMERZY. 


Farmerzy w koloniach w Wis- 
consinie będą szczęśliwi, zdrowi 
dostaną dobre 
farmy, dobry inwentarz i dobre 


i bogaci, jeżeli 


Kto potrzebuje — 


a chce kupić tanio! 
niechaj pisze do nas, opłaci się. 


FIRST 


NATIONAL BARK 
OF CHICACO 


ceny. NPRZEDAJEMT : 

Wszystko to można znaleść ERAR nai mirty do użytkn kościelnego dla 
w koloniach Pułaski, Sobieski, | że: Byka, pórakc, Korenik, polskiekiciih P IERWSZY 
Kraków i Hofa Park, gdzie 7 a ary A AA 


już teraz mają kościoły i szkoły 


wybudowane. 


Obecnie rozpocznie się budo- 
wa dróg nowych, które będą 


przecinały żyzne okolice. W środ: 


ku tych dróg założy się nowa 


kolonia. 


Gdyby ludzie w miastach wie- 
sobie żyją 


dzieli jak farmerzy 
na naszych farmach, to z pew- 
nościa setki tychże sprzedałoby 
swe property w mieście i przy- 
byłoby do nas. Jest dużo takich 
farmerów, którzy maja farmy 
w innych koloniach i radziby j je 


tam sprzedać, aby się tylko 
mogli przenieść z iwentarzem 
tutaj. 


Piszeie do nas po tykiety eks- 
kursyjne za połowe ceny. 
J. J. Hof Land Co „Sobieski, Wis. 


Kto chce kupić  szczero - o 


lub srebrny zegare 
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim luo t. p. 
niech pisze po piękny ilustrowany kata- 
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pterwszej ręki Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne odzna- 
ki i medale dla towarzystw I klubów. 
Adresować należy: 


K. STACHOWSKI & Co. 
533 Babie st. Chicago, Ill. 


Wiel. X Kewmana 


CUDOWNE LEKAR- 
STWA Z ZIÓŁ. 


Wyłleczenia uskutecznią gdy 
wszystkie inne chybią. 


Wyleczony z reumatyzmu, bólu 
w żołądkn, słabości w nogach, 
kwaśnego smaku w ustach i 

z wielu innych dolegliwości. 


Wiel. Newmanie! Choreba moja jest iaka, 
że aam ©epewiedzieć z ledwością megę. 
Czasem zdaje mł się, że jesiem zdrów | tak 
bądę sią czuł ze dwa tygodnie lub miesiące, 
potem zmów cheroba daje się edczuwać. 
Żcłądek zaczyna mi dolegać, apetyt zginie, 
dostanę bóle w ebydwóch bekach żełądka, 
w negach czują sią bardze slaby i mój że 


m te mi emakuje kwaśne. ani nawet 
amakn pokarmu nie mogę dojść. Często 
muszę mekrzyć. Mam reumatyzm bardzo 
dekuczający. Zawsze mi aię faxy pojedzenin 
odbijają i też mam bóle w zoładko - Wiek 
mój jest 25 lat, waga 115 funtów: w ten 
sposób cierpią 2 hta. 

Oczeknjąe pocieszającej odpow: 
z niecierpliwością pozostaję powiedzi 


ANT. SZYMKA, 
Gardner, Masa. R. F. D, no. 1. 


List pisany po nżyciu lekarstwa, 


Wiel. Newmanie: Donoszą wam, że 
"aż waszych lekarstw, zdrowie mi sie 


łn'e przywróciłe. Nie cznja żąd 
MIE w jądku i w ogóle czuję%ią EE: 
DESA atyt edzyskałem Í mam dobry 


amak w natach, jestem sllny na nogach i 
s chęcią idg de pracy gdzie przedtem było 
mi najwiękezem zmartwieniem tę tez | 
byłem za chery. Dziękuję ci po niezliczona 
razy i możesz być pewien że cię mia za- 
pomnę. be już wydałem $100 n różnych spe- 
cyaliatów i nie etrzymałem żadnej pomocy 
a u ciebie takim małym kosztem zdrowie 
zupełnie od yakałem. 
Pozostają z azacunkiem na ZAWaze, 
ANT. SZYMKA, 


Gardner, Mass. R. F. D. no, 1. 


DARMO. 


Załącz 2c. znaczek pocztowy ną for- 
ESSE opisujący, jak ja leczę cho 


REVEREND NEWMAN, 


1363 W. Lake st., Chicago, Il, 


UWAGI NA CZAS UPAŁÓW. 


Na stłuszczoną, spoconą, pryszczo- 
watą i piegowatą twarz używajcie 


Dra Bonkera Complexion Cream 


gwarantowane za swą skuteczność. 
Cena - - - . s 50 


Na rozwolnienie i przeczyszcze- 
rie żołądka używajcie 


Dra Bonkera Ialsam Blackberry 


Cena - - E w 85e 


Na choroby żołądka, niestra- 
wność 1 wszelkie niedy spozycye 
żołądkowe używajcie 


Dra Bonkera Stomach Bittera 


Cena $.00 -  - Na próbę 50c 


Przyrządzone przez 
XELOWSKIS 
PHARMACY 

707 Milwaukee ave. 
CHICAGO, ILL. 


wrz 


e 


NOWY WYNALAZEK 


NA WZMOCNIENIE IU- 
TRZYMANIE WŁOSÓW. 
łysych ludzi dostały 


Tysiące 


uik rzeczywiście jest słaby. Ce j 


NARODOWY BANE 


w CHICAGO. 
róg Monroe i Dearborz ulie. 


KAPITAŁ £8,000.000. 


1 z6iążki do nabożeństwa. 


SPRCYALNE różań. L 
twa ów. Praneiaaka ca, Pil í szkapierze dia 


OBRAZY św. Pańskich i narodowe. 


RA 
i wie 50" w rozmaitych gatunkach. 


Sj IERCIADŁA i LUSTRA w ramach, lub bez 


cię IRCE WOSK 
OWE w doborow: 
On | dwn | AR EEN 
A AMERI J9! ościelnych — tanio — ceny 
Bi EIT 1 KWIATY sztuczne do ołtarzy ko- 


elnych, lub ołtarzyków d 
niskie: AE Czknie 2 fidanlar po bardzo 


UGRUPOWANE FIGURY 8w. pod kopnłkami 


WEKSLE: 
Berlin — Niemcy, Wiedsń — Ansrya. Pattara 


burg — Hosya | wszystkie inna auropejak’e kraje 
Jako też na wazystkie kursujące pieniądza. 


. LIBTI KREBYTOWI 


szklannemi, na ozdobnych 
podstawkach. W. dla nżytk knych w wazynikie częśc: św.- 
gmatrz ozdobne w liśca, lub wia: ki í t. Ahat padkobierstw (achedow: wan: 


fektownie do ustawienia w ołtarzyk dome. éci z Polski, Niemiec, Austry., M: 


wy, inb w miejsce odpowiednie prz 
ed ob ayl | wszystkich auropejukich krajów wa bands 
A #zklane rozmaitej wielkości. Cennik ra umiarkowaną Komisyg. i 


KTO CHCE?! miet 


pipknie odrobtony f a 
b taszowo portret z fotografii CAO = Ee 


p AT mam w tym zawodzie przeszło 20 lat BE "AL Rak RT Vr 
pasija ak pinedo kościołów kaplic 1 hal T auguat eaS aa oea iK o | rg Drowa 
ZE: Praeę mola | prask 0: Wetmore, Audytor Balia EHA 
nin listu, KI załatwiamy zaraz po otrzyma. | Zarządca dap. rę „—John E. Gardia, sa: 

PRZETŁKI POCZTĄ OPŁACANY. zarządcy op. "wymiany piebięday. FAT 


AGEN ujem: 
kolonii dB o A w każdej polskiej 


Pietei 
oan ie Aa katalogi dołączając žc markę na 
Adresować: 


Jos. Kw aśniewski, 
654 Becher str. Milwaukee, Wis. 


DYRKKTORZYĘ 


Samnel W. A]lerton.—Joha H. Barker —Geo_ D. 
Bonlton. za L. Brown —D. Mark Onm 
mape —Chua. Oonover.—James B. Forfan.— 

d R. Forgan. —Nelson Morris. —Bamnusi M 
Niekeraon.—Rugene 8. Pike.—Norman R. Raam 
—George T. Smith. —John A Bpoor.— Otto Tonng 


NAJLEPSZE MASZYNY DOSZYCIA EXPERIENCE 


za najniższą cenę można nabyć 
w polskiej Firmie 


THE NARIOK SUPPLY CO. 


Ae Nim kupicie Macz do s 
napiszcie po katalog który e 
syłamy bespłatnie, 


TRADE MARKS 
DESIGNS 

ac. 
Anyone sending a sketch and description may 
quickly asosrtain nur opinina free whether an 
Myantion 1a probably paten b Communice- 
tionastriotiy confidential. HAN ADOK on Patenta 

sent fres. Oldest agency for Becarin, LIL 
racie taken thrnugh Munn E . Tecalva 

ial notice, without charge, in the 


"Scientific American. 


A handsomely Illustrated weekly. largest cir- 
culation of any acientific journal. Terma, (1a 


yon: IN. a= $L Sold «=. iew York 
MUNN £ Co 


36 tArozóway, 
Branch 0: F BŁ. ses New Y ork 


ADRESUJCIE: 


jeświi wam wypadają, to my 


THE MARION SUPPLY CO., 
771 Milwaukee Ave. Chicago, Ill. 
g"arantujemy $è passe nowa 
su WŁOSY: w eal arta uwol 
z łu 
korzenie. powstrzyma od wyradnoń (o WAITS 
pypadnieum wyrosnę nowe, ładn peste, mięk- 
1 wzmocnione EU Przyśi'cie 81.00 « o- 


trzymacie butelkę tego lekarstwa na próbę. A 
ANIMATOR". “S305 Auburn Ave.. Cheo ii 


Ke: „= TABAKI 
dobrej DO ZAŻY WANIA 


Niech przyśle to ogłoszenie i dołączy 3% w znaczkach 
cztowych na przesyłką, a wyślemy mu odwrotną pocztą 4 Moik 
(każdy innego gatunku) tabak! do zażywania i cennik. Tabaka A 
jest wyrabiana RET praktycznege fabrykanta Polaka od roku 1890 
na sposób śtarokrajski. Tylko ta tabaka jest prawdziwa 1 pocho- 
dzi z mej fabryki, na której jest znak echronny 


BIAŁEGO ORŁA. 


Podrabianie jest wzbronione prawem. Kto jej rax sprobnie, ten 
ją zawaze będzie kupował. Dla kupujących w większej ilości od 
stąpujemy znaczny rabat. Adresewać należy: 


White Eagle Tobacco Factory. 


IGNACY WOLF, włańciciel. 3894—8398 Grandy ave., Detrelt, Mich. Znak echronny Białego Gria. 


+40090%09090900004 


jg ptis street, - 267 | 
Boston, Mass, 


Pełny wybór różnych aptecz PA towarów krajowych I ragranicznych, 
W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wszelkie choroby, 


SEVERY 
LEKARSTWA. 


Severy Olej 
św. Gotharda 


nigdy nie chybi w przynosze- 
niu nigi w boleściach rouma= 
tycznych, neuraigii, opuch= 
ulęciach, wywichuięciach, po- 
dagrze, nadmiernym natęże- 
niu i wszelkich zupaleniach. 


Cena 50 ct. 


+4 


Balsam 
NA PŁUCA 


niezawodzący środek na ka- 
szic, zaziębienia, chrypki, 
bronchitis, zapalenio płuc, 
influcnzę, krup, ból w gardle 
i wszelkie inno dolegliwości 
plucne. Ceny 25 i 50 ct. 


SEVERY ——=<t9 
CZYŚCICIEL KRWI 


ulecza wszelkie choroby krwi i skóry, szkro- 
fuły, wrzody, róże, krosty ciekące, zwięk- 
szone gruczoły i wszelkie weneryczne 
choroby. Cena $1.00. 


Severy 
Balsam 
z LJ 
Zycia 
reguluje trawienie, pomnaża 
apetyt, zwalcza zatwardzenie, 
ból głowy i wszelkie osłabic= 


nia. Szczególnie skuteczny 
dia sędziwych i słabowitych. 


Cena 75 ct. 


Lekarstwo 


na nerki i watrobę 


Pomnaża zdrową działalność 
tychże organów, joczy kon= 
gestyg, krwawe mokrzenie, 
kamień, boleśne A UE 
chorobę Brighta, żółtaczkę i 
katar pęcharza. 

Cenn 75 ct. i $1.25. 


importerzy i Fabrykanci 


TYTONIU,CYGAE, PAPIEROSOW I TABAKI DO zażTwania 
Fabryka ta sprzedaje po zniżonych cenach. 
mranma $ 


A r s 00, 00, 
piękne włosy. Wstrzymuje | $ metai Tyt do tajki Logan (Apis fam Be smsg: li 
wypadanie włosów z głowy Tabaka do zażywania funt po mc. Papierosy s tarec 
w krótkim czasie. W miej- OE do pitonów wetzka pa 10% SANT i da papierorów 
sce starych porastają nowe nader barwne 106 Kia detko s E 
włosy. Tation. 813 Bedford Ave, bua. gy 'rgine $ $a 00. ai Syzkrkaj za A iis T ania, sztuk po Sbc, 1 
Po szczegóły piszcie pod adresem: Łonierki od 10c do $4.00. Herbats rosyjnka K. B.t Popowa po $1 


PROF. J. M. BRYNDZĄ, 


Sta. W. Box 106, Brooklyn-New York. 


MAGES £ TRACKT, 779 MILWACEKEE nak ILLIEGI. 
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GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Wkdea: Palish Nawapaper In the United States. 


APPRARING EVERY TEURSDAY. 


ESTABLISHED 1873. 


Aepresents tha intareala of nearly 2,000,040 Poles 
Es tAroughout tàe United Statea £ Canada. 


Subscription Two Dollar per Year. 


RATES OF ADVERTISING: 


1l yer - >» . = 815.00 
6 months - - +. . $26.26 
Et LCH | 2 montka FOO 15.00 
1 month - E p ~e -0C 
one timas - > >» ALI 
Wue ilino one time  - 7. 


Beading Wattar 40 centa per line of insertion 


The Gazeta Polska read in all the State: 
and Tarritoriea af tha Union, in Canada, Mexica 
Central America, Bonth America, in Great Britai: 
and Ireland, France, Germany, Austria, Servis 
Bwitzerland Turkey, in Aria, Africa and Aus 
tralia, and in all the provinces of ancient Poland 
ia realy a First Class Advertising Midlum 


ali communications opght to be addressed: 


WwW. DYNIEWICZ, 
PUBLISHER *GAZETA PoLsgA,” 


632 Noble st., Chicago, ML. 
Wa hare over 406 worka of our own Publicatie” 


and Kdttton, and /!mported Bcoks. 
p 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Najatarsze czazopiamo polskie w Staa. Zjedn. 
— = — — — — 
Wychodzi wa czwartek każ tego tygodnia. 
~ O PRENUMERATA BOCZNA: 
W StanacA Zjedn., Mekawku i Kanadzie 
W Europie, Ameryca Srodkorcej i Potu- 
dniowej, Azyi, Afryce, Australii ... 


POSZUKIWANIA anych i znajomych m. 
wyDnorz Jednego cała 
BU centów, uastąpnie połuwy cony. 
OSZUKIWANIA na jeden raz jak i ogłosze 


ola o założeniu jakjugo przedsiębiorstwa 
dia ebonantów naprzód p'atnych, bezpłatnie. 


DAE EA zmieniający pom eszkanie, powinni 


ań etary adres | dołączyć 'Oc (w zna 

Czkach poczt ) na opłitą zmian: adresu 
PIENIADZE naleg 
o 


ar, Expres lub w liście registrowsuym 


Kwoty niższe od dolara można przenyłać 


w znaczkach pocztowych. 


y Rękopisów nia swracamy. 


Wezelkia Jisty 1 pieniądze adresować należy: 


w. DYNIEWICZ, 
682 Noble st., Chicago, III 


Pirwiza Księkaraia Polska w Ameryce posiada 
Książki sprowadzona s Europy, oras przesat 
09 diiad I działek wiasnago wydania i nakładu 


TELEFON MONROE 1258 


CHICAGO, I6-go LIPCA, 1903. 


DWA ZLOTY. 
Jeszcze wtenczas, 


dze austryackie 


dy zamiar zjednoczenia wie- 


cej ludzi w jednej myśli i na 
jednem miejscu, a inicyato- 
rowie narodowych obchodów 
wydeptywać musieli ścieżki 
w kierunku dyrekcyi policyj- 
nej i formalne podpisywać 


cyrografy jako rękojmię i 


zabezpieczenie “publicznej 


spokojności”. 
1 


— Pamiętam bardzo do- 


brze...” 
Był to skwarny, letni, 
czerwcowy poranek roku 


1892. Na niebie ani jednej 
chmurki, tak jakby roztopio- 


ny błękit się w przestworzu 


oai at, a wypełnił każdą 
1 murów 


szczelinę, każde 
miejskich załamanie. 


Tak, jakby jakieś święto 


złotemi promieniami nad 
Lwowem rozbłysło, w ciszy 
iukojeniu taklem uroczy- 
stem, że ino uczuć, usłyszeć 
jak przez te błękity załopoce 
tak wielki — skrzydły sre- 
yrnemi: 

— Sokół! 

A na ziemi, a na lwow: 
skiej ulicy tumany stają i 
mrowia narodu. Na do- 
mach tu i ówdzie flaga sze- 
leści słowy cichemi, zieleń 
się w nadziei zwiesza festo- 
ny, a barwa czerwona z bia- 
łą, do piersi wprost płynie 
szumną muzyką hymnu i 
mosiężnych htaurów pobu- 
dką. 

Pamiętam tak jakby to 
dziś się stało.. 

Od rogu rynku szare wy- 
szły zastępy, — całą szero- 

* kością ulicy wezbrane, a w 
długość zamajaczone hen 
gdzieś daleko, jakby się z 
czarnego tłumu, z mgły si- 
nej, z rozbłyskanego złota 
promieni słonecznych zro- 
dziły. | 

— Macierzy sokolej, żwa- 
we dziateczki. — Nastrze- 
szone piórka szare, takt so- 
koli jeden, równy i spokoj- 
ny, ruch czamarek ahadło- 
wy, czerwień koszul, a prze- 
dewszystkiem ta groza taje- 


. mna, choć serce swą treścią 


rozpierająca, to wielkie po- 
czucie siły zbiorowej, ta 
wreszcie jedna i wszechwła- 
dna idea, taki to wszystko 
stworzyło nastrój, że rozpró- 
szone cząstki tłumu stołecz- 
nego zlały się w jedno tylko 
a olbrzymie ciało. 

— L była jedność — w je- 
den takt serca uderzały. 


82.06 
. 84.00 


drukn na jeden raz 


przesyłać przez Money 


kiedy 
w murach grodu lwowskiego 
poraz pierwszy myśl i idea 
sokola wielki swój tryumf 
święciły, nie było tego, po* 
wiedzieć można, wyszkole- 
nia w urządzaniu patryoty- 
cznych demonstrancyi. Wła- 
patrzyły 
wciąż jeszcze wrogo na każ- 


Pamiętam, jak na przedzie 
szedł zastęp mężów, w krót- 
szych nieco czamarach, w 
czarnych we troje wygiętych 
czapkach, Sokolstwa czes- 


kiego. Z balkonów zeszły 
na nich gromkie oklaski, 


z tłumu zaś ulicznego co- 
raz się gwarniej krzyk pod- 
nosi i wołania ''na zdar!” 

— “Na zdar!” Wam, Wy 
z nad Wełtawy, co silni je- 
steście i dzielni, Hussa po- 
tomstwo, Zmartwychwstań- 
cy z pod gromu Białej góry 
— Wy Pobratymey nasi! 

-— Jakiś Czech, o czerwo- 
nej zdrowej twarzy, dzięko* 


wał, inni szli sobie w takt 


spokojnie, bo tak im kar- 
ność...a w zwartym szli prze- 
cież szeregu... 


— A potem pamiętam — 


nasze dzielne zastępy płynę- 


ły na falach Dabrowskiego 
mazurka. W środku, w bra- 


tnich szeregów uścisku, wol- 
nym postępowała krokiem 


grupa ludzi milezących, w 
surdutach, klapy 
tylko świeciły czerwoną wstą 
żeczką. Jeden zwłaszcza, o 


czarnych 


niezapomnianej twarzy pa- 


tryarchy, takiej pięknej i 
wzniosłej, że poznać ją z po- 
śród tysiąca, żeo niej pa- 
ie, kiedy się 


miętać we Śnie, ki 
coś wielkiego objawi. 
Kto zacz on 
wiem. 
Palę ia > 
nie wiem. 'lo wiem tylko, 


że ktoś krzyknął *''Wielkopo- 
lanie '!a na to hasło wyle- 


ciały w górę wszystkie kape- 
lusze i poszedł taki wielki, 
tak z serca dobyty krzyk ra- 
dości i płaczu zarazem i te- 
sknoty, a równocześnie du- 


my, jakby się rozdzielone 
braterswo napowrót niero- 


zerwalnym węzłem złączyło, 


jakby się ponad kordony 
wielki usypał kopiec... zbra- 


tania... 


— Pamiętam... dobrze by: 
ło w tej chwili na świecie — 
jakoś tak olbrzymio, tak sze- 
roko, jabky oko spojrzało 


Boże... na naród znękany. 


To było pierwsze święto 
sokole — pierwszy we Lwo- 
wie zlot w r. 1882. Stanęło 
wtedy 871 sokołów polskich 
40 Wiekopolan 


z Galicyi, 4 ) 
150 Czechów i Morawian. 


— Pamiętam dalej w dwa 
lata później, w roku wiel- 
kiej wystawy krajowej. — 
Jakoś chmurno było wtedy 
na niebie, jakoś smutno w 


duszy, mimo pozorów wiel- 


kościi chwały. Ale Sokol- 


stwo polskie zawsze silne, 
od ostaniego zlotu wzmo- 
cenione jeszcze potęgą idei, 
rozszerzonej na coraz dalsze 
warstwy narodu, stanęło 
znowu w zawody i do pora- 
chunku. 

A obrachunek był prosty. 
— Sokolstwo złożyło społe- 
czeństwu bilans, że idzie na- 
przód i pracuje wytrwale. 

Na zlocie w czasie wysta- 
wy krajowej w r. 1894 stane- 
ło 1452 Sokołów pieszych i 
50 konnych. 

Po dwu zlotach, dzisiaj 
zlot trzeci. Nowy porachu- 
nek, nowa rewia przed mia- 
stem, krajem i narodem. 
Będzie li czynny bilans pol- 
skiego Sokolstwa? czy bę: 
dzie on stwierdzeniem pote- 
gi i rozrostu idei, czy się on 
Stanie bliższą nadzieją przy- 
szłości, a lotem w niedościgłe 
dotąd wyżyny? 

— Zapowiadają, że na o- 
beenym zlocie Sokolstwa sta- 
nie 3000 polskich Sokołów. 

— Ile ich będzie więcej, 
po nad trzy tysiące — to po- 
liczymy po złocie. 

F. Jaworski. 


CYFROWY ROZWOJ SOKOL- 
NTWA W POLSCE. 


Trudno bardzo cyframi 
obliczyć rozrost idei, która 
stoi po nad martwe liczby, 
będąc sama czemś wielkiem, 
a nieuchwytnem, co się ani 
w karby ująć, ani zimnem 
obrachowaniem stwierdzić 
nie da. To też zestawienia i 
daty statystyczne odnośnie 
do liczby towarz. sokolich 
i samychże Sokołów nie są 
wcale wymiernikiem wzro- 
stu iogromu idei sokolej, 
gdyż ona wychodzi poza sa- 
me towarzystwa i jest wspól- 
ną własnością narodu. Co 
więcej, towarzystwa,i związ- 
ki sokole, są tylko reprezen- 


t tacyą samej idei, za którą 


był — nie- 
— Żyw li on jeszcze 


"to reprezentacyą stoją całe 
masy narodu jednako my- 
ślące i ezujące. A w na- 
szych narodowych warun- 
kach, przełożenie idei na 
cyfry, jest tem trudniejsze, 
że właściwie, rdzeń narodu 
polskiego, jego główna a ol- 
brzymia suma zostająca pod 
zaborem rosyjskim, nie ma 
możności jawnego wypowie- 
dzenia się i oficyalnej repre- 
zentacyi *Sokolstwa. 

Mimo to wszystko jednak 
cyfry są bardzo zajmujące, 
nawet wtedy, gdy odnośnie 
do Sokolstwa weźmiemy, 
tylko w ostatecznem zesu- 
mowaniu, niedokładnem i 
bez wszelkich zresztą szcze: 
gółów porównawczych. Za 
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podstawę przyjmiemy 
“Związki? Sokolstwa w 


Galicyi i w zaborze niemiec- 
kim, a to według obliczeń 
podanych przez pezesa Źwią- 
zku galicyjskiego, dr. Ksa- 
werego Fiszera w wydawni 
ctwie zlotowem. 

“Związek polskich gim- 
nastycznych towarzystw w 
Austryi”" powstał w r. 1892, 
a dzisiejszym zlotem czci 
dziesięciolecie swego istnie- 
nia. W pierwszym roku je- 


towarzystw. Obecnie należy 
dọ Związku 96 towarzystw, 
przydzielonych do siedmiu 
okręgów, a mianowicie kra- 
kowskiego, tarnowskiego, 
rzeszowskiego, przemyskie- 
go, lwowskiego, tarnopol- 
skiego i stanisławowskiego. 

Okreg krakowski obejmu- 
je razem 19 towarzystw, z 
liczbą członków 2340, tar- 
nowski 12 towarzystw z licz: 
bą członków 940, rzeszowski 
10 towarzystw z 1141 człon= 
kami, przemyski 15 towa- 
tzystw i 1225 członków, 
lwowski 16 towarzystw i 
członków 2361, tarnopolski 
towarzystw 12, a w nieh 
1093 członków i 
okręg stanisławowski towa- 
rzystw 122 liczbą członków 
1399.7 

Ogólna tedy liczba człon- 
ków w towarzystwach nałe- 
żących do wiązku wynosi 


i 1,195 uczenie pobiera na- 
ukę gimnastyki. Czyli razem 


-|238,827 osób przytulonych 


jest i związanych niejako 
jedną wspólną ideą sokolą. 

“Związek sokołów pol- 
skich w państwie niemiec- 
kiem” założony w r. 1895, 
liczył w tym pierwszym ro- 
ku swego istnienia 26 towa- 
rzystw sokolich, obecnie zaś 
należy do zwiąku 70 towa- 
rzystw przydzielgnych do 
dziewięciu okręgów, a mia- 
nowieie północnego (Mogil- 
no, 9 gniazd, 357 członków,) 
środkowego (Poznań, 10 
gniazd, 891 członków), 
wschodniego (Ostrów 8 
gniazd, 346 członków), nad- 
wiślańskiego (Chełmża, 10 
gniazd, 220 członków), za- 
chodniego (Berlin, 6 gniazd 
221 członków) śląskiego ( By- 
tom, 6 gniazd 236 członków) 
nadreńskiego (Bruckhausen, 
6 gniazd, 311 członków) po- 
łudniowego (Kościan, 8 
gniazd,408 członków) i west- 
falskiego (Wanne, 7 gniazd, 
388 członków). 

Ogólna zatem liczba Soko- 
łów w towarzystwach nale- 
żących do Związku w zabo- 
rze niemieckim, wynosi 
3327, a nadto gdy doliczy- 
my 186 kobiet 1 549 uczniów, 
otrzymamy razem, 4063 osób 
złączonych wspólną ideą. 

Samująe ostatecznie ra- 
zem liczbę członków w obu 
zaborach, * otrzymamy cy- 
frę 166 towarzystw sokolich, 
13,827 członków, a ogólną 


liczbę osób zespolonych 
pod skrzydłami “Sokoła” 
27,910. 


Wszystko to cyfry potężne 
a choć może jeszcze nie dość 
proporcyonalne do ogólnej 
sumy ludności polskiej w o- 
bu tych zaborach, to jednak 
Już dzisiaj prawie 28 tysięcy 
ust polskich wygłasza głośno 
i urzędownie zasadę ‘“‘zdro- 
wy duch — w ciele zdro- 
wem” i zasadę narodowego 
odrodzenia. 


WALKA NA  SZLĄSKU. 

Wiecie już zapewnie o smut- 
nych zajściach w Laurahucie, gdzie 
dzięki nietaktowi księdza Świdra, 
który agitował za niemcem prze- 
ciw polukowi. przyszło do zabu- 


go istnienia należało doń 46 


wreszcie 


10,499, a przy nich 12,613 


GAZETA POLSITA., 


rzeń, w których robotnik Strapal- 
czyk został zabity, a 30 osób 
rantono. 
Zachodzi teraz pytanie, które 
ponosi winę tego smutnego zajścia. 
Niemcy naturalnie wołają: "Tyl- 
ko polacy narodowcy.” .Spra: 
wiedliwość inna podaje odpowiedź. 
Zujścia w Taurahucie są przy- 
gnębiającemi. Szkoda tego ludu, 
który teraz gromadnie postrada 
pracę, który gromadnie zapełni 
więzienia. Czy sprawa narodowa 
na tem ucierpi, pokaże najbliższa 
przyszłość. 
Ciężka moralna 
ność za 


odpowiedzial- 
te zajścia spadnie na 
plebana miejscowego i na wszyst- 
kie te czynniki centrowe du- 
chowne i świeckie, które przy 
obecnych wyborach, pozwałcali 
sumienia ludu polskiego. 

Krew ścina się w żyłach, gdy 
człowiek wspomni na te wszyst- 
kie niesłychane nadużycia. 

Jednej sali na całym Górnym 
Szląsku nie można było dostać 
na zebranie przedwyborcze, ze 
zebrań centrowych wyrzucono zaś 
niemiłosiernie każdego, kto się 
poważył otworzyć usta przeciwko 
kandydatom centrowym. 

Przy wyborach głównych cen- 
trowcy wobec polskiego ludu 
występowali tak, jak postępują 
w Tureyi z niewolnikami. W 
dniu wyborów ustanowili całą 
rzeszą kościelnych i innych 
płatnych agentów, którzy w przed- 
pokojach przed lokalem wybor- 
czym w liczbie kilku 


dajac każdego wyborcę o nazwi- 
sko i na kogo zamierza głos swój 
odddać, a gdy się przekonali, że 
to nie ich człowiek powiadali mu 
że nie ma prawa głosować, bo nie 
jest umieszczony w spisie wybor- 
ców. : 
Zdarzało się także nawet w sa 

mych lokałach wyborczych, że 
wydzierano wyborcom nasze kart- 
ki, a wciskano kartki centrowe. 
Wybitny udział brali w agitacyi 
także księża niemcy, nietylko na 
ambonach, co ogólnie wiadomo; 
ale także po za kościołem. 


Przeciw ostatniemu sposobowi 
agitacyi nie powiedzieć nie może- 
my, jeżeli agitncya ta nie wykra 
cza poza granice prawem do- 
zwolone. Niektórzy księża niemcy 
posunęli się przecież za daleko, 


grozili wyborcom Polakom od- 
mówieniem pociech religijnych, 


grozili cdmówieniera korzystania 
z praw każdemu katolikowi przy- 
sługujaących. Albo cóż powie- 
dzieć, jeżeli dzecionm ojców gło- 


sujących na Polaka odmawia się | 


nauki przygotowawczej do Sa- 
kramentów świętych?! 

Zdarzyły się wypadki, godne 
potępienia, jak pobicie p. (iero- 
ka przez ks. (iutsfelda we Wir- 
ku, w ubiegła niedzielę uderzył ks. 
centrowiec w Miłowie dzielnego 
Polauka-katolika za to, że rozda: 
wał ludowi polskiemu odezwy i 
kartki na polsko-katolickiego kan- 
dydata, w Bogucicach, nauczycie- 
le bić kazali wiarusów naszych. 

Z Mikołowa donoszą co nastę- 
puje: 

“Dziś w niedzielę po wielkiem 
nabożeństwie usadowiło się dwóch 
rozdawaczy odezw centrowca tuż 
rzy wyjścu z kościoła na miejscu 
święconem tak, że lud swobodnie 
wyjść nie mógł i ciżba się zro- 
biła. Dwóch zwolenników pana 
Kowalszyka stanęło naprzeciwko 
domu adwokata Larischa do 150 
stóp od kościoła odległego,aby spo- 
kojnie na publicznej drodze zda- 
la od miejsca świętego swoje o- 
dezwy rozdawać. 

Ksiądz Kamel, zacięty niemiec, 
ujrzawszy narodowca z kartkami, 
jak strzała skoczył ze swymi to- 
warzyszami, p. Placzkiem, tutej- 
szym piekarzem i ze stołarzem 
Kwaśnym. Placzek chwycił jedne- 
go narodowca za pierś przytrzymał 
a ksiądz Kamel wymierzył mu 
swą drobną ręką tak ciężki po- 
liczek, że biedaczysko aż do zie- 
mi się potoczył.” 

Robotnika hutniczego, pro 
boszcz zadenuncyował za agitacye 
na rzecz Polaków u dyrektora 
hakatysty, więc mu kazali iść 
precz z żoną i dzećmi (proboszcz 
z rodu Polak!) 

Kto w ten sposób, jak centrum 
na Górnym Szlasku, pogwałca 
godność człowieka. wolność oby- 
watelską i przekonanie sumienia 
—nie postępuje — ani godziwie 
ani mądrze. 

Naszem zdaniem nic tak nie 
uniewinnia wykroczeń Polaków i 
nie wykazuje konieczności walki 
ostrej przeciw wiełkiej części gór- 
noszlaskich centrowców tuk do- 
bitnie. jak owe zachowanie się 
centrowców podczas wyborów. 

Jeżeli centrowcy teraz są zdol- 
ni do powyższych gwałceń praw i 


utworzyli ; 
prawie drugi zarząd wyborczy, ba- | 


godności Polaków, "z pewnościa 
pogwałcili je i przedtem. 

Powracając do strasznego nie- 
szczęścia w ĻLaurahucie, nawet 
luterska gazeta “Freisinnige Zei- 
tlhg” po dokładnem zbadaniu 
twierdzi, że “głównie wnoszenie 
politycznej agitacyi do kościoła 
wzburzyło umysł i było powo- 
dem wykroczeń” i opisuje prze- 
bieg w następujacy sposób. 

“W lokalu zebrania niczego 
nie uszkodzono. Gdy ks. Świder 
wezwał przyjaciół Korfantego do 
opuszczenia sali, odparli mu: “My 
jesteśmy także katolicy chrześci 
janie, nie pozwolimy, aby nasze 
polityczne przekonanie gwałcono 
w kościele”. 

Na- wezwanie policyi lud opuścił 
salę wzburzony, ale bez chęci 
robienia burd. Dopiero lanie wo: 
da wzburzyło lud -— dopiero 
strzelanie było powodem, że lud 
obrzucił żandarmów kamieniami”. 


Tak pisze gazeta Polakom nie- 
przychylna. 
Winę nieszczęsnych wykro- 


czeń ponosi także policya pruska. 

Policya naciskiem swym nie 
dopuszcza żadnych zebrań liczniej- 
szych, zwoływanych przez naro- 
dowców, za to codzień odbywa 
się po kilka zgromadzeń centro- 
wych, na które przybywa rów- 
nież tłum zwolenników polskich 
Kandydatów, aby okrzykiem na 
końcu zadokumentować swe uspo- 
8obienie. 

Takich zebrań odbyło się już 
całe setki. Nigdzie nie przyszło 
do starcia, ale roznamiętnienie i 
niepokój ogarniał lud coraz więk- 
szy, a władze pozwalały nadal, jak 
najgwałtowniej obrzucać polskich 
kandydatów obelgami w obliczu 
tysięcznych tłumów. Nareszcie 
cierpliwość ludu się skończyła. 

(Dzien. Mil.) 


WAZNE DLA KROLEWIA- 
KÓW, 

Z wiarogodnego źródła dowia- 
dujemy się o ważnej nader rze- 
czy, odnoszącej się do Polaków 
z pod zaboru rosyjskiego, którą 
podajemy do publicznej wiado- 


mości. 
Każdy bowiem poddany ro- 
syjski, który wyjedzie za gra- 


nicę i przyjmie obce poddaństwo, 
po powrocie do Rosyi jest zesła- 
ny bez żadnego procesu do Sybe- 
ryi na całe życie. 

Paragrafy 356 i 85% rosyjskie- 


|go kodeksu karnego brzmią nas- 


tępująco: 

Ktokolwiek z poddanych rosyj- 
skich przymuje obywatelstwo lub 
poddaństwo obcego kraju, pozba: 
wia się przez to praw państwo- 
wych, a gdyby dobrowolnie pow- 
rócił do kraju, ma być zesłany 
na Sybir na osiedlenie na całe 
życie. Wszelka apelacya pod tym 
względem jest wykluczona. 

Niechaj sobie to zapamiętają 
dobrze Polacy z pod zaboru ro- 
syjskiego. 


OD WYDZIAŁU WYKONAW- 
CZEGO. ` 

Do federacyci w tych dniach 
zgłosiły się dwie nowe osady, 
mianowicie: osada św. Salomei 
w Chicago, Ill., oraz osada św. 
Stanislawa B. M. w Amsterdam, 
NY. 

W skład zarządu osady św. Sa- 
lomei wchodzą: Paweł Andryczka, 
prezes; Maciej Mateczun, wicepre- 
zes; Walenty Liss, {sek. , pro- 
tokółowy; Franciszek  Gielich, 
sek. finansowy: Wojciech Cyplik 
kas.; oraz Teofil Terskii Ludwik 
Kanosza radni. Urzędnikaumi o 
sady św. Stanisława B. M. (do 
której in gremio zapisały się 
Tow. św. Stanisława B.M., Tow. 
św. Józefa należące do Zjednocze- 
niai Tow. Najsłod. Serca P. J., 
(panien). sa: Franciszek Sajda, 
prezes; Waw. Celmer, wice-pre- 
zes,; Antoni Frydel, sekr. proto- 
kółowy; Fraciszek Karaszewski, 
sek. finansowy; Waw.  Pabis, 
kasyer; oraz: Józef Frydel, Paweł 
Zieliński, Jan Wolak, Julia Koł- 
packa i Antonina Zierak, radni. 

Podatek federacyjny złożony 
w tym tygodniu: osada Św. Ka- 
zimierza w South Bend, Ind. 
34.50 oraz osadu św Salomei w 
Chicago, Ill. $13.40 

Osadę federacyjną założono tak - 
że w Leavenworth, Kans. Przy- 
stapiło tu do niej całe Tow. św. 
Kazimierza liczące 70 członków. 

Listy z prośbami o udzielenie 
wskazówek i wyjaśnień  tyczą- 
cych się Federacyi otrzymaliśmy 
od pp. Adama Kozłowskiego z 
Rockville, Conn. i Jakób F. Wal- 
czak z Buffalo, N. Y. 

Pan Walczak w swym liście u- 
bolewa nad powolnym rozwojem 
osad federacyjnych. Przyczynę te- 
go widzi przedewszystkiem w bra- 


ku zaufania do Federacyi. Ze 
wielu nie ma tego zaufania, to 
rzecz pewna. Czy winę tego a- 
toli należy przypisać Wydz. Wy- 
konawczemu II Polsko-Kat. Kon- 
gresu? Natobyśmy się zgodzić nie 
chcieli. Nie wiemy bowiem, 
abyśmy naszem dotychczasowem 
postępowaniem na czyjąkolwiek- 
bądź nieufność zasłużyli. Na listy 
z zapytaniami w sprawie Federa- 
cyi zawsześmy odpowiadali, ile 
razy takowe  przysyłane nam 
były stosowne do naszej prośby, 
pod adresem niżej podpisanego. 
Oprócz nieufności są jeszcze i 
inne racye dla czego Federacya 
żółwim postępuje krokiem. Naj- 
ważniesze z nich sa :najprzód ta 
co Polskę zgubiła “za króla Sassu, 
jedz, pij i popuszczaj pasa;™ po- 
tem zła wola niektórych wielkości 
patryotycznych usiłujacych nasz 
naród przekształcić na bezwyzna 
niowców umiejących sobie radzić 
bez kościoła i religii; wreszcie 
brak rozumu politycznego, umie- 
jącego należycie ocenić korzyści 
wypływające z wprowadzonej w 
czyn zasady: “jeden za wszystkich 
a wszyscy za jednego.” 
Istnienie powyższych racyi mo- 
glibyśmy udowodnić faktami na- 
der licznemi, ponieważ jednak 
wywołałoby to polemikę może na- 
wet osobistą, co na korzyść dla 
społeczeństwa _ umerykańsko-pol- 
skiego wyjść nie może, przeto 
wolimy o wszystkiem  zamilczeć, 
Szematy statystyczne w tym ty- 
godniu nadesłali tylko: Wiel. 
księża: Maryan A. Kopytkiewicz, 
Bolesław Nowakowski, Jan S. 
Gurdek, Stan. Kubiszewski i Ur- 
ban Stanowski. 
Ks. K. Sztuczko, C. S. C. Sek. 
I. Wydz. Wyk. 
Chicago, III. d. 10 lipca 1908. r. 


POJEDYNEK POLAKA 
Z KROLOBOJCA. 
Michał Ristycz, który zabijał 
adjutanta Petrowicza w Białogro- 
dzie, przebywał niegdyś jako o- 
ficer rosyjskich huzarów w Ka- 
liszu. Miał tam wypadek, który 


obecnie przypomina “Kuryer 
Warszawski”: 


“W _ handelku przy szampanie 
siedziało wesołe towarzystwo a w 
towarzystwie tem znajdował się 
Michał Risticz, przyszły królo- 
bójca. Pan ten widząc przy są- 
siednim stoliku obywateli pol- 
skich, zaczął w najordynarniej- 
szych słowach wymyślać na spo- 
łeczeństwo polskie. _ Napróżno 
koledzy oficerowie zwracali mu 
uwagę na nietaktowność takiego 
postępowania, p. Ristiez krzy- 
czał i pluł coraz więcej. Wtedy 
to zbliżył się do niego p. Prze- 
mysław Kobierzycki, właściciel 
dóbr; położył przed nim na sto- 
le bilet wizytowy i zażądał, aby 
serb w ciągu 2 minut odwołał 
słowa obelżywe, ciśnięte w twarz 
społeczeństu polskiemu. 3 

Po upływie 2 minut Risticz, 
który nie chciał cofnać obelgi. 
otrzymał tak silny policzek. 
że spadł z krzesła i znalazł 
się pod stołem. Przyszło natural» 
nie do pojedynku. Broń: szable; 
miejsce: lasek pod $zczypiornem. 

Na znak dany przez superar- 
birta i po pierwszym złożeniu, 
Przemysław Kobierzycki, rębacz 
nad rębacze, wytrącił młynkiem 
Risticzowi szablę i krzyknął; 
* Podnieś błaźnie”” 

Risticz podniósł i walka zaczę- 
ła się na nowo. Po kilku se- 
kundach rąbaniny, szabla po raz 
drugi wypada z rak królobójcy, 
a Kobierzycki powtarza znowu: 
Podnieś 'błaźnie!” 

Serb podnosi i po raz trzeci 
powtarza się ta sama scena, ale 


Risticz już po raz czwarty nie 
próbował walki. Wziął nogi za 
pas i drapnał. Zdumionym se- 


kundantom przedstawił się wów- 
czas widok zabawny: przyszły 
królobójca pędzi, jak zając, za 
nim zaś goni Kobierzycki i pła- 
zuje go szablą bez litości, a w koń- 
cu bierze za kolnierz,zgina głowę- 


do ziemi i mówi: ''Pocałuj zie- 
mię, bo łeb zetnę!” Risticz wi- 
dząc, że to nie przelewki, bez 


wahania spełnił żądanie. 

Oficerowie, którym serbskie 
zawadyactwo oddawna się już nie 
podobało, zażądali oczywiście na- 
tychmiast od Risticza, aby pułk 
opuścił, — a gdy tego uczynić 
nie chciał, zagrozili, że cały kor- 
pus oficerski w ciagu 24 godzin 
poda się do dymisyi. To po- 
skutkowało. 


KOŚCIUSZKO i ŁAGIENKO. 
Tadeusz. 

dzielny mój 

Łagienko, 

Jak wróg potężny począł wal. 

czyć z nami? 


Pamiętasz o tem, 


Gdym na szesnaście z czteru ty- 
siącami 

Na waszem czele stanał pod Du- 
bienka? 

Jam się nie uląkł i wolności do- 
bił, 

I wstrzymał wrogów z znaczna 
dla nich stratą; 

Los ciebie zbawcą mego życia zro- 


bił; 

Ługienko! powiedz, czyli pomnisz 
na to! 

Łagienko. 

Pamiętasz o tem, gdyśmy do Kra- 
kowa, 

Torując drogę nieprzyjaciół klę- 
ską. 


śmiała, ponieść 
śmierć gotową, 
Za twym przewodem wniosła broń 

zwycięską? 
Rolników bronia były cepy, kosy, 
Z niemałą jednak wróg porażon 


Garść mężów 


stratą: 

Leżuły trupów nieprzejrzanych 
stosy; 

O drogi wodzu! czyli pomnisz na 
to: 

Tadeusz. 

Pamiętasz o tem, jak pod Szcze- 
kociny 


Uległy mocy bitne kraju syny? 
Com wycierpieli przez przyjaciół 
zwadę, 

Przez niedostatek, przez niewier- 
nych zdradę? 


Swego niebaczny Ojczyznę 
trudu, 
Nieraz nad nędzą zapłakałem ludu; 
On bronił matki, chętnie choć 
ze stratą; 


Tmgienko! powiedz, czyli pomnisz 


ZR 


na to? 
Tngienko. 

Pamiętasz wodzu, Maciejowskie 
s błonie, 
Gdy nam nieszczęsna biła już -go- 

dzina; 
Gdy pot śmiertelny okrył twoje 
„i skronie, 
Gdy Polsce wzięto najdroższego 

syna; 


Tyś nie okazał najmniejszej roz- 
paczy, 

Nad twoją wszystek kraj nasz 
płakał strata; 


Twój los narodu wielką klęskę 
znaczy; 
©: wielki wodzu! czyli pomnisz 
na toż 


POLAK KONSULEM. 

Konsulem argentyńskim w War- 
szawie mianowany;został p. Józef 
Białostocki, dotychczasowy z rn- 
mienia rządu argentyńskiego dy- 
rektor kolonii polskiejaw Aposto- 
les, na terytoryumoMissiones w 
w Argentynie. P. Białostocki 
wyjechał już z Missiones i Z 
końcem lipca przybędziejdo War- 
szawy. Polscy emigranci w Ar- 


gentynie mają mu wiele do 
zawdzięczenia. Pojawili się oni 


tum około r. 1896, uciekając z 
Brazylii, gdzie nie mogli znaleźć 
chleba i duchu i setkami ginęli 
z nędzy. W Argentynie z po- 
czątku nie lepiej się im wiodło. 
P! Białostozki przyszedł im z 
ofiarną pomocą i waporozumieniu 
zówczesnym posłem nustryackim, 
księciem Raulem Wrede, skiero- 
wał polskich wychodźców do Mis- 
siones, gdzie z wolna Apostoles 
powstała rozkwitła polska kolo- 
nia. Dyrektorem jej mianował na- 
stępnie rząd argentyński p. Bia: 
łostockiego. 

Dziś Apostoles i sąsiednia Aża- 
ra są to olbrzymie osady polskie, 
na przestrzeniu 50,000 hektarów, 
liczące 50,000 dusz, które wiernie 
zachowały zwyczaje i obyczaje 
ojczyste. P. Białostocki zostawia 
je we wspaniałym rozwoju, a 
pod dobrą opieką p. Lanusse, 
gubernatora Missiones, nadzwy- 
czaj dla polskich wychodźców 
życzliwego. W„Warszawie będzie 
p. Białostocki zaś informatorem 
dla zamierzających się udać do 
Ameryki Południowej. 


POLAK.W,DRAMACIE. 

Wśród ofiar rzezi w Białogro- 
dzie znajduje się także polak, 
niejaki Kolba z Górnego Szląsku. 
Kolba był kuchmistrzem u pre- 
miera  Markowicza. Przerażony 
napadem i hukiem wystrzałów 
wyskoczył oknem, pragnąc uciec 
zabił się na miejscu. 


— W Kansas City zderzyły 
się dwa pociagi, wskutek czego 
3 osoby zostały zabite,. n 50 po- 
ranionych. 


NA ZATWARDZENIE i inne 
choroby żołądkowe używać nale- 
ży tylko wypróbowane lekurstwo, 
a *Kuflewskiego Figułki Żołąd 
kowe” są pod tym względem spe- 
cyfikiem niezawodnym. Pudełko 
25e i 50c. Adres: The Kuflew- 
skis Pharmacy 1335 W. 22nd st., 
Chicago, Il. (x) 


Wiadomości Krajowe. 


VI Zlot Sokołów. 
W pochodzie polskich So- 
kołów na zlocie w New Yor- 


ku wzięło udział 2000 ludzi; 
w ćwiczeniach laskami 200 


sokołów, w pikniku 6000 lu- 
dzi. 1 
łów, otrzymało gniazdo ze 
South Bend, Ind. : puhar o0- 
kręgu wschodniego — New 
York. Pierwszą nagrodę lg. 
Nowak z Chicago. Prezesem 
sesyi wybrano Jana Lenard 
z Pittsburg, Pa., wice-pre- 
zesami: Gabryelewicz z Phi- 
ladelphii, Pa. i Paniecki z 
Wilmington, Del.: sekreta- 
rzami Zlotu J. Gmys z Pitts- 
burg, Pa., i J. Kopeć z Chi 
cago marszałkiem A. Doma- 
lewski. Odebrano 66 tele- 
gramów. Delegatów obe- 
enych 64. ra, gp 
Jużo godzinie (-ej rano 
na ulicach miasta Nowego 
Yorku dało się uczuć jakieś 
życie nadzwyczajne pomię: 
dzy polonią tutejszą, wszę” 
dzie na dole miasta spotyka” 
liśmy Sokołów z dziarską 
miną, z rozmaitych stron 
Stanów Zjedn. pozdrawiają: 
cych się Nokolskiem *''Czo- 
łem!” O godz. 9 rano wyru: 
szyli sokoli z głównej kwa” 


tery do kościoła św. Stani- 


sława B. M. na Gej ulicy, 
gdzie odbyło się solenne na- 
bożeństwo celebrowane 
przez ks. proboszcza J. 
Strzeleckiego w „asysteney! 
dwóch księży. Kazanie wy: 
głosił ks. wikary stosownie 
do okoliczności, a na zakoń: 
czenie Tow. Harmonia z 
Nowego Yorku odśpiewało 
na cztery głosy “Boże coś 
Polskę”. 

Sokoli udali się do głów- 
nej kwatery, zkąd odbył się 
ogólny wymarsz wszystkieh 
Towarzystw. 

Pochód otwierało 20 Soko- 
łów na koniach. 

L. dywizya: Kapela, Strzel- 
cy, Krakusi i Ułani (woj: 
skowe towarzystwa), dalej 
Tow. Harmonia, Polonia i 
Gwiazda Wolności. 

II. dywizya: Legion W. 

Krakusów na koniach, 


R. 


"Tow. jen. Czachowskiego l, 


Tow. śpiewu Lutma z Broo- 
klyna. 

IIL. dywizya Tow. Rze- 
mieślników í Przemysłow- 
ców i Pułaskiego z Brookiy- 
na. | 

IV. dywizya : Kadeci z pa- 
rafii św. Stanisława, sokol” 
ce i goście w powozach, któ- 
rych było około 30. 

V. dywizya: Wszyscy 50: 
koli, a mianowicie: Sokoli 
Polacy 1 Słowacy Z, Perth 
Amboy, Sokół z Wilming- 
ton, Del., Sokół nowo yor- 
ski, Sokół z Williamsburga, 
Sokół z South Brooklyna, 
Sokół z Jersey City, Sokół z 
Bayonne, Sokół z Newarku, 
Sokół z Pittsburga, NOK 7 
Buffalo, Sokół z Bridesbur- 
ga, z Frankforti Philadel- 
phia. a 
Pochód zamykali wszyscy 
delegaci i sokoli nie unifor- 
mowani. ` 

Wymarsz rozpoczął się z 
Beethoven Hall, 5-tej ulicy, 
w którym brało udział 2000) 
ludzi, i posuwał się ulicami 
2-gą avenue do 22, do Madi- 
son, do31-szej ave., do Heej, 
do Perry, zkąd przeprawio- 
no się specyalnemi karami 
do Parku Liberty, gdzie się 
odbyły popisy sokołów. 

Zaznaczyć tu trzeba, że 
w marszu sokoli swoją 
dziarską postawą i dobrze 
wyćwiezeni w obrotach spra- 
wiali u wszystkich widzów 
podziw i ze wszystkich stron 
wołano : *'Czołem”” sokołom. 

W ogrodzie do ćwiczeń z 
laskami stanęło dwieście so- 
kołów, które, mówiąc otwar: 
cie, wykonano znakomicie. 

Puhar okręgu wschodnie- 
go za najprędszy biegi za 
najdłuższy skok przyznali 
sędziowie gniazdu nowo- 
yorskiemu. Puhar Związku 
Sokołów Polskich otrzymał 
Sokół z South Bend, Ind. 
Pojedyńcze nagrody „będą 
rozdane jutro na sesy1. 
pikniku brało udział około 
sześć tysięcy ludzi; bawiono 
się ochoczo przy dźwiękach 
orkiestry prof. Kaedinga. 

Siedziba przyszłego Za- 
rządu Sokołów będzie mia- 
sto South Bend, Ind. Stary 


uhar Związku Soko-. 


'kwestyl z 


CALE TERM POLSBICA.. 


O O 


zarząd został ponownie obra- 
ny. Następujący zlot odbe- 
dzie się w Chicago. 

Zarząd wydziału wybra- 
no: 
Prezes G. N. J. Kalczyń: 
ski, South Bend; I wice-pre- 
zes Paweł Niezgocki, South 
Bend; Il wice-prezes Kd. 
Szymoroski, Braddock, Paw; 
LI] wice-prezes Fr. Karch, 
Chicago II]. ;sekr. jen. L.M. 
Kucharski, South Bend ; ka- 
syer J. Papezyński, „South 
Bend ; naczelnik Ig. Nowak, 
Chicago, II. ; I zastępca na- 
czelnika lg. Niezgocki, 
South Bend; PI zastępca na- 
czelnika F. Kubiak, Pitts; 
burg, Pa. Komisya wydzia* 
łowa: Manikowski, Dory: 
walski, Deka, Niezgocki 
Szalewski. Chorąży: | Mar 
schał; podchorąży Niezgo- 
cki. Redaktorem p uajrzk 
jednogłośnie He '. Sie- 
miradzkiego, lecz powstała 
kwestya czy prof. S. zechce 
przyjąć ten urząd, polecono 
przeto wydziałowi w tej 
prof. N. się poro- 
zumieć. 


sejm IX. 


Sejm IX Pol Rzym. Kat. 
Stowarzyszenia pod pea 
św. Trójey w Detroit Mich., 
odbył się w Glenwood, 
Mich., w dniach 6, 7 i 8 lip- 
CH. i 

Po załatwieniu spraw bie- 
żących, wybrano następują- 
cy zarząd: 

Julian Jabłoński, prezes; 
Antoni Sikora wiceprezes; 
Marcin Braciszewski, "sekr. 
jeneralny; Ludwik Szymań: 
ski, wicesekretarz; Stefan 
Skrzycki, kasyer; ks. Józef 
Fołta kapelan; Leonard 
Olszewski, I. K. Sarbinow- 
ski, Józef Swiczkowski, 
Ign. Kobus i Józef Bołda, 
rada gospodarcza. 


srebrny jubileusz. 


GLEN. LYON, Pa., 9 
lipca. — Po raz pierwszy w 


dyecezyi tutejszej odbyła 
się rzadka uroczystość 25- 
letniego jubileuszu polskie: 
go kapłana. 

We czwartek dnia 9. b. 
m. w miejscowości (len 
Lyon;ozebrał się; kler pol: 
sko-katolicki z dyecezyi 
serantońskiej z ks. bisku- 
pem Hobanem, by uczcić 
prace i zasługi jubilata ks. 
Stanisława _ Niedleckiego, 
proboszcza parafii św. Woj- 
ciecha B. i M. w Glen Lyon, 
i złożyć Czcigodnemu Ju- 
bilatowi życzenia. 

Lat 25 w stanie kapłań- 
skim, a z tego lat 15 na ucią- 
żliwych misyach nie tak ła- 
two przebyć, ocenić to po- 
trafią ci,którzy bliżej stosun= 
ki znają, którym znane są 0- 
bowiązki i praca jaka jest u- 
działem duchowieństwa ka- 
tolickiego w Ameryce, a w 
szczególności _ duchowień- 
stwa poskiego. 

Konferencya. 

SCRANTON, Pa., 9 lip- 
'a.—Sędzia Edward orzekł 
wczoraj, że kapłan obrządku 
grecko-unickiego znanego tu 
jako “United Greek Catho- 
lie Church” ma być poszłu: 
sznym. katolickiemu bisku- 
powi, w którego dyecezyi 
się znajduje, a to na mocy 
unii zawartej z kościołem ka- 
tolickim w roku 1596 w Bre- 
ściu Litewskim. 

Telegramy nie donsozą kto 
był skarżony i wskutek cze- 
go przyszło do procesu. 

Wzięli się na sposób. 

HUTCHINSON Kas., 9 
lipca. — Przeszło 40 farme- 
rów zamieszkałych w Rush 
powicie, za pomocą czerwo- 
nej latarni zatrzymali pos- 
spiezny pociąg w pobliżu Bi- 
san, na kolei Missouri Paci- 
fic.. Gdy maszynista przy- 
stanął farmerzy rewolwera- 
mi w ręku zabrali wszyst: 
kich robotników "dających 
się dopracy i ofiarowawszy 
$3 na dzień, postawili ich do 
pracy w polu przy zbiorach 
zboża. 

Zwiedzi Europę. 

LINCOLN, Neb., 10 lip- 
ca. — William  Jenninngs 
Bryan, niefortunny kandy- 
dat na prezydenta Stanów 
Zjednoczonych, objawił swą 
intencyę zwiedzenia Europy 
i studyowania socyalnych: 
warunków“ pod" zarządami 
monarchicznemi. Bryan wy- 


jeżdża we wrześniu 1 zabawi 
w Europie do końca roku. 
Ofiary upałów 

NOWY YORK, 10 lipca. 
—Sześć osób padło wczoraj 
ofiarą nieznośnych upałów, 
a kilkadziesiąt zostało pora- 
żonych  udarem słońca. 
Wezoraj mieliśmy tu najpar” 
niejszy dzień W ostatnich 
dwu latach. Temperatura 
wzniosła się do 96 stopni, 
w miejscach wystawionych 
na spiekę słońca, termomie- 
ter wskazywał przeszło 1IUU 
stopni. Na szęzęście atmo- 
sfera nie była zbyt przesią” 
kniętą i to ocaliło wielu od 
śmierci. 

PH l LADELPI I PAS Eas 
10 lipca. Termometer 
wskazywał dziś 9 stopni 
ciepła. Jeden człowiek umarł 
od porażenia, A kilkunsatu 
zachrowało. 

BALTIMORE, Md., 10 
lipca. — Dziś mieliśmy tu 
najgorętszy dzień w roku. 
O drugiej godzinie termome- 
ter wskazywał 94 stopni. W 
mieście wydarzyło się kilka- 
naście porażeń, lecz na 
szczęście nie zbyt niebezpie- 
cznych. 

BOSTON, Mas., 10 lipca. 
— Wczorajszy dzień był 
nadwyczaj gorący. ler- 
mometer wskazywał %) sto- 
pni. Zaraportowano kilka- 
naście wypadków porażenia. 

SPRINGFIELD, N., 10 
lipca. — Upały wczorajsze 
były nieznośne. Na ulicach 
termometer wskazywał 104 
stopni w cieniu. Kilku robo- 
tników padło rażonych. 

szuka ją guza 

WASHINGTON, 10 lip- 
ca, — Z powodu wojny do- 
mowej w Wenezueli, pre- 
zydent Castro ogłosił bloka- 
de wybrzeży wenezuelskich 
w tym celu, aby powstańcy 
nić mogli dostać z zagrani* 
cy materyałów wojennych, 
Stany Zjednoczone nie uzna- 
ły blokady, gdyż to prze- 
szkodziłoby handlowi zagra- 
nicznemu, a rząd wenezuel- 
ski aresztował pięć okrętów 
handlowych należących do 
Stanów Zjednoczonych. 
Rząd washingtoński jest tem 
postępowaniem wielce do- 
tknięty i polecił sekretarzo- 
wi wojny wysłać okręty na 
tamtejsze wody z zażąda” 
niem wyjaśnienia sprawy. 
Wyniknąć z tego może nie- 
porozumienie, bo rząd wene- 
zuelski nie zawiadomił o tem 
rządu washingtońskiego i 
postąpił sobie według swego 
upodobania. 


Burza na Szląsku. 


BERLIN, 14 lipea. — W 
powodzi na Szląsku utone- 
ło 30 osób. Miasto Trefan(7) 
jest całe pod wodą. Cały o- 
kręg ucierpiał ogromnie, 
gdyż zasiewy są prawie zu- 
pełnie zniszczone. W dolinie 
Sudetów wszystkie wsie zo- 
stały nagle zalane wodą i 
przeszło 30 osób utonęło. 50 
domów zostało  zniszezo” 
nych. Nawet miasto Wro- 
cław znajduje się w niebez- 
pieczeństwie. 

Nad dolnym Renem prze- 
ciągnęła również straszna 
burza, eżyniąc wielkie szko- 
dy i od pioruna zginęło kil- 
ka osób. 


Huragan. r 
MARSYLIA, 14 lipca. — 
Olbrzymi cyklon nawiedził 
posiadłość francuską Tonkin 
w Indyach. 150 ludzi zgine- 
ło, kilkaset jest poranionych 
i wiele wsi zniszczonych. 


—— 


SZKOŁY W CHINACH 

W. szkołach ludowych w Chi- 
nach uczą się tylko chłopcy, 
zwykle przez 2 lata, pomiędzy 6, a 
11, rokiem; rok szkolny trwa 9 
miesięcy. Uczniowie przychodzą 
do szkoły o świcie, przynoszą 
własne stoliezki; w południe na- 
stępuje -dwugodzinna przerwa 
na obiad, poczem dzieci znów 
uczą się do zmroku. Nauczyciel 
pobiera 160 koron pensyi i 150 
koron W naturze: oliwę, kawę, 
ryżi tytoń. Nauka odbywa się w 
źle przewietrzanych i źle oświetla: 
nych budynkach w szopach, często 
w świątyniach. Uczniowie przyno- 
szą na pierwszą lekcyę elemen- 
tarz Samskin, kartkę papieru, 
kamień do rozrabiania tuszu, 


parę. pędzelków, buteleczkę ,z wo | 
amskin, „wożówć.. Woo: i 


dg: ”” 


r. przed Chrystusem zawiera 


zdania złożone z 3 wyrazów, ogó- 
łem 1,068 wyrazów. Dzieci uczą 
się czytać, pisać i rachować- 
i—i 
OLBRZYMIE 
WYNAGRADZANIA 

Olbrzymie sumy idą corocznie 
ze skarbu angielskiego nietylko 
dla ludzi, którzy odznaczyli się 
bohaterstwem i specyalnemi za- 
sługami dla państwa, ale dla po- 
tomków dawno już zmarłych bo- 
haterów. 

I tak żyjąc obecnie czwarty 
książe Wellington otrzymuje 
roczną pensyę w sumie 50,000 
koron tylko za to, że pierwszy 
był znakomitym _ jenerałem. 
Współczesny lord Nelson pobiera 
100 koron, również nie za własne 
zasługi, ale za to, że ojciec jego 
był bratankiem słynnego bohate- 
ra Trafalgaru. Skarb angielski 
wypłacił już samemu Nelsonowi 
i jego następcom przeszło 14 mi- 
lionów koron. Lordowie Malbo- 
rough otrzymywali również 80,- 
000 koron rocznie, ale ponie- 
waż jeden z nich zrzekł się 
przed 15 laty tej pensyi za 2,- 
140,000 k., potomkowie jego już 
nie mają prawa do tej sumy. 

Najwięcej jednak wypłaca lud 
Anglii księciu Richmond, bo 380,- 
000 koron rocznie, sumę, która 
reprezentuje 5 procent od kapita- 
łu 7,600,000 k. Pensyę tę nazna- 
czył w r. 1799 król Jerzy 1II 
za to, że Richmondom odebrano 
podatek szylinga od tony węgla. 
Jest to więc tylko transakcya do- 
konania jako wynagrodzenie strat. 

Ciekawem jest źródło dochodu 

137,400 koron rocznie książąt 
Grafton. 
„Ja Karola II przodek księcia 
Grafton miał pawo pobierać dla 
siebie tyle wina w pewnych oko- 
licach, ile mu się podobało. Pra- 
wo to odziedziczyli potomkowie 
Graftona, ale w zeszłym wieku za- 
mienili je na wyżej wymieniona 
pensyę. I tak przez 95 lat wypła- 
cono im już ze skarbu Anglii 
około 13 milionów koron- 

Przed dwoma laty lord Nor- 
folk, jeden z najbogatszych parów, 
otrzymywał 800 koron rocznie za 
to, że przed blisko 400 luty je- 
den z jego przodków Karl of 


den Field. 

Przed 120 laty pewien Śmiały 
majtek zniszczył flotę hiszpańską, 
atakując Gibraltar. Potomek je- 
go, obecne żyjący lord Redney, 
otrzymuje 40,000 koron roczne- 
go dochodu. Rodzina i potomko- 
wie dzielnego majtka otrzymali 
już około 5 milionów koron za 
dzielność jednego człowieka. 

Viscomto Harding otrzymuje 
rocznie 60,000 koron za- to, że 
jego pradziadek odznaczył się 
bardzo wybitnie w  Indyach 
wschodnich. 

Za odznaczenie się lorda Na- 
piera w Abisynii przy ataku na 
fort Maydala, syn jego otrzymu- 


CO TO JEST FENOMEN? 

W szkole dzieci mają do czy- 
nienia z wyrazem dla nich obeym: 
fenomen. Zadne go nie rozumie, 
więc profesor objaśnia: ''Słuchaj- 
cie dzieci? — woła. Widzieliście 
jabłoń? Otóż jabłoń nie jest feno- 
menem. Krowę widzieliście. Kro- 
wa także nie jest fenomenem. 
Ale jeżeli krowa wlezie na jabłoń 
i ogonem z niej jabłka zbiera — 
oto jest fenomen! 


ZAWIADOMIENIE SPOŁKI. 
Mam zaszczyt zawiadomić mo- 
ich przyjaciół i publiczność 
w ogóle, że przystępiłem do ufor- 
Tnowania połączenia się z moim 
dawniejszym buchalterem, panem 
Jarosławem l. Vosek, który jest 
obecnie egzaminowanym far- 
niaceutem uniwersytetu Stanu 
lowa, mteres domu będzie o- 
becnie nosił nazwę. : 
W. F. SEVERA CO. 
Dziękując wam za zaufanie po- 
łożone we mnie w przeszłości i 
mam nadzieję na wytrwałość tę 
samą do nowej firmy. Ja za- 
pewniam, że my będziemy stara- 
li się najdoskonalej wygotować 
nasze preparaty na korzyść cier- 
piącej ludzkości. 
W. F. SEVERA, 
Fabrykant farmaceut 
Cedar Rapids, 
am = 
DOWCIPNY  WIESNIAK. 
U wieśniaka  zukwaterowano 
dragona, który od pierwszej 
chwili przybrał ton rozkazujący. 
Gdy zasiedli wszyscy do obiadu, 
dragon się oburznł. że przed je- 
dzeniem nie dano pmu: wódki, 


Iowa,. 


ną położył go na stole. Wieśniak 


Pharmacy 1335 W. 22nd st., 
cago, Iil 


o jakiejko 


Sierrey odznaczył się pod Flod- 


a chegc swoje żadanie «poprzeć, 
dogadnim argymentenwi=wydokył | 
|pałasz z pochwy ię4-8Tożpg:mie( 


: 
wyszedł najspokojniej z izby i 
wrócił po chwili z widłami od 
gnoju, które w milczeniu położył 
obok pałasza, 

"Co to ma znaczyć? zapytał 
dragon. 

"Nie! do wielkiego noża po- 


trzebny jest wielki widelec,” od- 


parł spokojnie wieśniak, zasiada- 


jac do stołu. 


— Między Turkami i Bułga- 
rami  staczane są codziennie 
krwawe walki, które doprowadza 


do regularnej wojny. 


NA BOL GŁOWY Kuflewskie- 


go OPŁATKI są najskuteczniej- 
szem  lakarstwem dotąd znanem 


w medycynie. Przynoszą ulgę 


szybko bez względu na to czy 
ból głowy jest chroniczny czy też 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25c 


1 50e. Adres: The Kuflewski's 


Chi- 
(x) 


Słabi i niedołężni 
niężczyźni 


niech sią n'e obawiają pisać do mnie. Nie mam 


= e y zamiaru naciągania was, Pragną 


ynie poinform"wać was o lekartwie niwe- 
czącem wszelkie choroby mgsk'e. Cierpiałem 
przez długie lata s powodu nadnżyć młodości 
na polucyę, rozszerzenie żył. utratą męskości 


1 pamięci, nerwowość ít, p- W nadalei znalec- 


zienia pomocy i ratunku wydałem setki do- 
larów na specyalistów, TERE 1 lo- 
RA! byłam zasypywany przesyłkami le- 
arstw próbnych (frea samples) iak pocztą jak 
„sc C. O. D., przez najrozmaitszych szal- 
erzy | naciągaczy. Nieoma! zupełnie zrajno- 
wany, udałam sią d Europy by zasięgnąć rady 
poeażnego specyalisty. Ten przepisał m! le 
aratwo, które wyleczyło mnie najzupełniej i 
dzia czują nią lepiej n z kiedykolwiek w życin. 
oceną tego znakomitego lekaratwa posiadam 
do dzfł | w razie potrzeby poszię ją każdemu 
w kopii wraz z potrzebnemi EE ami bez 
Ekaśdej Jepnzaj a piecesia I a JREOiO 
el aptece za U 

sią jaż tak setki Osób. mete ns 43% 


Piazcie do mnie działaj Ja nie jestem oszust 
i nie mam nic do sprzedania lab wysyłki przez 
C. O. D, i nazwisko | adres wasz zatrzymam 
jako Amiay sekret. Jeśli byácie przekonali nią 
wam zane rtg poli MACA. I. 
eta h. : C.H. 

BENTSON, R. Box 622, Chleago, mo E 


NOWE KSIĄŻKI. 

Otrzymaliśmy w tych dniach 
znaczny zapas książek z Europy 
następującej treści: 

WYBÓR. PISM Maryi Konopni- 
ckiej, jubileuszowe wydanie lu- 
dowe. Książka obejmująca 344 
stronic wyraźnego druku na 
pięknym papierze, zawiera naj- 
piękniejsze poezye i kilkanaście 
pięknych powiastek. Cenaegzem- 
plarza 40c. 

ZA WOLNOŚCI LUD, opowiadanie 
z lat 1863-1864 przez Maryę 
Wysłouchową Książkatuzawiera 
kilkanaście pięknych ilustracyi 
z powstania i napisana jest tak 
pięknie, że czytającego pobudza 
do łez. Książka ta w każdym 
domu polskim znajdować się 
powinna jako ewangielia naszego 
prześlado vania i męczeństwa. 
Cena 80e. 

VIVANT STUDIOSI BIBENTES, 
zbiór ulubionych piosnek i to- 
astów, ludowych z nutami. Kto 
łubi piosenki wesołe w Polsce 
ogólnie między ludem i studen- 
tami śpiewane, temu polec 
to dzieło. Uaia p sda 

W. Dyniewicz. 

a 0 | ESA 

«RIEROTA* 

Dwutygodnik Religijno - Społe- 

czny. 

Wychoda 5go i 20go każdego 
miesiąca redagowany przez ks, St. 
Siatkę, C. R. 

Dochód przeznaczony na korzyść 
Polskiego Domu Sierotek w Aroni 
dale, któremi się opiekują Siostry 
Illgo Zakonu św. Franciszka, 

Prenumerata na rok wynosi $1,00 
którą należy zapłacić z góry. Są 
także oprawne roczniki po cenie 
$1.25, a przez pocztę $1.45. “Sie 


rotę” można jeszcze zaprenumero- 
wać od początku bieżącego roku 
każdego czasu, na plebanii lub w 
zakrystyi św. Stanisława K. 

Adres; Administracya Wyda- 
wnietwa <Sierota ”, 31 Ingraham 
str., Chicago, Ill. 


DOKTOR KALLMERTEN, 


NAJSŁYNNIEJSZY 
SPECYALISTA. 


Na wszystkie Chroniczne, Ner 
wowe i Zaraźliwe Choroby 
Mężczyzn, Kobiet i Dzieci. 


OFIARUJE 81000 NAGRODY 


każdemu innemu doktorowi, któ D 
leczył tylu ludzi co, on. zz 


Dr. Kalimerten wyleczy was» 


każdej Choroby 


swojemi RIŃŁ Pl z ziół i korzeni 
choćbyś stracił nadzieją wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili, Przet 
nie zwlekaj dłużej, opłsz swą choro 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko I adres, wiek ! wagę ole 
ła, załącz kosmyk- włesów—ł 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bez 

tną Poradę, wraz z interesująbą' ksią. 


2eczką, Opia „ pazelkie choroby, 
É ko też RI Ed 


PR. 


fuar widzab sad ilatzox ingi k 
ię AAA, sle 


Obrazki sprowadzone z Europy. 


Ilustracyś klnlejszu przedstawia podoblzmę tych obrazków z zmniejcreniu. 


ER No. Izawieral?ślicznych | ZBIÓR No. III zawiera 16 
azków kolorowych z obwódką ślicznych obrazków kolorowych 


kcronkową rozmiar 24x41: św. 
Teresa, św. Katarzyna, św. Rozalia 
z Limy, św. Łucya, św. Klara, św. 
Katarzyna z Sieny, św. Antoni, 
św. Wincenty, św. Alfons, áw. | 
Dominik, św. Alojzy, św. Fran- 
ciszek Selezyański. Wszystkie te 
obrazki razem za 50c. - 


„ZBIÓR No. II zawiera 12 
ślicznych obrazków kolorowych 
z obwódką koronkową, rozmiar | 
24x44: św. Jadwiga, św. Agnieszka, 
św. Elżbieta, św. Barbara, św. 
Anna, św. Cecylia, św. Franciszek, 
św. Józef, św. Ignacy, św. Jan 
Chrzciciel delaSalle, św. Franciszek 
ca św. Karol. Wszystkie te | podać no. zbioru. Pojedyńczo nie 
obrazki razem za 50c. | sprzedajemy tych obrazków, 


= W. DYNIEWICZ, 532 Noble st., Chicago, Ill. 


Po Katalog Nut 


Polskiej Muzyki i Śpiewu piszcie: 
h WYDAWNICTWO MUZYCZNE 
B. J. ZALEWSKIEGO, 


Dep. G 774 S. Ashland ave. róg 17ej ulicy 
Telofon 969 Canal, CHICAGO, ILLINOIS. 


z obwódką koronkową, rozmiar 
34x24: św. Familia, 2 obrazki, Oto 
człowiek, Matka B. Bolesna, Matka 
B. Niep. Foszęcia, Matka B. Nieust. 
Pomocy, św. Antoni, Matka Boska 
| z Loretto, św. Józef, zbawiciel 
| świata. Pan Jezus opiekun dzieci, 
Narodzenie Chrystusa Pana 4 roz- 
maite obrazki. Wszystkie te obrazki 
za 50c. 


ZBIÓR No. VI zawiera 8 roz- 
maitych obrazków, z tych cztery 
rozmiar 24x44, a 4 rozmiar 3 x2$. 
Wszystkie te obrazki za 25c. 


UWAGA !Przyobstalunku należy 


Tamże można nabyć: Bzkoły na instrumenta I da Śpiewa. 
Utwory na Fortapian, do Splewn, na orkiestrę, kapeig do 
teatru i wszystko cojwchodzi w zakrea muzyki | śpiewa. 


B. J. ZALEWSKI,dyrygent Chórów Śpiewackicb I Orkiestry Polskiej w Chicago. 
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WAŻNE!... 


KAŻDA FAMILIA POWINNA POSIADAĆ 
PRZYRZĄDY FELCZERSKIE 


czyli tak zwane w Europie 


STAWIANIE BANIEK. 


Rodacy przybyli z starego kraju dobrze wiedzą, że STA- 
WIANIE BANIEM jest niezawodnem środkiem RAI wielu 
dolegliwościom, jako: Reumatyzm, Neuralgia, Podagra, spuch= 
lizna, ukąszenie jadowitych robaków, bóle w krzyżach, ból gło- 
wy i setki innych EN à 

STAWIANIE BANIEK przynosi prędszą i o wiele skute- 

PER RE br A lekarstwa lub maście. 
BANKI jakoteż lampki nasze są robione z najlepszego szkła 
i są sprowadzane z Europy. MASZYNKI ch ć% zwane 
«skaryfikatory” są najnowszej ulepszonej mody, z najlepszej 
stali i są bardzo łatwe do operowania. 

PRZEPISY POLSKIE do używania baniek są dodawane 
do „każdego przyrządu, tak że nawet dziecko może przystawiać 
peng” Przyrządy sprzedajemy czworakie po następujących ce- 
nach: 

Przyrząd No. 1, zawiera: 6 baniek, 1 lampka - 
2-uncyowa, Maszynka z 6 nożami. Cena $6.50 
Przyrząd No. 2, zawiera: 6 baniek, 1 lampka 
2-uncyowa, Maszynka z 8 nożami. Cena $7.00 
Przyrząd No. 3, zawiera: 12 baniek, 1 lampka 
4-uncyowa, Maszynka z 10 nożami. Cena $8.50 
Przyrząd No. 4. zawiera: 24 baniek, 1 lampka 
4-uncyowa, Maszynka z 12 nożami. Cena $12.00 


Pieniądze należy przesłać w Registrowanym Liście lub 
pr:ez Money Order pod adresem: i 


F. X. LEWANDOWSKI, 
7711 Milwaukee Ave., Chicago, Ill. 
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COS NOWEGO. 
DLA ZABAWY I ROZRYWKI DOMOWEJ. 


MAGICZNE LAMPY, 


Magiczne Lampy powin- 
ne znajdować się w każ- 
dym domu a zwłaszcza tam 
gdzie są dzieci. Lampy te 
rzucają prześliczne rożno- 
kolorowe obrazy naturalnej 
wielkości na ścianę lub na 
rozwieszone prześcieradło. 

brazy są rozmaite jako 
religijne, śmieszne, widoki 
miast, portrety itd. itd. 


WIELE PRZYJE- 
MNYCH WIECZORÓW 
można. spędzić przy tej 
lampie magicznej w gronie 
swej familii lub przyjaciół. 

Magiczne lampy sprzedają się po następujących cenach: 

No. 27589. 10 cali wysoka, 8x6 cali szeroka malowana blacha z niklowym reflek- 
torem z dobrym kominem lampką z bronzowem brenerem szklanny cy- 
linder I magiczna perspektywa z 12 sztuk 4 calowych podługowatych 
szkieł z klikoma obrazkami na każdym szkle. Cena $1.00 


No. 27590. Taki sam opia tylko większe z 12 Sclo calowych szkieł Cena $1.50 


No. 27591. O wiele większa lampa jak RE z 6 6cio calowymł szkłami po- 
długowatemi i 8 okrągle szkła 83¢ cala szerokości. Każda lampa jest 
w skrzyneczce składającej. Cena 


Jeżeli chcecie spędzić swoje wieczory przyjemnie i wesoło tanim 
kosztem, to sprowadźcie sobie jednę taką lampę przysyłając pieniądze 


pcd adresem: 
THE MARION SUPPLY CO., ‘Ai 
Tu MILWAUKEE AVE, « CHICAGO, ILL 
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Nowe Książki! 


Porozbiorowe Dzieje Polski, 


czyli jak nąród polski walczył za ojczy- 
znę, opowiedział prof. T. Siemiradzki. 
Tom I. Treść: Słowo wstępne, Pterw- 
azy rozbiór Polski, 1) Konstytucya 8-go 
Maja. 2) Drugi rozbiór Polski, 8) Po- 
watanie Kościuszkowskie, 4) Legie pol- 
akie, 5) Księstwo warszawskie, 6) Kró- 
lestwo kongresowe, 7) Powstanie Lista- 
padowe. 258 stronic. Cena 40c 


Tom 11. Treść: 1) Reformy po roku 
-831, 2) Emigracya, 3) Spiski I konspi- 
racye, 4) Rewolucya lat 1848 — 49, 5) Woj- 
na wschodnia, 6) Powstanie roku 1863, 
4) Okres popowstaniowy. 252 stronic. 
Cena 60c 


Jedenaście modlitw i litania do św. 
Ignacego, patrona błogosławionych ma- 
tek przed i po rozwiązaniu. Modlitwy 
te aą bardzo skuteczne. Cena 10c 


Modlitwy do świętego Ignacego bar- 
dzo skuteczne dla niewiast ciężarnych 
Cena 10c 


Róża Leśna, powiastka z życia Indyan 
amerykańskich, napisał Fr. Ksaw. Tu- 
czyński, cena 15c 


TRZY prześliczne i bardzo sku- 
teczne modlitwy przy umiera- 
jącym i dwie pieśni o Naj. Ma- 
ryi Pannie. Cena 1oc, 


PIĘĆ pieśni: o Panu Jezusie, 
dwie o Najśw. M. Pannie, o 
św. Barbarze i o sądzie osta- 
tecznym. Cena lóc. 


MODLITWA nabożna do Pana 
Jezusa i 10 pieśni: o męce P. 
Jezusa, pieśń o spoczynku P. 
Jezusa w sereu kochającem, 
pieśń do N. P. M. Piekarskiej, 
pieśń nowa do N: M. P. 
lesnej, pieśń o N. M. P. w Sa- 
lette, pieśń o św. Łazarzu, pieśń 
do P. Jezusa, pieśń nowa o św. 
Zuzannie. pieśń o P. Jezusie na 
Górze Oliwnej, pieśń o siero- 
tach narzekających. Cena 20c. 


BIBLIA. 


Odebraliśńmy z Europy znaczny z% 
pae Biblii czyli History! Biblijnej dla 
rodzin chrześcijańskich; gruntowne í ja- 
sae objaśnienie dziejów Starego t No 
wego Testamentu. Opracował ks. pro- 
boszcz J. Stagraczyński. Dwa tomy. 
Tom I zawiera Stary Testament, Tom 
II Nowy Testament. Oprawne ozdobnie 
w płótno kolorowe, wyzłacane okfndki, 
ozdobiona licznemi rycinami. 87.50 


W. Dyniewicz, 532 Noble st., Chica- 
go, Ill, 


REUMATYZM leczy szybko i 
skutecznie *' Kuflewskiego Reuma- 
tyczna Kuracya”. Lekarstwo to 
jest preparowane przez pierwszo- 
rzędnych specyalistów doktorów. 
Cena 50c i $1.00. Adres: The 
Kuflewski's Pharmacy 1335 W. 
92nd st., Chicago, Ill. (x) 


Obrazki kolorowe z modlitwami, roz. 
miar 44x12% cala 100 sztuk $1.00 
Tesame, rozmiaru 4x23 Tõe 

Listowy papier. — Dla osób piszących 
do kraju, mamy listy drukowane po 
polsku wraz z chrześcijańskiem po- 
zdrowieniem osób każdemu drogich. 
U góry znajduje się modlitwa do 
Niep. Poczęcia Najśw. Maryi Panny 
wraz z pięknym wizerunkiem Matki 
Boskiej. Za 25 sztuk takiego papieru 
z kopertami liczymy 81.00 

Listowy papier z Matką Boską Często- 
chowską, ozdobny w kwiatki różnego 
rodzaju, 24 arkuszy z kopertami 15c 

Listowy papier z pięknem! widokami, 
jak: Matka Boska Częstochowska, kla- 
sztor La Jasnej Górze w Częstochc- 
wie, Matka Boska w Gietwałdzie, Pu- 
łaski, Kościuszko, Itp. obrazy. 24 ar- 
kuszy z kopertami po 500 

Łistowy papier ozdobiony w kwiatki 
różnego rodzaju, 24 arkuszy z koper- 
tami po 350 

Listowy papier z powlnszowaniem. Jest 
to coś pięknego. Drukowany ozdo- 
bnie w dwóch kolorach z odpowie- 
dniemi widokami t obrazkiem 2% 
sztuk za - . = = - $1.00 

Żywot Pana Jezusa w 50 obrazkach 
składanych w kształcie książeczki 
rozmiaru 23x2 cale. Obrazki są wy- 
kończone w pięknych kolorach z pol- 
eklemi podpisami na każdym obraz- 
ku. W każdym domu katolickim taki 
żywot Pana Jezusa znajdować sią po- 
wicien. Cena egzemplarza tylko 50c 


W. DYNIEWICZ, 532 Neblo st., 
CHICAGO, ILL. 


KUSNIERZ. 


Wyrabia rozmaite Futra 1 Kożuchy 
Kaftany spodnie ! Kamizelki ze skór 
owczych własnej wyprawy i ręcznego 
szycia, a także Czapki I Rękawice. 


Roblący obetalunek raczy przysłać 
jakąkolwiek miarę, 
STANISŁAW BOBOWSKI 
GOSTYN Downers Gźove, Ili. 


— 


..2.00000000000 
DO TOWARZYSTW 


Zwracamy uwagę Towarzystw, 
które mają konstyłucyę do 
druku, że obecnie wykonywa- 
my wszelkie roboty drukarskie 
szybciej niż dotychczaa. 
ee 
Sprowadziliśmy bowiem ma- 
szy ny drukarskie do stawia- 
nia czcionek i każdą kon- 
stytucye możemy skończyć 
i odesłać w ciągu jednego 
tygodnia. 
oe 


Wazelkie prace drukarskie 
wykonywamy gustownie. 
tanio i w jaknajkrótszym 
czasie. 


W. DYNIEWICZ. 


W 48 GODZINACH 


zostaja zatrzymane gonor 
thosa í odpływy z moczowych 
organów przez Ramtal Nidy 
kapsułki baz niedogodności. 


J 


(w 


W NOC GROBÓW. 
Ani jednej gwiazdy na niebie... 
Ani żadnego znaku życia dokoła. 
Noc i cisza. Głucha — straszna 

cisza nocy tej w której żyjacych 
myśli kładą się jak cienie długie, 
po mogiłach zimnych, a widma 
tych, co odeszli i nie wróca nigdy 
—rysuja się w pamięci i szepcą 
wspomnień pacierz. 

Straszna noc!.. Umierająca zi- 
mowym snem przyrodą nie 
ma już nic do powiedzenia. 
Wszystkie pieśni jej umilkły, 
wszystkie jej plany i plony 
zanikły — wszystkie żary i ognie 
słoneczne zagasły... Tylko chmu- 
ry kłębią się i zbijają w nieprze- 
bitą masę, z której albo długie 
strugi dżdżu lać się będą, albo 
zimna szata śniegu opadnie... A 
ludzie?... p 

Sczęśliwi, jeśli mogą przytknąć 
usta do mokrej ziemi na mogile 
tych którzy im byli drodzy... 

Lecz są tacy, którzy i tego nie 
zazpa ją... 

Noc straszna! Ani jednej gwiazdy 
na niebie, ani żadnego znaku ży- 
cia dokoła..... 

Obóz w lesie ukryty spoczywa, 
bo już sił nie stało do dalszego 
marszu i noc ciemna ukryła tu 
garstkę bohaterów, skrzydłem li- 
tości... 

Rozłożeni dokoła na mokrej zie- 
mi, boją się nawet zgarnąć trochę 
liści suchych, aby szelestem nie 
zdradzić swego pobytu... Na wet 
ranny z bolu nie jęknie, aby głos 
najcichszej skargi w dal nie do- 
szedł... 

A on stoi na czatach. 

Chryste jak ciężki mu dzisiaj 
ten karabin, co zawieszony na 
ramieniu, zdaje się, ciśnie cię- 
żarem wszystkich krzywd i tęs- 
knot długo zbieranych, lecz 
ani razu nie wypłakanych.. 

On tu... a ci, którzy go wied- 
li w noc takg na cmentarz wio- 
skowy i uczyli tam modlić się 
za zmarłych, gdzie są? 

Jedna tylko jedna siostra zo- 
stała.. i ona może teraz, sama 
jedna na mogiłach duma, może 
wieńce z suchych liści rozścieli- 
ła i opłotła mogił rząd jedną 
smuga dębowych, złotych liści... 

Jak dobrze im iż usnęli na 
długi spoczynek, w wiosce ich 
bo mogiły mają razem...i w 
każda noc taka, w którą dzwo- 
ny płaczą po umarłych, światła 
płona na cmentarzach i siostry 
lube lub matki ida wspominać 
drogich sercu — przy ich mogi- 
łach któż będzie, któż ozwie się 
szeptem pacierza: 

— Dobry Jezu, a nasz Panie!.. 
daj im wieczne spoczywanie!.. 

A jego gdzie odnajdą ci, co go 
wspomną kiedy?.. 

Czy wpomnił.. Czarne, duże jej 
oczy, moźe już teraz wpatrzone 
sg w twarz inng... myśl jej, może 
już teraz osuwa się przędza jedwab- 
nika uczuć, około innego serca i 
innej duszy, a on- tu — w le- 
sie — w mroku nocy żałoby, 
grobów, łez i modlitw stoi na 
czatach i ciężki karabin ma na 
ramien?u. 

Nędzny jest!.. Wyciagnawszy 
ramiona do służby ofiarnej, sta- 
nawszy przy ołtarzu, przy któ- 
rym ma się o sobie zapomnieć, 
on — tęsknić poczyna. 

Za czem;.. za sercem dziew- 
częcia;.. I cóż ono wobec lasu, szu- 
bienic, S bale grobów nie 
usypanych i krzyżami nie znaczo- 
nych... 

A tu ani jednej gwiazdy na 
niebie, ani żadnego życia dooko- 
ła. Chmury czarne, jak duchy 
straszne, kłębią się nad nami... 
Mgła zimna, wilgotna spada na 
Masze óćży — a myśli lecą Í leca. 

Rok temu — byliśmy razem 
na mogiłach i siostra i ona... 
Dzwonek kaplicy cmentarnej u- 
milkł już — światła dogasły i 
szepty- ludzkie cichły... Od u- 
marłych wracano do życia, a 
my wstali jeszcze. I zdawało się 
nam, że jutro życie pocznie snuć 
same jasne pasma, że rozwijać 
się nam będa same pęki róż nie- 
więdnacych... że dla żywych ży- 
cie umie rozścielać drogi, pełne 
nadziei i marzeń... a dziś.. 

Może ta blizna na tnarzy spro- 
wadza gorączkę i może to przez 
nia jakieś obrazy dalekie rysu- 
ja się w myśli... 

Otar} rosę rękawem. Uczuł 
chłód jeszcze większy przeszedł 
parę kroków w lewo. 

Ten gruby, osuszony pień 
drzewa, jakby błysngł Światłem 
z daleka... lecz nie! To przy- 
widzenie. 

Ale dlaczego widać za nim 
cokolwiek dalej, „linię prostej 
sosny kiedy przed chwilą nie 
widziałem.... 

Istotnie coś  błyska.... ruch 
słychać — zbliżają się!... 


Porucznik Bielski daje znać 
dowodcy oddziału... 

Wszystko do boju 
we.. 

A pułkownik Surewicz, który 
dowodzi polączonemi oddziałami 
jazdy gostyńskiej i sieradzkiej, 
nie czeka na pierwszy odgłos 
strzału, lecz z ukrycia rzuca się, 
jak burza na wroga. 

Było to w Zaduszną noc roku 
1563 pod Kienozia. Ze strony 
Czeniewa, w największej cichości 
podeszło 3 roty moskiewskiego 
tomskiego pułku z kozakami li- 
niowymi.... 

Otoczeni wielką liczbą wro- 
gów, byliby; nasi zgubieni, lecz 
ocalił ich Bielski wczesnem po- 
wiadomieniem. 

Walka zawrzała.. 

Zaiste, była to noc cmentar- 
na, życie od niej zdawało się bar- 
dzo daleko, u choć mogiły nie 
płonęły tu światłami, duże krzy- 
żów ramiona nie  błogosławiły 
pamięci zmarłych, choć sierót i 
wdów płacze nie ścieliły się rosa 
po ziemi, noe to była mogilna 
i pełna grozy. 

Drzewa nagie, płaczące rosa 
zimną, lały krwawe łzy, bo z ran 
walczących i upadających krew 
bryzgału daleko i spływała po 
wsiach, jakby po licach świadków 
zbolałych. Ziemia mokra i zimna 
uścieliła się ciałami, a szczytami 
drzew płynęła żałobna pieśń 
strasznej modlitwy, bo powtarza- 
na echem jęków, hukiem strza- 
łów i szczękiem broni. 

— Bracie!... nie masz naboju; 
—pyta szeregowiec Buchmic ko- 
legę Jakubowskiego... ostatni 
strzał dałem... 

Jakubowski na to z bolem po- 
kazuje mu pustą ładownicę... 

— Zwiąż mi rękę — szepce 
wachmistrz Bolechowski do Kry- 
zy — bo mitak krew bucha, iż 
nawet pałasz w dłoni się ślizga, 
utrzymać go nie mogę... 

A Kryza ręki wyciagnąć nie 
może, bo mu już zwichła bez- 
władnie w ramieniu... 

— Truj! —woła z zapałem Gło- 
wacki, chłopak silny, w około któ: 
rego wre walka najcięższa, a w 
tej chwili cięty przez czoło pa- 
łaszem wroga spada z konia u 
nóg Bieleskiego. 

Chwyta go Bieleski, podnosi, 
lecz unieść nie może bo ciało mło: 
dzieńca ociężało strasznie, a prze- 
cisnąć się trudno przez te gaszcza 
pni ludzi zwartych z sobą... 


już goto- 


— Powiedz ojcu, żem wytrwał... 
do końca — szepce Głowacki 
charczącym głosem — powiedz 


żem ja nie ostatni syn jego; zo- 
stało dość sierot niech je przy- 
garnie... 

Trzask 'huk!... komenda głośna.. 
cięcia pałaszy i potem co raz ci- 


szej... — co raz cisczej 
O 4-tej rano stał głuchy... 
krew jeszcze w mokrą ziemię 


wpijała się razem z deszczem 
zimnym. a noc mogił i żałoby 
rozścieliła czarne skrzydła nad 
ciałami poległych, a nie pogrze- 
banych jeszcze. 

Oddział Syrewicza poszedł w 
stronę Strzemesznej, gdzie znów 
spotkawszy 2 roty piechoty 
moskiewskiej i 180 kozaków, sto- 
czył z niemi walkę. 

A ranny Bielski, odwieziony 
do pobliskiej wioski, w gorączce 
ciągle wzywał braci do walki i 
dawał rozkazy wojskowe... 

Lecz w tydzień już go gołda- 
cy wieźli do więzienia, a z nim 
razem ekonoma tego, który ran- 
nego przytulił pod swój dach. 

A kiedy, żegnajac męża, biedna 
kobieta przecisnąć się chciała do 
wozu, aby raz jeszce ucałować 
rękę najdroższego, kozak pchnał 
je z całej siły... 

— Nie trza było buntowszczy- 
ka w dom brać... teraz czekaj, 
aż twój maż wróci... 

— O! wróć! — jęknęła nie- 
szczęśliwa kobieta, wyciągając rę- 
ce, lecz on nie rzekł ni słowa... 
nie odpowiedział “do widzenia!” 
gdyż wiedział, iż nie wracają ci, 
których Moskwa bierze... 

Bielski tylko, podniosłszy się 
wyżej, zawołał dość silnym gło- 
sem: “Jeśli my nie wrócimy — 
wrócą po nas inni... ci wskrzesza 
nas w nowych ofiarach! 

Nie wrócił też ani ekonom do 
żony, ani Bielski do siostry sie- 
roty i tej, która czarnemi oczy- 
ma wygladała go tak długo, jak 
długo oczy te miały światło ży- 
cia w sobie... 

Zgasło już wszystko... 

Noc grobów cicha, a ani jednej 
gwiazdy na niebie! 

Jan Świerk. 


NA DRODZE HURAGANÓW. 

Wielu ludzi znalazło swą śmierć 
a inni zostali bez dachu nad gło- 
węg wskutek panujących niedawno 


GAZETA POLSKA. 
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huraganów w różnych stanach, a 
pomimo mamy jeszcze o wiele 
więcej ludzi żyjących w stanie 
podobnym do burz, nawet o wie- 
le niebezpieczniejszym, jak febra 
tyfoidalna, zapalenie kiszek, cho- 
lera morbus, kolki sercowe, bie- 
gunka, choroba letnia itd. Dla cze- 
go żyjecie w takim stanie, jeżeli 
możecie uwolnić swój system z 
choroby i uczynić go tak sil- 
nym jak nigdy przedtem przez 
użycie Severy lekarstwa przeciw 
cholerze i biegunce. Goi on de- 
likatną błonę żołądka, rozdrażnia- 
ną zapomocą gorącego powie- 
trza albo niewłaściwego pokar- 
mu; usuwa spazmy, reguluje i 
wzmacnia cały system. Wyżej 
wymienione choroby powstają bar- 
dzo szybko i rozwijają się w oka- 
mgnieniu, dlatego nie należy od- 
kładać, ale natychmiast użyć ku- 
racyi Severy przeciw cholerze i 
biegunce. Na sprzedaż we wszyst- 
kich aptekach. Jeżeli nie może- 
cie dostać tego lekarstwa w wa- 
szej aptece, piszcie wprost do wła- 
ściciela, a on wyśle wam za dolara 
i opłaci przesyłkę, duże butelki po 
50c, albo cztery butelki po25c. ad- 
res: W. F.Severa, Cedar Rapids. 


Iowa. 
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NIE ODKŁADAJCIE, jeżeli 
jesteście przekonani, że coś jest 
złego, ale rozpocznijcie jak naj- 
prędzej kuracyę za pomocą Dra 
Piotra Gomozo. Pan M. W. Sty- 
pek, 125 Wintrop st., New Bri- 
tain, Conn, pisze: "Przez wiele 
lat miałem wyrzuty na mem ciele 
i nosie. Wyrzuty te zdawały się 
pogarszać z każdym dniem. 
Rozpocząłem doktorować, ale to 
mi nie nie pomogło, aż. zacząłem 


używać Gomozo. Po zużyciu cztee 
rech butelek wyrzuty znikły i 


uczułem się zupełnie zdrowym 
Dra Piotra (Gomozo działą 
wprost na korzeń choroby, na 
nieczystość krwi, poczem następu- 
je zdowie. Nie jest to lekarstwo 
apteczne. Sprzedają je ludziom a- 
genci, albo sam właściciel, Dr. 
Peter Fahrney, 112 — 114 So. 
Hoyne ave., Chicago Ill. 


OSTRZEZENIE PRZEZ POL- 
SKIE CZASOPISMO. 

Gazeta Katolicka, polskie cza- 
sopismo w Chicago swego czasu 
zawierała znaczny artykuł, oma- 
wiajacy ogłoszenia patentowa- 
nych lekarstw i leczniczych insty- 
tutów. ''Bgdźcie ostrożni przy 
kupowaniu takich lekarstw i 
wybierujcie tylko takie, którego 
zaleta silnie została ustaloną.” 
Niema żadnego lekarstwa które 
by tak wysoko było rekomen- 
dowane jak Trynera Amerykań- 
ski Eliksir Gorżkiego Wina, a 
uznania nadchodzą od ludzi 
wszystkich klas. Nie jest to pa- 
tentowane lekarstwo lecz prawdzi- 
wy naturalny produkt. *'Moje 
najszczersze dzięki za  Trinera 
Amerykański Eliksir (Gorzkiego 
Wina, który mi pomógł zadziwia- 
jaco. Cierpiałem od wielkich bo- 
leści w żołądku i straciłem wiele 
pieniędzy na różne lekarstwa bez 
żadnego rezultatu. To wino zu- 
pełnie mię wyleczyło. J. Smolko- 
vie, New Salem, Pa.” W dole- 
gliwościach żołądka, żadne le- 
karstwo nie może dorównać Tri- 
nera: Amerykańskiemu Eliksiro- 
wi Gorzkiego Wina wzmacnia 
ono żołądek i daje sposobność 
przyjęcia i strawienia potrawy. 
Tworzy nową krew, która jest 
fundumentem zdrowia i życia. W 
aptekach. Józef Triner, 799 S. 
Ashland Ave. 


ZE WSZYSTKIE inno środki, 
Pana zawiodły, nie dowodzi to 
bynajmniej, dlaczegoby i "Kot: 
wiczny Pain Expeller Richtera 
nie miał przynieść ulgi cierpie- 
niom Pańskim. Długoletnie uży- 
cie tegoż we wszystkich krajach, 
głośniej mówi, od słów. Na reu- 
matyzm jest on Środkiem nie: 
zrównanym. Cena 25 i 50 centów. 


KIEDY CZŁOWIEK 
NAJSZYBCIEJ ROSNIE? 


Człowiek rośnie najszybciej w 
pierwszym roku Życia. Przez ten 
czas przybywa mu 16 centyme 
trów. Od 1 do3 lat wzrost jest 
wolniejszy, a w 5 roku życia 
dziecko dosięga połowy wysoko- 
ści jaka mieć będzie po doroś- 
nięciu. Od 5 roku rośnie wciąż 
aż do 16, a w zwykłych okoli- 
cznościach przybywa mu co rok 
5 cm. Od roku 10 wzrost staje 
się powolniejszym. Przez następ- 
ne 2 lata przybywa rocznie 12 
milimetrów najwięcej. Od 18 do 
20 roku życia rzadko przybywa 
człowiekowi więcej nad 14 mili- 
metrów. Skoro dojdzie lat z | 
przestaje rosnąć. 


a musiał w proch się rozsypać, 
straciłbyś całe 100 procent, a 
jeżeli jesteś z prochu stworzony 
i prochem się znów staniesz to 
nie nie zyszczesz, ale też nie nie 
stracisz”. 


Tak samo jak książki do nabożeństwa, 
powieściowe i inne, wydaje się ma 
„premię następujące roczniki Tygo 
dnika Powieściowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dełączeniem 40c 


na przesyłkę lub też może sam o | 
płacić przesyłkę, jeżeli Express do | 


chodzi do ich miejscowości. 


Pierwary Roernik Tygodnika Pewieściowe- 
Aaakowego, w mocnej oprawie, azdobiony 54 
kkk zawiera: Czartowa Góra, Bazimienna, 

rka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek a 
naszej ziemi, Partyjka sztosika czyli zakład wy- 
grany, Dwaj aaajedzi, Poczciwi ludzie, Cnota | 
wina, Szymek | Handzia, Pierwsza pycha—drn 
gie łakomatwo, Bóg nie 
puści, Szymon z Zawiśla, Finanki Wielkanocne; 
wiele SR astek czysto polskich — Indowych, e- 
hrazków historycznych. baźni i wie © 
ie opisów rozmaltej treści. Cena . . $1.00 


Siódmy Rocznik Tygodnika Powiedeiowe- 
Haakowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponu 
rv dom w Warszawie, Czyli rabia Bognmi, 
Kamiński, Btanisław młody Pustelnik. Wiesławi 
Moie leczenie wodą ka. 8. Kneippa, Kościnazka 

Racławicami. Perła Genni, Boha- 4 

rka z powstania 1863 r. Cena . . 51.00 


Qamy Rocznik Tygodnika Powiościowo-Nae- 
kowego, w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 
Bobiaski czyli ślepa niewolnica z Ssziras, Pome- 
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fatura | Jóżo Groj- 
seszyk, Zimna dystylacya, Sybiracy, Historya è 
kropna o waleczoym Staału i e piąknej Analce, 
Jaskinia potąpieńca, BOJ na Czorsztynie, 
Kof wosiwody, Książę Adolf i bogini szcząści 
Ktoby się spodziewał Osadnicy u śródeł rze! 
SL OO PA 

e, eniw: 

ku, Rekrut. Cena '. . . cj a $1.00 

Dziewiąty Rocznik BE Powieściowe 
Naukowego. Zawiera: Blada hrabina, powieść 

rzez Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo- 

ona k'lkndzieniącia rycinami, — Wierna Rózia 
czyli Zwycięstwa Wiary Katolickiej. 
ebecnego czasu. BSurdui i Biermięga, Obraz 
ludowy w 3 aktach ze śpiewami, NEM Beba, 
Krotochwila w 2 aktach przez A.B. Zdziebłow- 
skiego. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył z 
angielskiego C. W. Dyniewicz. — Nieszczęśliwa 
Zony, R (e w 3 aktach ze Śpiewami | taħ- 
cami, napi z prawdziwago zdarzenia A. B. 
Zdziebłowski. — Ulicznik Paryski. komedya w 
4 aktach z francuskiego, tłómaczył Majeranow- 
ski. — Piękne Braracy z history! polskiej. 
Zbiór wzorów dzjelności, pracy. nanki í pońwig- 
cana dia UA jaklemi się nasi przodkowie od- 
ZDAC: — Bkarbczyk poozy! 
skiej. Cena : 7 A Ah $1 00 

Bzieaiąty Rocznik Tygodnika Powieściowe- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrze, Dwaj bracia różnego wychowania, 
Hrabia parobkiem n kmiecia, Papngi naszej ba 
buni, Aptekarz Polski. Robert Djabeł, Dobranoc 
sąsiedzie, Prima UŁO Tosat polaki, Zaczare 
wana aroka, Ory). O Janie królewiczn żar-ptaku 
1e wilku wiatrolocie, Dziwne podró- 81 00 
ka na lądzie | na morzn. Cena . . 1. 


Jedanaaty Rocznik Tygodnika Powieściewe- 
HNankewepo, w mocnej oprawie, zawiera: Adry- 
anna, Narzeczona akazańca Czyli Tajemnica 
Bastylii. Harold król cyganów, czyli skrzypce 
Edeleńskie, Zabobon czyli Krakowiacy i Góraie, 
Pe kweście, Dwaj roztargnieni, Tabloja, Adam 
1 Ewa, Gaizka jaśminu, Młyn Djabelski, na 
górze wiedeńskiej, czyli rycerz Ginteł 
za Szwarcenau. Cena . ,„ ., . . . 


WARUNKI BO GTRZYNANIA PRENII 2 PO- 


WYŻSZYCH ROCZKIKÓW TYGOBNIKA 
POWIEŚCIOWU-NAUKOWEGO: 


play kto sią Nań 


remię nioch o d 
żej. — 4) P R 
aran 
ki wyda. |" byb 
R PA DSARCYĄ, | 1 
asto roz Dwa na u 
na kwartał 75c. adaje a nia SEE, dą 
ią 


cym przedpłaty, posyła tylke jeden numer 
ma okas. 


W. DYNIEWICZ, 


WINO 


jest najlepszym napojem, gorzkie 
zioła najlepszem lekarstwem na 
żołądek. 


TRINERA 
AMERYKANSKI 
ELIXIR 
GORZKIEGO 
WINA 


jest kombinacyą wina z ziołami I 
dla tego stanowi najlepsze lekar- 
stwo familijne na żołądek | mer- 
wy, które wzbogaca i wyrabia 
krew. Do nabycia w aptekach. 


JOS. TRINEK, 
7998. Ashland Ave-,Chicago.I1]. 


633 Noble St.. 
Chieage, II). 


Goldzier, Rodgers & Froehlich, 
ATTORNEYS and COUN- 
SELORS AT LAW. 


POKÓJ 820 
Chamber of Commerce Building 
Róg LaSalle i Washington ul. 


CHICAGO, ILL. 


TAKE ELEVATOR. Tel Main 3100. 


PRACOWNIA 
ARTYSTYCZNA. 


Mamy zaszczyt uwiadomić Szanownych 
Rodaków, że założyliśmy pracownię ar- 
tystyczną; wyrabiamy różne roboty ko- 
ścielne jako to: Rzeźbiarstwo, Malar- 
stwo, Pozłotnictwo i wszelkie inne de- 
koracye stylowa i trwale, pracę naszą 
gwarantujemy 20-letniem dośwladcze- 
niem i praktyką w Europie. 

Budujemy kościoły, kaplice 1 pleba- 
nie; na żądanie udzielamy wszelkich In- 
formacyi. Adresa: 

L. de Jurkowski & Nowakowski Cor. 
Manitoba and Salter str. Winnipeg, 
Manitoba, Canada. (28) 


Reumatyzm ćmi 


Neuralgia Udać 


krewna cho 
raby, powstałe z nieczystej trwi, 
również choroby nerwowe leczą 
ig za mocą KLKKTRO - WA- 
GNETYCZNEGO PIERŚCIENIA. 
Cudowny ten środek leczni'zy u 

znany jeat przez najlepszych le- 
7 karzy, a poświadczają to samo 
nadesłanych z podziękowaniami. 
Sprobójcie tego pierścienia, który wylecza cha- 
roby w 30-tu aniach. Poeyłamy pierścień ten po 
otrzymaniu 61 00 Pierścień ten wygląda, jak 
każdy inny | nosić go można cale lata. Zewnątrz- 
na strona pokryta jest 14-karatowem złotem ; we- 
wnętrzna rkłada sią z metalów, zawierających 
w sobie elektro-magnet. Strzeżcie aią podróbek. 
Posyłając po plerścień, przyślijcie miarą z pa- 
pieru na którykolwiek paee lewej ręki. Adra 

snjcie po zamówienia: FR.X LEWANDOWSKI, 
721 Milwaukee sve., Chicago, Ill. 


etki |liatów, 


l 


l 
i 
| 


SKŁAD ZAŁOŻONY 1551 R. 


Henry Schoellkopi, 


HTRTOWNY I DRORIAZGOWY, 
232—234 E. RANDOLPH ST. 
pomiędzy Franklin i Market st. 
CHICAGO. 
Sprzedaje po najtańszych cenach. 


Najlepszy, prawdziwy cer 8 
r Edamski i ser Parmaa SU 
RED ca f ser Iłoquforski. 
D ANCUR, e 
Aer a zNEuszat leki 1 Limburski. 
Salami, Wentfalskie szynki. 
Wędzone i marynowane węgorze 
Holandzkie sztokfisze, anchoviex 
Nowe Iłolandzkie śledzie, rosvjaki kawior 
Prawdziwe francozkie Bardyny t azam ini 
Francuzki groch, najlepazą o iwę. enm 
Niemfeck e szparagi, kra ang fasolę, 
Niemieckie jagły, soczewicę, kasze pezenna 
Najlepazy jęczmief perłowy, karze jączmienn 
arzę lataTczaną, kaszę OWBIANĄ, m 
Maka CAT mąke ryżową W 
wieże orzec międał y 
Niemieckie powidła: maj, 7 
Świeże orzechy. migdały, 
Suszone, gruszki, wiśnie, prunele 
Franquzkie śliwki, świeże rodzynki 
Włoskie zanki (nudle), makarony. 
R pew) Vanila ezekolsdę a Cocoa 
«wdziwę rosyjskę borbate : 
Prawdziwą KE dira, Mosse LE r 
awdziwą tabakę do zażywgni 4 
enie kjo kołowrotki | gremple ZĘ 
Drewniane trzewiki i pantof) 
owieże niemią warzywowe, ARA 
Biemię dla kanarków, siemię konopiene, rzepa 
kowe, jako i wszelkie inne towary korzenne 


HFNRY SCHOKLLROPF. 


i Napiszcie do Dra, Ham. $ 


Porada nie nie kosztuje, f 


cytronat. 


g Doświadczony 1 znany na cały Świat 


Dr HAM; 


posiadający dyplom naj-$ 
glepszej Skowań E F ) 
g' Bellevue Hospital Med-p 
gical College” w New Yor-g 
ku, po odbyciu podróży ip 
jwizytacyi różnych szpitaliji 
fw Europie, rozpoczął naj 
$nowo swą wieloletnią pra-g 
pktykę i przyjmuje bosych 
ju siebie oraz udziela radyġ 
glistownie. "i 


pema ia mast AU robiona pe 
o rego szkockiego miayonarza, k 

odróżowił w Palestynie (Ziem: wieta) Tu 
alaj = fr das tań w Egipcie, lecząc indai 
« rożnych dolegliwości, chorób | słabości próca 
powiadania slowa Bożego. Na dalekim Wacho- 
sia s powodn klimatu wielu cierpi na słaba 
<ar 1 waz s! taj Vas misyonarza 
tywali pian, zoa le: 

<tórzy mieli wzrok osłabiony, AŃŻ PAT TA 
drowy i silny. Szkocka ta maść joat skuteczną 
"właszcza dla tych ciorpiących na oczy, którzy 
aja wzrok osłabiony z nadmiernego Czytania, 
sela, pracowania nocami, wytążenia wzroku 
r świetle, a również s przyczyny 
U e] choroby lnb sllnogo działania słońca. 


owy. 
ka, gardia, pl 


rek, 
chy, 


a przez innych lekarzy ani w szpita- 
lecsem! Ludzio ci "78zę-| 


PURADA DARMO! Dr. Ham 2 
JM rady darmo. Opiszcie chorobę, podajcia wiek gj 
( chorego, przyślijcie w Liście 2-centową markąęj 
ztową, to dostaniecie Gaj natych- 4, 
(miast, czy chorobajeet do wyleczenia. Możnal 


Cena za pudełko 81.00. 


Można przesyłać w liście reglstro 
rzez Moncey Order lub w i i 8 CeDtowych uda! 
skach pocztowych pod adresem; 


Madame A. Marshank, 
578 W. California Av., Chicago, III. 
dać swoje pro 


KTO CHCĘ ros 


1 pert 

Iarmę, albo pożyczyć pieniedzy na bu- 
dowę lub zakupno; albo kto ma ple- 
nlądze do wypożyczenia na pierwsz 
morgecz, ten niech się zgłosi do Pol 
skiego kantoru 


C. W. DYNIEWICZ & co. 
805 Milwaukee Ave., CHICAGO, ILL. 


kupić lub sprze- 


f) pisać w jakimkolwiek języku. Adresa taki: | 
U 


DR. C. B. HAM 


Telefon Monroe 1209. 
Asekurujemy od ognia w najlepszych 


Napiszcie do Dra. Ham. 4 | kompaniach. Wyrabiamy wszelkie pa- 

piery legalne. Ściągamy spadkoblerstwa 
Poradanic nie kosztuje. -Piz ZO | wystawiamy pełnomocni- 
Hz A. = ctwa czyli plenipotencye, 


JEDYNA POLSKA 


Maszyna dodrukowania 
Cena tylko $10.00 


W zapełuońci zagwarantowana. O wiele lepszą 
niż $25 masrynka jaka kiedykolwiek była Eroblona 
Jest ona tak slina | pojedyńcza w budo- 
wie, że nigdy Błę nie psuje. Do każdej 
maszyny dodajemy dokładne instrukcye, 
w języku polskim jak się na niej pracuje. 
Ma ona 84 liter stanowiących małe I du- 
że litery z polsklemi akcentami i cyfram, 

Ta maszyna nie jest zabawką, 


Możecie przysłać $1.00 zadatku, a resztą zapłacicie, gdy odbierzecie maszynkę 


Adresować należy: 
THE MARION SUPPLY (O. 
771 Milwaukee Ave., Chicago, Illinois. 


r yE 
WAŻNE DLA MĘŻCZYZN! 
Na liczne zapytan a <e wszystkich stron taga kraju, czy nie mamy na skłatzie dobrych osełek 
do ostrzenia brzytw, parów, itd. m -żemy dzik zadowoleniem odpowiedzieć, że obecnie jesteśmy 
przysperobieni zaspowoić najwybredniejsze guata pod tem względem. Sprowadziliśmy wielki 
zapaa belgijskich oelek do ostrzenia brzytw. które znane są jabo najlepsze w świecie, i będziemy 
wgubrzedywać poki zapa mtarezy po następujących nizkich cenach: 

No hg "Common" o cli długi lig cala rzeroki jedna atrona do ostrzenia druga do osadzan'a 
osirza. C 253e 


Na 1 


a 

Quarter Fine” 6 cali długi ię cala szeroki o wiele lepszy juk No §. Cena šne 
No. 13 “super fine” 7 call długi, 14 cala azeroki, bardso dobry i śliczny kamień. Cena 1.10 
Ne. 34 “Extra (hofce" 71; cala diugli, a 14 cela szeroki. Najlepszy kumicfi jaki tylko 

za pieniądze dostać można. Cena 1.50 


Mamy także bardzo dobre Pasy “Stropa, które są uznane przez znawców za najleprz. Nasze 
ceny są tak przystępne że każdy inoże nnby 

No 25, dobry strop *Horschide." Cena soe 

No 85, Owieie lepszy “Exara wart 35e tylko 500 


No 126, “Purpolne Ílide™ tylko zie 


m EEA 
(SZJ. HONE AND BELT STROP 


Mamy także tak zwane "SMomblnacye'"" panów na 4 strony, które rą bardzo poź 
dasa których też w ela aprzedgjemy. IŻ Ph bardzo aoi ew zo pożyteczne i dogo 
No * 


| | 


. “RB. B.” Comhlnation, 2 strony do osadzenia, a 2 do wykończenia ostrza. 25e 
No 5. Monarch takiej eumej padoby, lecz o wlela lepszy maierysł I wykończenie 480 
Na 6. ' Ceasar.” Nowy mode] | urządzenie oraz dobry materyał. 74 


© 

Ne 7. Znany ze swej dobroci ''Howard"' 3 atronowa kombinacya potrafi wyrobić ostrze u brzy- 

twy bardza prędko, nic lepszego za żadne ia LE, Die 

Wszystkie te pasy rą regulowana Irzonkiera. Wrzystkie te rzeczy wysyłamy zaraz po otizy- 

maniu nay i oplacrmy nami przesyłkę. Gdy chcecie dobrych brzytw, plezcie po katalog. Przyay- 

łajcie pieniądze przez Money Order, w llńcie regeairowanem, a male kwoty meżna przyałgć w 
znaczkach pocztowowych. Zwrócimy wam pieniądze, gdy rzeczy waa ulezadowoluią. Adren: 


POLONIA MDSE. CO. Dap't, A. WESTFIELD, MASS, 


' Siynny na cały Świat i znany jako n 
' CHORÓB NERWOWYCH 1 CHRONICZNYCH 


DR BADGER 


posiadający najlepsze dyploma i ma- 
jacy przeszło trzydzieści lat ekspi- 
renoyi MAE Fit Si © 
ludzkości. Wyłleczył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych chorób, którzy a 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
) Badger i polecając swym znajomym, 
| bazywając go dóbtym Samarytaninera 
 obeonego w eku. 


- m m h a m m m m m 


alepszy spacyalist 


DR BADGER LECZY 
mężczyzn, niewiasty i dzieci. 


„© Jego porady są bezpłatne a otwarte i pelne wapół- 
jezncia. Jego aknteczność w loczenia jeażt dowie- 
| dziana przez setki podziękowań od wdzięcznych 
jjema pecyentów. Dr. Badger leczy wazyatkie charoby skatocznie. Specyalność jego jest wi a 

`à czenla zaatarzałych chorób nerwowych i reumatyzne, kataru głowy, nosa. gardła I kanałów 
| oddechowych, kataru żołądka i kiszek, liszaj!, parchów, wyrzutów, zaatarzałych ran, świerzba- 
|| wszelkich chorób pochodzęcych z krwi. Onleczyz jaknajlepozymi skutkami wazelkie CHO 
| RORY KOBIECE a xwiaszcza zaatarrałe CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca azczególną nwa 8 
' fq na wszystkie CHOROBY PRYWATNE i rarafliwe (czy te nabyto lub z rodziców przekazane) 
| leczy je predka i skutecznie. Nie trzeba się watydzió, lecz leczyć natychminat, gdyń rariedba- 

| ala się uprowadza gorsze naatępatwa I złe akutki ma przyszłość. Każdy cierpiący powinien baz- i 
| zwłocznie pizać da niego © poradę, niech opisze awoje olerplenia, poda awój wiek I płoć I załączy 
tzoazkq włosów i 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmiastotrzyma PORADĘ DARYO, 
bexzy choroba Jeat wyleczalna lub mie. Można pisał pe polsku, słowacku, ezeaku, angielsku 
| Inb niemiecka. Adres: 


Aleksander Dumas (Ojciec). 


Hrzbia Monte-Christo, 


Romans, przekład z francuskiego. 
TOM YII 


(Ciag dalszy). 

— Panie — odezwał się Monte-Christo z u 
śmiechem—tobie, co jesteś tak wielkim miłośni- 
kiem obrazów i posiadasz tak piękne arcydzieła, 
nie śmiem pokazywać swoich, jednakże obejrzyj 
pan: dwa Hobdemy, Paweł Petter, Mierys, dwóch 
Gerardów, Dow, Rafael, Wandyk, Zrubaran i pa- 
rę Murrillów ; to zdaje się godne uwagi pańskiej. 

— Prawda — wtrącił Debray — poznaję w 
tem Hobdema. - 

— A, prawda!... 

— Powinniby to zakupić do muzeum. 7 

— Czy muzeum nie ma tego?... — odezwał się 
Monte-Christo. Z. i 

— Niema, a nawet nie chciało kupić. 

— Czemużto?... — zapytał Chateau-Ranaud. 

— Dziwny jesteś... rząd wcale nie jest bogaty. 

— Przepraszam cię — odrzekł Chateau-Re- 
naud — od ośmiu lat słyszę, że ciągle o tem mó: 
wią, a jednak dotąd nie mogłem się OSWOIĆ. 

— Przyjdzie 1 to z czasem — rzekł Debray. 

— Nie sądzę—odpowiedział Chateau- Renaud. 

— Hrabiowie: major Bartłomiej Cawalcan* 
tii Andrzej Cawalcantt — oznajmił Babtysta. 

I ukazał się czarny atłasowy krawat, tylko że 
sklepu wzięty, świeżo ogolona broda, siwe wąsy 
i spojrzenie pewne; słowem ubiór majora, ozdo- 
bionego trzema medalami, i pięciu krzyżami ; naj- 
doskonalszy wizerunek starego żołnierza którego 
już znamy w postaci czułego ojca. | 

Za nim wszedł Andrzej Cawalcanti, czcigo- 
dny syn, również nam już znany, W stroju KĘ: 
żym jak z igły zdjętym, i z uśmiechem na ustach. 

Młodzieńcy, skupieni w gromadkę, rozpra- 
wiałi, ale na odgłos nowych gości spojrzeli razem 
na ojca i syna, zatrzymując OCZYWISCIE dłużej 

zr synu, niż na ojcu. | 
pęk R = CR A zy się Debray. r 

— Do dyabła, piękne nazwisko!.. — dodał 
pz uż to co prawda — wtrącił Chateau-Re- 
naud—włosi lepiej umieją się nazywać, niż ubie- 
Er: Niezmiernie jesteś wybredny, mój Chateau- 
Renaud — odpowiedział Debray — 0 ile. widzę, 
suknie pochodzą z najlepszego warsztatu 1 są Zu- 

nowe. A f 
pie Otóż właśnie w tem główny moj przeciw 
niemu zarzut. Jegomość ten wygląda, jakby dziś 

ie po raz pierwszy. RK Ę 
"wa to za s = panowie”... — zapyta 
Danglars hrabiego de Monte-Christo. | — — 

— Słyszałeś pan przecież, że panowie Cawal- 
canti. . . R . , 
„„=złak, ale touazwisko nic M Jeszcze e Ma: 
SA —A prawda £.. zapomniałem, że pan nie znasz 


naszej włoskiej szlachty ; Cawalcanti, to tyle zna- 
czy samo przez SIę, CO czysta krew książęca. 
— Czy to ludzie majętni?... — zapytał ban- 
kier. A En 
— Niezmiernie. w 
— Czemże się trudnią?.. 
— Mają zamiar przejeść tu fortunę, nie mo: 
gąc sobie poradzić z mą w mny sposób. Mają o- 
ni przekazy na pana, jak mi to wczoraj właśnie, 
bedac u mnie, mówili, 1 zaprosiłem ich tu Jedy- 
nie dla pana. Chcesz pan, zaraz ci ich przedsta- 
wię?... R j 
— Ale, jak mi się zdaje, bardzo dobrze mówią 
po francusku — zauważył Danglars. | 
— Syn odebrał wychowanie w kollegium po- 
łudniowem w Marsylii, czy też w jej okolicach, 
jak mi się 'zdaje. To człowiek pełen uniesień i u- 
wielbień. Ab: 
— Nad czem i nad kim?... — zapytała bara- 
nowa. ; : | 
— Nad francuskami, pani. Ma zamiar ko 
niecznie ożenić się w Paryżu. 
— Wyborna myśl — odparł Danglars, wzru: 
szając ramionami. ' - 
Pani Danglars spojrzała na męża z takim wy- 
razem twarzy, że w ać: innej chwili zwiasto- 
wałby wielką burzę, jednakże po raz drugi zamil- 
kła. 
— Zdaje się, że baron i dziś jest bardzo smu- 
tny — odezwał się Monte-Christo do pani Dan: 
glars — czy czasem nie chcą koniecznie zrobić go 
ministrem?... k - << 
— O ile wiem, dotąd jeszcze nie, a zdaje ml 
się, że mu się nie powiodły na giełdzie spekula- 
cye, stracił i nie może sobie tego darować. 
— Państwo de Willefort|... — zawołał Bab- 
tysta. Pa 
Osoby oznajmione weszły. : 
Pan de Villefort, pomimo całej władzy, jaką 
miał nad sabą, widocznie okazał się wzruszonym; 
Monte-Christo za dotknięciem jego ręki, uczuł że 
drżała. ; 1 

— Rzecz niewątpliwa, że tylko kobiety umie- 
ją powściągać się — rzekł Monte-Christo do, sie- 
bie, spoglądając na panią Danglars, która uśmie- 
chała się do prokuratora królewskiego iyściskała 
jego żonę. s i 

Po zwykłych grzecznościach, hrabia spo 
strzegł, że Bertuccio, zajety dotąd jedynie swoi- 
mi obowiązkami, przemknął do małego salonu, o- 
bok pokoju, w którym znajdowali się goście. 

Hrabia, zbliżył się do niego i zapytał: 

— Czego chcesz, panie Bertuecio?... 

— Pan hrabia nie raczył mi powiedzieć, ile 

jest zaproszonych osób. 

— A, prawda!... 

— Wiele nakryć?... 

— Policz pan. 

` — Czy już wszyscy przybyli. | 

— Wszyscy. Bertuccio rzucił wzrokiem na 

drzwi do salonu. 

Monte-Christo nie spuszczał go z oka. 


— Ah, wielki Boże!...—zawołał. 


GAZETA POLSEA. 


— Co to?... zapytał hrabia. 

— Ta kobieta!... Ah,ta kobieta!... 

— Jaka?... 

—Ta w białej sukni cała w bryłantach...blon- 
dynka.. 

— Pani Danglars?... 

— Nie wiem, jak się nazywa... ale to ta sama 
niezawodnie, panie hrabio. 

— Jakto ta sama?... | i | 

— Tak, to ją widziałem w ogrodzie, kiedy 
przechadzała się, oczekując... 3 Fae 

— Bertuccio stał z otwartemi ustami blady, 
z włosem najeżonym. 

— Czekając na kogo?... - i 

Bertuccio nie odpowiedział nie, tylko wska: 
zał palcem Villeforta zupełnie tak samo, jak Mak- 
bet pokazał Banqua. „de 

— 01... ot... — szepnął znowu — czy widzi 
pan?.. 

— Kogo?... 

— Jego!... : 

— Jego!... prokuratora królewskiego pana de 
Villefort?... No tak, widzę go. 

— Więc ja go nie zabiłem !... l 

— Ale co ty też gadasz, mój panie Bertuccio, 
widocznie rozum tracisz — rzekł hrabia. 

=" Więc on nie Z iną se. Ą j k 

— Ależ nie, widzisz przecie, że żyje; widać, 
żeś go nie uderzył pomiędy szóste i siódme żebro 
z lewej strony, jak to czynią zwykle twoi współ- 
ziomkowie, lecz cokolwiek wyżej lub niżej; widać, 
że ci panowie członkowie sprawiedliwości mają 
taką rogatą duszę, iż im z ciała wyjść nie może, 
albo też wszystko to coś ml powiedział, nie jest 
prawdą, tylko marą twojej imaginacyi, lub choro- 
bliwym wymysłem twej głowy; musiałeś zasnąć, 
niestrawiwszy dobrze Ge zemsty, ciężyło ci to 
na żołądku, i doświadezyłeś duszenia zmory, nie 
więcej. No, dajże spokój, przywołaj rozsądek i 
policz: pan i pani Villefort, dwa; pan i pani Dan- 
glars; czterej panowie: Chateau Renaud, Dabray 
i Morrel, to siedm; pan Major Bartłomiej Cawal- 
canti, ośm. d 

—(0śm— powtórzył Bertuccio. 

— Czekajno jeszcze czekaj,... spieszysz się 
bardzo i zapominasz o jednym jeszcze gościu. Q- 
bróć się trochę na lewo.. patrzaj, pan Andrzej 
Cawalcanti, młodzieniec czarno ubrany, ten, co 
właśnie na nas patrzy. R ; 

Bertuccio omal nie krzyknął, ale spojrzenie 
Monte-Christa, wstrzymało głos na jego ustach. 

— To Benedykt!.. — mruknął zcicha — o- 
kropność!... 

— Bije już w pół do siódmej, panie Bertue- 
cio — wyrzekł surowo hrabia — a ja rozkazałem, 
aby o tej godzinie podano do stołu; wiesz dobrze, 
że nie lubie czekać. : 

Po tych słowach Monte-Christo wszedł do sa- 
lonu, gdzie go oczekiwano, a Bertuccio, chwiejąc 
się, udał do sali jadalnej. 

W pięć minut potem otwarły się drzwi od sa- 
lonu. 
ist Bertuccio wszedł z ostatnih wysiłkiem zawo: 

ai: 

— Panie hrabio !... podano do stołu. 

Monte-Christo podał rękę pani de Villefort. 

— Panie de Villefort — rzekł — chciej być, 
proszę cię, kawalerem pani baronowej Danglars. 

Villefort, posłuszny prośbie, podał rekę baro- 
nowej, i przeszli do salonu jadalnego. 


ROZDZIAŁ VI. 
Obiad. 


Rzecz niewątpliwa iż „ciągle to samo uczucie 
ożywiało gości, gdy przechodzili do jadalnego sa- 
lonu. A 

Sami siebie pytali, co za szczególny wpływ 
i wypadek sprowadził ich wszystkich do tego do- 
mu, i nie pojmowali, gdyż choć każde z nich- nie 
chciało tu się znajdować, przecież spotkali się ra- 
zem WSZYSCY. 

Boć zbyt świeże stosunki ekscentryczne, o0- 
dosobnione położenie hrabiego, i niezmierny jego, 
ale nie wiadomo zkąd pochodzący majątek, naka- 
zywały względem niego pewną obojętność ; kobie- 
ty nie powinny były wehodzić do domu, w któ: 
rym kobieta ich przyjąć nie mogła, a jednak ani 
mężczyźni nie uważali na tę niestosowność, ani 
kobiety na przyzwoitość, i zgromadzili się wszys- 
cy sprowadzeni ciekawością, tym  najpotężniej: 
szym do wszystkiego bodźcem. z l 

Tylko Cawalcanti, zarówno ojciec nieobyty 
ze światem, jak i syn, niebaczny na żadne wagle 
dy, weszli obojętni do człowieka, które o zamia- 
rów bynajmniej nie pojmowali, i znaleźli się po 
raz pierwszy W towarzystwie zupełnie im obeych 


Pani Danglars powstała, usłyszawszy iż hra- 
bia de Ee o EAA rosił p. de Villefort, aay 
jej podał rekę; pan Villefort, zaś uczuł iż wzrok 
Jego mieszać SIę poczyna i światełka migotać, gdy 
go dotkneła dłoń baronowej, na jego reku oparta. 

Poruszenia te nie uszły baczności hrabiego, 
bo też w rzeczy samej zachowanie się tych dwóch 
przedstawiłoby dla każdego badacza,dosyć zajmu- 

'ą scenę. 
pea r de Villefort znalazł się przy obiedzie w 
sąsiedztwie dwóch osób, po prawej ręce miał pa- 
nią Danglars, 3 po lewej Morrela. > 

Hrabia siedział pomiędzy panią Villefort i 
Danglarsem. w A : 

Inne osoby różnie były umieszczone, tak, że 
pan Debray znajdował się pomiędzy ojcem i sy- 
nem Cawalcanti, a pan Chateau Renaud pomię: 
dzy panią Villefort i Morrelem. | 

Gogh była wspaniała; Monte-Christo posta: 
nowił, wbrew, zwyczajom paryskim, dać więcej 
przedmiotów dla ciekawości niż dla apetytu. By- 
ła to uczta, zupełnie na sposób wschodni urzą- 
dzona, ito uczta jaka mogłaby mieć miejsce u 
starożytnych, Arabów. an) 

Wszystkie owoce z czterech części świata w 
największej obfitości ustawione były piramidalnie 
w wazach chińskich i paterach japońskich. 

Najrzadsze ptaki z jak najświetniejszem upie- 
rzeniem, ryby niezmiernej wielkości, rozłożone 
były na srebrnych płytach, a wszelkie wina Ar- 


chipelagu, Azyl mniejszeji Przylądka znalazły 
się tu w butelkach najdziwaczniejszych kształtów, 
tak, że sam widok dodawał ;im wartości i nęcił 
do kosztowania tych nektarów. 

, Było to coś na kształt uczty Apicyusza da- 
nej paryżanom, którzy dobrze to rozumieli, że 
można wydać tysiąc luidorów na obiad dla dzie- 
sięciu osób, ale w takim tylko razie, gdy, jak u 
Kleopatry, będą do spożycia perły, albo gdy, 
jak u Wawrzyńca Medycyusza, stopione złoto 
> napój. | n 

. Monte-Christo dostrzegł to ogromne zdzi- 
wienie i zaczął na głos śmiać się i żartować. 

. — Otóż, proszę państwa, ja zawsze pragnę 
widzieć rzeczy, których rozumieć nie mogę, jak 
i kojarzyć lubię z sobą same niepodobieństwa — 
to jest cel i treść całego życia mojego. Przyby- 
wam tu z dwoma środkami: pieniędzmi i wolą. 
Fantazyę moją naprzykład posuwam do tego sto- 
pnia i z taką nieugiętością trwam przy niej, jak 
pan Danglars przy tworzeniu nowych linij kolei 
żelaznych, jak pan de Villefort, gdy mu idzie 
o skazanie człowieka na śmierć; jak p. Debray, 
gdy pragnie sprowadzić pokój dla kraju, albo p. 
Chateau-Reaud, gdy chce się podobać kobiecie, 
albo wreszcie ty, panie Morrelu, gdy chcesz do- 
siąść konia, na którym nikt jeździć nie może. 
Uważajcie tedy państwo : oto są dwie ryby, jednej 
z nich ojczyzna o 50 mil od Petersburga, drugiej 
o 50 mil od Neapolu. Czyż nie zabawna to rzecz 
mieć je razem na jednym stole? 

— Coż to są za ryby? — zapytał Danglars. 

— Pan Chateau-Renaud, który mieszkał w 
Rosyi powie panu nazwisko jednej z nich, a pan 
major Cawalcanti, jako włoch, powie'panu nazwi- 
sko drugiej. 

— To,jak mi się zdaje — odrzekł Chateau- 
Renaud—jest sterlet. 

- — Doskonale. 

— A to — rzekł Cawalcanti — jeśli się nie 
mylę, nazywa się minog. 

— Rzeczywiście. A teraz, panie Danglars za- 
pytaj tych panów, gdzie są te ryby poławiane? 

— Sterlety—odrzekł Chaetu- Renoud—poła- 
wiane są tylko w Wołdze. 

— Ja znam jedno tylko Fusaro — odezwał 
się Cawalcanti — które dostarcza takiej wielkości 
minogów.  . 

— I tak jest rzeczywiście, jedna ryba pocho- 
dzi z Wołgi, druga z Fusaro. 

— Niepodobieństwo!—zawołali wszyscy go- 
ście razem. | 

— Tak jednak jest, i to mnie najwięcej bawi 
—odparł Monte-Christo. — Ja jestem, jak Neron, 
cupitor impossibilium, i państwo także, jak widzę, 
Jesteście tem bardzo zajęci. Proszę się zastanowić, 
dlaczego to, co rzeczywiście nie warta jest może 
okonia albo łososia, w tej chwili wydaje się pań- 
stwu najsmaczniejszem; czyż nie dlatego, że dla 
państwa niepodobieństwem było dostać tych rze- 
czy, których ja dostałem. 

— Jakimże sposobem te dwie ryby sprowa- 
dzono do Paryża? 

— Nie łatwiejszego i prostszego: każdą z 
tych ryb sprowadzono w oddzielnej pace, wysłanej 
trzeiną i ziołami tejże rzeki, a każda z tamtych w 
pace z trzciną i roślinami z jeziora. Tym sposo- 
bem każda umyślnie została sprowadzoną ; sterlet 
żył dni 12, a minog dni 8, obie ryby były jeszcze 
żywe zupełnie, gdy kucharz mój namoczył jednę w 
mleku, a drugą w winie. Pan Danglars pewnie 
temu nie wierzy? 

„= A przynajmniej bardzo wątpie — opowie- 
dział Danglars ze znaczącym uśmiechem. 

— Babtysto!—odezwał się Monte-Christo — 
każ tu przynieść sterleta i minoga, które kazałem 
sprowadzić w innych pakach i które żyją jesz- 
cze. 


Danglars otworzył szeroko oczy, a całe to- 
warzystwo przyklasneło. 

Czterech służących przyniosło dwie paki, wy- 
łożone roślinami morskiemi, a w każdej z nich 
znajdowała się ryba podobna do tych, które były 
na stole. 

— Í na cóż po dwie w każdym gatunku? — 
zapytał Danglars. 

„ — Ponieważ jedna mogła usnąć—odpowie- 
dział obojętnie Monte-Christo. : dp 

, 7 Rzeczywiście, jesteś pan cudownym czło- 
wiekiem — rzekł Danglars — słusznie filozofowie 
powiedzieli, że nic pyszniejszego nad bogactwo. 

— A szczególnie gdy w dodatku ma się je- 
szcze i yłowę—dodała pani Danglars. 

— O! niech mi pani nie sprawia tego honoru, 
mówiąc, że to myśl nowa, bo już i Rzymianie te- 
go używali. Pliniusz opowiada, że z Ostyi spro- 
wadzano do Rzymu pewien gatunek ryb, nazwi- 
skiem Mulus, które niewolnicy nieśli na gło- 
wach. Jest to także rodzaj zbytku, że je spro- 
wadzam żywe, ale widok przedstawiały bardzo 
zajmujący, bo przy konaniu, trzy czy cztery razy 
zmieniały kolor i miały wszystkie odcienia barw 
zanim podano je na stół. To ich konanie stano- 
wiło szczególną, wartość. Gdyby nie widziano 
żywych, na nieżywe aniby patrzano. 

„—- Tak, zapewne — rzekł Debray — gle z 
Ostji do Rzymu niema więcej nad siedm albo ośm 
mił. 

— I to prawda — odrzekł Monte-Christo — 
lecz jakaż byłaby zasługa tysiąca ośmiuset lat, od 
czasów  Lukullusa, gdyby po nim nie uczyniono 
więcej jak przy nim? 

„ Obaj Cawalcanti otworzyli szeroko oczy, ale 
mieli tyle rozsądku, że się nie odezwali. $ 

— Wszystko tọ jest godne podziwu — - 
chwycił Chateau-Renaud — jednala E 
się panu, że najwięcej uwielbiam prędką usługę 
u pana hrabiego. Wszak pan hrabia kupiłeś ten 
dom przed pięciu czy sześciu dniami? 

„r Rzeczywiście nie dawniej — odrzekł Mon- 

te-Christo. 
,  — Pewny jestem, że za tydzień ulegnie to 
jeszcze zupełnemu przekształceniu; jeśli się nie 
mylę, było tu inne wejście, dziedziniec był bruko- 
wany 1 pusty, a tymczasem dzisiaj widzimy pysz- 
ną murawę, otoczoną, jak się zdaje, stuletniemi 
drzewami. 


— Przyznam się panu, że lubię zieloność cień 
— podjął Monte-Christo. 

— Rzeczywiście — wtrąciła pani de Villefort 
—dawniej było tu wejście przez drzwi, wychodzą- 
ce na drogę, ateraz, o ile sobie przypominam, 
wychodzi się zupełnie z innej strony. 

— A tak, paniĘ— odpowiedział Monte-Christo 
— wolałem wejście takie, z którego mógłbym wi- 
dzieć lasek buloński przez kratę. 

. — Ito wszystko stało się w ciągu czterech 
dni? —zagadnął Morrel— to rzecz zadziwiająca! 

— Istotnie — zauważył Chateau-Renaud — 
ze starego domu zrobić zupełnie nowy, to cud; 
a że to był dom bardzo stary i bardzo ponury, nie 
ulega wątpliwości ; przed dwoma, czy trzema laty 
przypominam sobie, matka moja zleciła mi obej- 
rzeć go, gdy pan de Saint-Meran wystawił go na 
sprzedaż. 

'— Pan de Saint-Meran?... — podchwyciła 
pani Villefort — więc ten dom należał do pana 
Saint-Meran, zanim go pan hrabia? 

— Tak, zdaje — się! odpowiedział Monte- 
Christo. 

— Jakto, zdaje się? alboż pan nie wiesz, od. 
kogo dom nabyłeś? 

, — Na honor, nie wiem; intendent mój tru- 
dni się takiemi rzeczami. 

, — Prawda, że już blizko lat dziesięć dom ten 
stoi pustkami — odrzekł Chateau-Renaud — i 
smętny był jego widok z temi wiecznie zamknie- 
temi bramami i trawą zarosłym dziedzińcem. 
Gdyby nie należał do teścia prokuratora,królew* 
skiego, nie jeden mógłby go wziąć za jakieś 
przeklęte siedlisko wielkich zbrodni, niegdyś 
popełnionych. 

„„Villefort, który dotąd nie skosztował nawet 
ani jednego kieliszka wina, w najlepszym gatun- 
ku przed nim postawionego, teraz machinalnie 
wziął kieliszek i wychylił go odrazu. 

Monte-Christo przez chwilę nie mieszał się 
do rozmowy, i dopiero wśród milczenia, po sło- 
wach Chateau-Renaud, odezwał się: 

— Dziwna rzecz, panie baronie, ale właśnie 
od pierwszej chwili, jakem tu wstąpił, ta sama 
myśl przysła mi do głowy: dom ten wydał mi się 
tak posępnym, że byłbym go nie kupił, gdyby in: 
tendent mój nie skończył interesu pomimo mojej 
wiedzy. Musiał jegomość dobre porękawiczne do- 
stać od plenipotenta. 

— Bardzo być może — Villefort, wybąknął 
usiłując wydobyć uśmiech na usta — proszę mi 
jednak wierzyć, żem ja bynajmniej *na to przekup- 
stwo nie wiwa ta de Saint-Meran chciał 
koniecznie sprzedać ten dom, który stanowi część 
posagu jego wnuczki; bo, gdyby dom stał jeszcze 


jak dłużej niezamieszkany, za trzy, lub cztery la= 


ta zawaliłby się niezawodnie w gruzy. 

W tejże chwili Morrel pobladł. 

— Byłtu jeden pokój mianowicie — dodał 
następnie Monte-Christo — pokój bardzo zwyczaj- 
ny z pozoru, pokój, jak każdy inny czerwonym a- 
damaszkiem obity, który jednak nie wiem dlacze- 
go, wydał mi się niezawodnie miejscem jakiegoś 
dramatycznego wypadku. 

— A to czemu?... — zapytał Debray — cze- 
muż koniecznie wypadku;dramatycznego? 

— Alboż jesteśmy w stanie zdać sobie spra- 
wę z rzeczy, instynktem tylko pojmowanych?...— 
odparł Monte-Christo — czyż nie zdarzają się 
miejsca, gdzie wyraźnie oddychamy jakąś duszną 
pełną smutku atmosferą? Dla czego? tego nikt 
nie wytłomaczy; być może, iż to jest poprostu 
kojarzenie wspomień, jakiś kaprys myśli, która 
odbiega i łączy się z przeszłością, z innemi miej- 
seami, najmniejszego niemającemi związku z cza- 
sem ani z miejscem obecnem. - Otóż nie wiem dla- 
czego, aleten pokój dziwnie jakoś przypomina 
mi mieszkanie margrabiny de Gange lub Desde- 
mony ; nawet pozwólcie państwo, ponieważ obiad 
już się skończył, muszę go wam pokazać, a na- 
stępnie zejdziemy do ogrodu na kawę, a potem 

ędzie widowisko. s A 

Monte-Christo giestem zapytał gości; pani 
Villefort powstała, Monte-Christo również 1 wszy- 
sey poszli za ich przykładem. 

Tylko pan Villefort i pani Danglars pozosta: 
li przez chwilę jak przykuci do miejsca; zdawali 
się pytać wzajemnie oczami, w których przebijały 
zimne milczenie i lodowatość. ; 

— Czyś pan słyszał? — zagadnęła wreszcie 
pani Danglars. m 

— Trzeba pójść — odpowiedział pan Villefort, 
i wstając, podał jej rękę. 

W tej chwili już całe towarzystwo rozbiegło 
się po domu, samą ciekawością powodowane, bo 
każdy był pewny, że obejrzenie to nie skończy się 
na jednym pokoju i że zobaczą resztę apartamen- 
tów tej rudery, którą teraz Monte'Chriso prze- 
kształcił na pałac. 

Wszyscy, oprócz dwojga na ostatku wspo- 
mnianych gości, rzucili się do drzwi pootwiera* 
nych; Monte-Christo zaś czekał jeszcze na 
tych, co najpóźniej wstali, potem z kolei poszedł 
za nimi i zamknął pochód, z uśmiechem na u- 
stach, który, gdyby goście mogli go byli pojąć, 
obudziłby ciekawość i takie myśli, jak ów taje- 
mniczy pokój. 3 

Zaczeło się oglądanie pokojów poobstawia- 
nych sofami Aoa KONET w miejsce łóżek, o- 
raz fajkami i bronią, w miejsce sprzętów; salony 
były poubierane w najpiękniejsze obrazy staroży* 
tnych mistrzów; buduary poobijane , materyą 
chińską, w najdziwniejszych kształtach i pełnych 
fantastyczności deseniach ; w końcu goście weszli 
do owego sławnego pokoju. 

Nie w nim nie uderzyło szczególnego, chyba 
to, że nie był oświecony, chociaż już zmrok zapa- 
dał, i że pozostał w dawnej postaci, gdy wszystkie 
inne pokoje nowe przybrały ozdoby. 

Rzeczywiście, już te dwie przyczyny wystar: 
czały dla nadania miejscu temu charakteru posęp- 
nego. T A Ą 
— Co też to za przerażający widok w samej 
rzeczy! — zawołała pani de Villefort. 

Pani Danglars chciała także coś wybąknąć, a- 
le nikt słów jej nie dosłyszał. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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T a e | TSWE 
ROBOTNIKOW potrzeba na 
farmy. Mężczyźni, kobiety lub 
chłopcy, chcący pracować przy bu- 
rakach na farmie w Michigan 
m'gą znaleźć dobre zajęcie. Po 
informacye zgłosić się do Edward 
L. Leddy, 15 E. Woodbridge st., 
Detroit, Mich. (29) 


Lee 
Antoni Prabulis poszu- 
kiwany jest w bardzo ważnej 
sprawie przez swego znajomego. 
toby o nim wiedział lub on sam, 
raczy mi donieść pod adresem: 
Jerzy Mazalewski, 019 E. George 
st., Chicago, Ll. (29) 


UWAGA! Aleksander Konopka 
albo Karolewski, rołem z Zagórzan 
w  Galicyi, pomiar jest 
w sprawie spadku przez St. Osadę, 
554 Lincoln st., Milwaukee, Wis. 


UKIWANIA. 
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Wawrzyniec Nnvsal 
rodem z Maciejowej w Galicyi, 
przebywający przed rokiem w Chi- 
cago, poszukiwany jest w ważnej 
sprawie przez swego kuzyna Józefa 

osa”, 2720 Ann st., Philadelphia, 
Pa. (30) 


Celestyn Piszańskii 
Józefa Bartkiewicz 
w tym roku przybyfi do Ameryki, 
poszukiwani są w ważnej sprawie 
przez swą znajomą Teodorę Trzę- 
sińską, 2420 Forbes st., Pittsburg, 
Pa. (30) 


Władysław Zieliński 
rodem ze Środy w Wiel. Ks. Po- 
znańskiem i mający przebywać 
w Chicago, poszukiwany jest przez 
swego znajomego Fr. Andrzejew- 
skiego, 445 Stevenson st., Pullman, 
m. 


TOWARZYSZKI życia poszu- 
kuję, liczącej od 17 do 2? lat. 
Jesteni kowalem, mam 21 lat i 
zarabiam $3.00. Adres: Jakób Le- 
wandowski, box 178, Murray City, 
Ohio. 


- ORGANISTA niedawno przy- 
były z Europy, poszukuje zajęcia 
Adres: Leon Józefkowicz, 198 
I st., Passaic, N. J. (31) 


KOWAL znający swój fach 
doskonale, poszukuje zajęcia u 
kowala lub w fabryce. J. Mur- 
szewski, Lemont, Ill, Cook Co. (30) 


Marya Tyncha rodem 
z Kolbuszowej w Galicyi, przed 
dwoma laty była w New Yorku, 
poszukiwana jest w ważnym inte- 
resie przez swego ojca Stanisława 
Tyncha, «5 Union st., New Haven, 
Conn. 


Ignacy Butkiewicz 
poszukiwany jest przez swego 
brata Adama Butkiewicz, 200 


Brickyard Superior, Wis. Ma on 
przebywać w Chicago. 


m 

NA SPRZEDAŻ 18 akrówcebuli 
Oprócz tego są tu inni farmerzy, 
którzy chcą sprzedać około 1000 
akrów cebuli. Adres: Apolinary 
Nartowicz, box 32, N. Hatfield, 
Mass. 


Marcin Janasz rodem 
z małej Górki w Wiel, Ks. Po- 
znańskiem, poszukiwany jest 
w ważnym interesie przez swego 
znajomego Marcina Gawlak, 1113 
Van Buren st, Bay City, Mich. 


Józef Smarcz alias Joe 
Gacbala, rodem z Bielunki 
w Galicyi, pow. nowotarski, po- 
szukiwany jest w ważnej sprawie 

rzez swego brata Stanisława 
marcz, box 3, Oliver, Pa., Fayette, 
Co. 


aa am I Z 

Stanisław Szymański 
rodem ze wsi Janus>kowic w Ga- 
licyi, poszukiwany jest w ważnej 
sprawie przez swego szwagra Jana 
Wierzykowskiego, 22 Linden st., 
Rockville, Cona, 


6" Kto nam przysłał Mone 
Order na $400 z Madison, Ill. 
Przekaz był wykupiony 4 maja. 

BG" Na co przysłał nam $1.00 
Antoni Mika z New York City? 
, KB” Jan Trybuter(?) ma paczkę 
na poczcie w Minneapolis, Minn. 


Sa" Jan bliński ma paczkę na 
poczcie w Virginia, Minn. 


BG" W. Maszbal (?) ma paczkę 
na poczcie w Newark, N. J. 


nie przy lekkiej robocie na pospieazn okrę- 
ata, to możecie jechać do Hamburga | Bremen 


m 

syłać pieniądze do starego 
Kto chce Eenmaa pianie ayina 
Bewniejszym sposobem, piazcie po cyrkularza 
do Izydora erz, Auatro-Ruesian Bank, 3 
Qarliale at., Now York. (22) 


$ Carilnie èt , New York. 

pomocy prawnej, świad 
Kto chce przez a e ropy 
łub potrzebujecia jakiegokolwiek legalnega do- 
kumentu, piszcie po informacye do Izydora 
Merz, 3 Carlisle at., New York (32) 


j ból 
KOBIETY ssartętiarności niek air 
wają Ziolewą Herbatę Nmith'a. Reguluje cały 


ü 


Przez 
przeszło lat 30 
Dra RICHTERA 


BŁYNNY W ŚWIECIE 


„KOTWICZNY” 
Pain Expeiler 


okazał się najlepszym środziem na 
REUMATYZM, 
PODAGRE, 


NEURALGIE itd. 


i na różne reumatyczne 
dolegliwości. 


¿ 25ct. I 50ct. we wszystkich 
aptekach lub za posrednictwem 


F. At Richter & Go. 


213 Pearl Street, 
New York. 


Wiadomości Miejscowe. 


zk 


BYŁY wicekonsul amerykań - 
ski w Warszawie, p. Bolesław Ilo- 
rodyński, który pracował w kon- 
sulacie przez 12 lat, przybył w 
tych dniach do Ameryki i w 
zeszłą niedzielę odwiedził naszą 
redakcyę. Horodyński przed wie- 
lu laty przebywał w Plauttsmouth 
w stanie Nebraska a przez osta- 
tnie 23 lat przebywa stale w 
Warszawie. Do Ameryki przy- 
był on obecnie w celu nawiąza- 
nia stosunków kandlowych z nie- 
któremi firmami a Królestwem 
Polskiem. Między innemi chce 
pan Horodyński wprowadzić w 
użycie maszyny zecerskie w wyda- 
wnictwach polskich w Warszawie 
na wzór niektórych wydawnictw 
polskich w Ameryce. Rzecz to 
doniosłego znaczenia i nie 
watpiemy, że z chwilą zapro- 
wadzenia maszyn do stawiania 
czcionek w wydawnictwach pol- 
skich w Królestwie, podniesio- 
noby i ułatwiono rozwój dzien- 
nikarstwa i wydawnictw polskich 
bardzo wysoko. Pan Horodyński 
jest pomimo swego podeszłego 
wieku (60) czerstwym i nadzwy- 
czaj przedsiębiorczym  człowie- 
kiem. , 

POLACY na północno zacho- 
dniej stronie biora się na dobre 
do handlu. Przed kilku tygodnia- 
mi zawiązała się spółka akcyjna 
w celu założenia składu ubrań i 
gałanteryi męskiej. Akcyi wypu- 
szczono 4000 po 10 dolarów, z 
czego rozprzedano już 2 tysiące 


akcyi. Będzie to skład czysto 
polski, założony za polskie 
pieńiąadze i prowadzony będzie 


przez fachowych Polaków. Skład 
ten będzie nosił nazwę Dzwon 
(The Bell) i mieścić się będzie 
w obszernym budynku przy Mil- 
waukee ave. Otwarcie składu 
nastaąpj we wrześniu. 

ZNANY specyalista na choroby 
oczne Dr. T. P. Thompson, 
którego laboratoryum mieści się 
przy ulicach State i Monroe 
dokonał trzech operacyi zdjęcie 
katarakty z powodzeniem w szpi- 
talu powiatowym. 

Wszyscy cierpiący na oczy po- 
winni się udawać do niego, gdyż 
leczy on biednych darmo i nie 
ma choroby ocznej,  którejby 
wyleczyć nie potrafił. 

WE WSZYSTKICH większych 
składach na  północno-zachodniej 
stronie miasta publiczność polska 
doprowadziła do tego, że właści- 
ciele muszą zatrudniać polskich 
klerków, gdyż z obcej narodowości 
klerkami i rozmawiać nie chce. 

Publiczności polskiej należy się 
za to uznanie, bo tylko w ten 
sposób wyrobimy sobie poważa- 
nie u obcych, jeżeli na każdym 
kroku, i przy,każdej sposobności 
będziemy się upominali o to, co 
nam się słusznie należy. Jeżeli 
chca, abyśmy u nich kupowali, 
niech zatrudniają naszych ludzi, 
których w każdej; gałęzi handlu 
nie brak. 

Trzymajmy się razem, popie- 
rajmy się, a nauczymy nieprzy- 
jaźnie względem nas usposobio- 


nych, że trzeba się z nami li- 
czyć. 
W ZESZŁYM tygodniu o- 


trzymał dyplom doktorski p. Bo- 
lesław Klarkowski, były nauczy- 
ciel w szkole parafialnej św. St. 
Kostki. Niech się każdy {kształci 
ile możności, a szczęśliwymi bę- 
dziemy w przeszłości. Nauka to 
broń najskuteczniejsza do osią- 
gnięcia pożądanych celów. 

SYN znanego obywatela Korna- 
szewskiego, zamieszkałego w dziel- 
nicy Avondale, ukończył chlubnie 
szkołę inżynierską i uzyskał 
dyplom. Wyjeżdża on obecnie do 
Colorado, do pewnej kompanii, 
by ustawić maszynerye nowej 
kopalni ołowiu. Winszujemy! 

CORKA znanego obywatela w 
Avondale, Kazimiera Zendziano- 
wska ukończyła z odznaczeniem 
Średnia ;szkołę publiczną i za- 


pisała się na wyższy kurs han- 


dlowy. 

UPAŁY dają się nam uczuwać 
dotkliwie. Liczba ofiar od pora- 
żenia słonecznego powiększa się 
każdym dniem. Termometr wska- 
zuje przeciętnie od 10 do 90 sto- 
pni. 

Gdyby nie burze, które wie- 
czorami nawiedzają nasze miasto, 
było by o wiele gorzej. 

W CZASIE czwartkowej bu- 
rzy uderzył piorun w fabrykę 
materacy i zapalił ją. Podczas 
gaszenia pożaru dwóch strażaków 
odniosło bolesne pokaleczenia. 
Szkody wyrządzone wskutek po- 
żaru wynoszą $10,000. 

PODATKI szynkarzy wynoszą 
w tym roku przeszło 3 i pół 
miliona dolarów. Szynkarze mu- 
sieli zebrać za napoje co naj: 
mniej 15 milionów dolarów. 


MIESZKAŃCY miasta Chica- 
go skarzą się na brak wody we 
wodociągach. Superintendent de- 
partamentu wodnego powiada, 
że zarządcy parków i wiele osób 
prywatnych trwonią wodę, uży- 
wając jej dzień i noe do skrapiania 
murawy. Z drugiej strony znacz- 
na ilość wody uchodzi przez 
uszkodzone rury. H. O. Nourse 
radzi w każdym domu za- 
prowadzić  wodometry. Miasto 
oszczędziłoby przy rocznym wy- 
datku %200,000 sumę, wynoszą- 
ca %600,000 rocznie. 

Sprawą tą ma się zająć 
miejska. 

ZARZĄD kompanii Union Tra- 
ction jest gotów system liniowy 
zastąpić systemem elektrycznym. 
Mayor miasta nie sprzeciwia się 
temu, żąda wszakże, ażeby prze- 
wody elektryczne umieszczano 
pod ziemią. 

PONIEWAZ żaden bank nie 
chciał nabyć od komisyi powia- 
towej bondów na sumę 500,000, 
istnieje projekt, ażeby sprzeda- 
wać bondy wprost publiczności. 
Ponieważ przynoszą one 3% pro- 
cent, gdy tymczasem banki przyj- 
muja tylko na 8 procent skła- 
dane w nich depozyta, nie po- 
winnoby zbraknać amatorów na 
bondy. 

WYZSZA szkołę handlowa ukoń- 
czyła panna Zofia Rokosz. Nie- 
bawem ma ona objąć posadę ste- 
nografistki w jednym z tutej- 
szych banków. 

RADA miejska uchwaliła za- 
prowadzenie w śródmieściu sy- 
stemu tubowego do przesyłek pocz- 
towych. 

DZIENNIK “Tribune” zbiera 
fundusze na lód dla biednych 
familii i rozdaje potrzebujacym 
lód bezpłatnie. 

NAJNOWSZY spis ludności 
wykazuje, że ludność miasta 
Chicago wynosi 2,321,000 dusz. 
Taki spis odbywa się co trzy la- 
„ta w celu spisania adresów 
wszystkich mieszkańców. 

WIELKIE odkrycie ogłasza 
lekarz włoski Ed. Maragliano, 
mianowicie, że wynalazł Środek 
przeciw  suchotom; który za- 
szczepia się jak ospę. 

TRZECH kleryków polskich 
zostało wyświęconych przez arcy- 
biskupa Quigley, mianowicie: Jó- 
zef Kruszka, Józef Pajkowski i 
Leon Grudziński. 

ZANOSI się na olbrzymi strajk 
wóźniec i wyładowywaczy w ca- 
łem mieście. 


rada 


Korespondencye. 


MARA WBDR 
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FOSTERS, Mict.— Szan. Re- 
dakcyg "Gazety Polskiej” proszę 
o umieszczenie następującej wia- 
domości w swem piśmie: 

Dnia 3-go lipca spotkała nas 
smutna przygoda mianowicie naj- 
ukochańszy nasz ojciec umarł nam 
na chorobę sercowa, pozostawia- 
jąc w smutku wdowę i siedmioro 
dzieci. 

Ojciec nasz śp. Jakób Tadysz 
urodził się pod zaborem pruskim, 
dnia, I-go maja 1845 roku. Do 
Ameryki przybył przed 33 laty i 
osiadł na farmie Taymouth. Był 
stałym abonentem ''Gazety Pol- 
skiej” od samego jej założenia, 
interesując się wielce sprawami 
polskiemi. Pogrzeb odbył się dnia 
6 lipca. Niech odpoczywa w po- 
koju. 

W smutku pogrążona wdowa i 
dzieci Stanisława, Franciszek, 
Wiktorya, Helena, Katarzyna, 
Jakób iš Kazimierz. 


ODEZWA. 


do kleru polskiego w Ameryce. 

Z polecenia Najprzew. ks. bi- 
skupa dyecezyi San antońskiej 
J. A. Foresta podaję niniejszem 
do wiadomości księży i klery- 
ków polskich w Ameryce, że w 


dyecezyi San Antońskiej w Texas“ 


jest kilka parafii polskich, w któ- 


GAZIDTA POLSKA., 


rych brak jest duszpasterzy, że 
tedy przybycie kilku kapłanów 
polskich do rzeczonej dyecezyi 
jest pożądane. 

Księża lub klerycy, którzy się 
zdecydują na przybycie do Texas 
mają wiedzieć, że tu nie będa 
mieli takich dochodów, jakie po: 
bierają proboszczowie polscy w 
północnych stanach, znajdą jednak 
z pewnością przychód dostateczny 
na przyzwoite utrzymanie; nato- 
miast znajdą to, czego na  półno- 
cy brak: klimat zdrowy szczegól- 
nie dla chorych na płuca i gar- 
dło. 

Południowo zachodnia część 
Texasu jest znana w Ameryce 
jako stacya klimatyczna na po- 
mienione choroby; dlatego i zima 
i latem pełnb bawi gości w San 
Antonio, szukających tu zdrowia 
nadwerężonego ostrym klimatem 
północy. Z księży polskich dla 
kuracyi bawią u nas obecnie: 
Bednarek i Jędrzejek z Chicago, 
miesiące zimowe przebył tu także 
za poradą lekarzy ks. Siatka ze 
Zgromadzenia O. O. Zmartwych- 
wstańców a o á p. ks. Feliksie 
Zwiardowskim wiadomo, że mógł 
żyć tylko w klimacie texaskim. 

Dlatego spodziewać się należy, 
że księża lub klerycy, którzy się 
nabawili choroby płuc lub gardła, 
będą raczej woleli przybyć do 
Texas i prucować na chwałę Bo- 
żą choć w skromniejszych warun- 
kach matervalnych, aniżeli wśród 
dostatków _ ginąć przedwcześnie 
na chorobę, na którą na półno- 
cy lekarstwa nie ma. 

Jedna lub może nawet dwie 
posady są tego rodzaju, że zna: 
jomość języka niemieckiego jest 
w nich niezbędnie potrzebna. 

Podania wnosić należy pod adre- 
sem: 

Right Rev. J. A. Forest D.D. 
310 Dwyer Ave. 

San Antonio Tex. 

Bliższych wiadomości zasiagnąć 
można u mnie. 

Adres: Rev. Theodor  Jaroń, 
St. Hedwig, Tex., Bexar Co. 


Drobne Wiadomoścł. 


— W Chinach zanosi się na po- 
wstanie. 1500 żołnierzy przy łączyło 
się do powstańców. 

— W Milwaukee, Wis, burza 
poczyniła wielkie spustoszenia. 

Według ostatniego spisu mia- 
sto Milwaukee liczy 322,923 
dusz. 

Rosya jest gotową do woj- 
ny. gdyby ja rugowano z Man- 
dzuryi. W okolicy Port Artur 
znajduje się 46,000 wojska i 57 
okrętów wojennych różnego roz- 
miaru. 

— W West Virginii ludność po- 
chwyciła murzyna za zgwałcenie 
14 letniej dziewczyny, odarła go 
na pół ze skóry, odcięła mu 
język, następnie oblała nafta i 
podpaliła. 


— W Washingtonie runionych | 


zostało piorunem 13 osób, z 
tych jedna padła trupem. 

— W południowej Rosyi rozpo- 
czynają Się znów rozruchy chłop- 
skie na wielką skalę. 

RZYM, 15 lipca. —Ojciec św. je- 
szcze żyje, ale opada coraz har- 
dziej na siłach. 


Nowe książki do nabożeństwa 
sprowadzone z Europy. 


OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór 
moiłów i pieśni służący dla 
dusz pobożnych, wydanie 
dla mężczyzn, z dodatkiem 
nieszporów i pieśni łaciń- 
skich, format 34x5 cali, o- 
kuite i zezamki:m (No. 6s) 
635 stronic. Cena 

OŁTARZYK POLSKI Kato- 
lickiego Nabożeństwa, za- 
wierający najwięcej używa- 
ne modlitwy, pieśni i roz- 
myślania. W oprawie skór- * 
kowej, złocony tytulik i 
brzegi, z chromo-obrazkiem 
na okładce, Rozmiar 4x54. 


Jena $1.00 


OŁTARZ Rzymsko - Katolic- 
ki w modłach i wieśuiach 
na cześć Bogu i Najświęt- 
szej Panie Maryi wssta- 
wiony. Rozmiar 34x57. 690 
stronic. (No. 38). Oprawne 
czarno w ozdobną robioną 
skórkę, z wyzłacanemi brze- 
gami i tytulikami. Cena $1.00 


Litowskie ksiątki do nabo. 
żeństwa 


MAZAS ALTORELIS, opra- 
wna w angielskie płótno 
brzegi czerwone. Cena 

SZAŁTINIELIS I, opis jak 
wyżej. Cena 

GARBE DIEWUJ, opis jak 
wyżej. Cena 15e 

BAŁSAS II, opis jak wyżej 
Cena 81. 

KANTICZKOS, opis jak wy- 
żej. Cena JM 

ĄUKSAS ALTORIUS, opis 
jak wyżej. Cena 1.00 

SZALTINIS, opis jak wyżej 
Cena i 1.00 


50e 


T5e 


APP OOOCOPOOOOOOOPOOOPEPOPOOPODK 


10 1 Adamklewi z T 
10u8 Augnet:nisk A 
109 Ba ia J 

1013 Benarek J 

10 6 Barnak A 


1203 łeaandowrka K 
1212 Mandowski M 
1216 M::k W 

1217 Markiewicz B 


1221 Ma lanka J 


1019 B la Toma”owicz 1224 M .ziar. a J 
1026 Beł:nia W 1225 Mazur A 
1028 Bi.derek J 1232 M chowska M 
ke Bory- P 1235 Miters £ A 

« Borowski J 1247 Noga M 

3 Noga M 

1088 B“dr ak M 1242 Nowak S$ 
1039 Rulicek F 1250 Nowak A 
1049 Byrger A 1257 Olazowy J 2 
1051 Ci=ik 8 1261 P Ik wiw L 
1056 Da wick! €E 1212 Pitkiewicz T 
1062 Dlug.ez F 1273 Piotreski B 


1065 Don brow: ki J 
10:0 Drog waki W 
1071 Drozd J 

1073 Dudkiewicz J 


1274 Piscor 8 

1275 Pochyta W 

1283 Przybyłowicz W 
1281 Prk W 


1075 Dulsik 8 1285 Ptoa oj J 

1078 Dzlaczio B 2 1318 Rychlewski J 
179 Dziezak W 1330 Niepsk A 

1086 Fabirzacki W 1350 Staniewski B 
1090 Girek J 1351 Stenialluiak J 
1102 G i.dek R 1352 Stanka 5 

1110 Grosz N 1355 S awski F 


1113 Gurska M 

1129 Jirobak A 

1182 Ja ik J 

1188 Jakuboweki J 
1186 Jarosz P 

1137 J ilen F 

1141 Jodłowski J 
1147 Kantnik A 
1181 Klaczo ki 5 
1152 Klabiszawski I 
1155 Kło owa I M 
1136 Koapik S 

1161 K any J 

1163 Koprowa*| F 
1164 Koproski W 
1165 Kor J 

1168 Kowalczyk M 
1160 Kowalkowaki F 


1365 suc’ y W 

1367 Saleński J 
1371 Szymański L 
1372 Szczepański J 
1854 Hzymańaski F 
18% Wu tr J 

1398 Wiecek J 

1399 Widziezowski A 
1405 Wi ciasz M 
1414 Yankowski 8 
1416 Zabeaki J 

1418 Zając T 

1419 Zajonkowska Z 
1421 Zarnowski W 
1426 Zdanowski J 
1428 Zeglen W 2 
1431 Z deńsk' J 
1432 Zielezióski M 


1172 Kozak J 1433 Ziaja K 
1173 Kozioł W 1442 Zojewski J 
1174 Kropidłowki F 1443 Zos J 

1182 Knsy W 1444 Zorek W 
1198 Li hen W 1451 Zyniec R 


CENY TARGOWE. 
CHICAGO, 15 lipca 1903. 


lmowa patents 8.60—38.80 
Najlepsza wiosenna 4.90 
Żytnia zimowa 2.55—2.75 


PSZENICA ZIMOWA (buszel) 


No. 4 czerwona 68 —13 
No, 8 czerwona 15—76 
No. 2 czerwona 11—79 
No. 4 twarda 78 — 1934 
No. 8 twarda 16 


PSZENICA WIOSENNA (busse!) 


No. 8 - 82 
No. 4 18 
ŻYTO (buszel) 
No. 2 52 
No. 8 50 
No. 4 50 
KUKURYDZA (boszel) 
Na 4 48 50 
No 3 4014 
No 2 żółta 49—50 
No 2 50—51 
No. 8 biała 19—50 
No. 8 żółta 50—51 
OWIES (buszel) 
No. 2 40 
No. 2 biały 41 
No. 8 35—39 
No. 8 biały 89—41 
No. 4 84—36 
No. 4 biały 36—8Y 
Standard 40—42 
BIANO (1000 funtów) % 
Wyborna tymotka 12.00—17.00 
No. 1 13.00- 18.00 
No. 2 11.50 
Wieprzowina (100 funtów) 16.87 — 17.00 
Bmalec 8.75—8.85 
Żeberka 9.10 —9.29 
SŁOMA (1000 funtów) 
Żytnia 9.00—10.00 
Pszeniczna 5.50—6.50 
Owsiana 5.50— 6.50 
Ryżowa 8.00—10.00 
PRODUKTA MLECZNE: 
Ser Young America 11 
Ber twina 104 
Ber brick 11 
Bzwajcarski 11—12 
Limburski 10 
Masato śmietankowe 20 
Fiata 18 
Seconds 17 
Dairies 18 
Jaja, (tuzin) 18 
Niesortowane 12 
DROB (funt) 
Kury (żywe) Ji 
Indyki (żywe) 8—10 
Kurczęta (żywe) 14 - 17 
Kaczki 18 
Gęsi tuzin 4.00— 6.00 
OWOCE 
Jabłka TES 10 - dał 
Cytryny (pudło —2. 
E (pęk) 40 - 1.50 
RKARTOFLE (nowe) 86—75 
Słodkie 40—50 
JARZYNY 
Cebula (pudło) 75 - 1.00 
Zielona buszel 75—1.00 
Kapusta (beczka) 1.00 
Sałata boxa 25—50 
Ogórki (tuzin) 35—45 
Groch zielony, buszel 50—85 
W satrękach 55—85 
Szparagi (pek) 15 
BAWEŁNA (bela) 
Majowa 11.20 
Lipcowa 10.50 
Sierpniowa 10.21 
BYDŁO z 
Woły tuczne 5.35—5.60 
Zwykłe 4.15—5.00 
Clelęta 8.50—6.75 
Świnie tuczne 1.00—7 55 
Prosięta 5 00—6.00 
Owce 5.00 —7.00 
Jagnięta 5.50—7.50 


Farmerzy Polscy 
Uwaga! 


Polska firma komisyjna (co m 
mision house) pragnie utrzymywać 
handlowe stosunki z polskimi far- 
merami w Stanach Zjednoczonych 
przeto farmerzy mogą z nami po- 
rozumieć się i wysyłać nam wszelkie 
produkta jako to jaja, masło, ser, 
owoce, jarzyny, warzywa, kartofle, 
itd. itd. Znajdujemy się w samym 
środku rynku chicagoskiego i odbyt 
jest znaczny i przyniesie dobre 
RAR J. C. Palt & Co., 181 W. 
Randolph st., Chicago, Jil. 


Aleksander Dumas Ojciec. 


ERABIA MONTE-CHRISTO 
TOM V1. 


W tych dnłach wyszedł z pod pra- 
By VI Tom powieści Hrabia Monte- 
Ghristo. Cena egzemplarza ko- 
BZCUJESN YI NE Pzd PARĄ 800 


W. Dyniewicz 532 Noble st., 
CHICAGO, ILL. 


H. C. Patterson, 
Własność Realna, 


Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA NALLE ST, 


Pokój 505, Home Insurance Bldg, 
CHICAGO. 


Choroba Nerek 


jest przyczyną przedwczesnej śmierci tystęcy ludzi każdego roku. 
Nie ma choroby niebezpieczniejszej | straszłiwszej, Uważajcie na 
pierwsze objawy—ból w krzyżach, bezsenność, napuchnięcie człon- 
ków i ogólne osłabienie, * . * . * y =- Tg NE 


Dra Piotra Gomozo 


wywiera specyalny wpływ na nerki, te naturalne filtry ciała. — 
Usuwa zużytą materyę, która je zatyka I pobudza je da naturalnej 
działalności. Nie jest to lekarstwo apteczne. Do nabycia u miej- 
acowych agentów albo wprost u właściciela. 


DR. PETER FAHRNEY, 


112—114 So. Hoyne Ave., - . . CHICAGO, ILL. 


Gotowe Farmy 


na sprzedaż, w powiecie Roseau, Minnesota, w okolicy 
gęsto zaludnionej przez Polaków i Czechów w pobliżu 
polskiego kościoła. Do wyboru albo grunt bez drzewa 
albo z drzewem. Grunta te będą sprzedawane na łatwych 
warunkach od $10 do $15 za akier. Trzy koleje dojeż- 
dżają do tej okolicy i teraz jest czas nabycia gruntu 
zanim podrożcje. Po bliższe informacye piszcie po an- 
gielsku lub po polsku do: 


Farmers & Merchants Bank, - 


BADGER, MINN. : 
f. W. Swanson, KR asyer. 
POCOO PTO OOO OPODOO OOOO O O OO+ 


Żywot Pana Jezusa w 50 obrazkach składanych w kształcie 
książeczki rozmiaru 24x2 cale, jak przedstawia rycina. Obrazki są wy- 
kończone w pięknych kolorach z polskiemi podpisami na każdym ob- 
rasku. W każdym domu katolickim takt żywot Pana Jezusa znajdo: 
wać się powinien. Cena egzemplarza tylko 50c. 


Obrazki do książki do nabożeństwa rozmiaru 8x4 cale, z pod- 


pisem u dołu i odpowiednieni modlitwami na odwrotnej stronie stosu- 
wnie do świętego lub świętej, za sto sztuk $1.00 


Takie same obrazki tylko rozmiar 34x4 cala 100 sztuk po 75c. 
W. DYNIEWICZ, 532 Noble st, Chicago, II. 


200000000000000000000000000000000003000000002000079006 
$. Steingard, syiti are 
ROSYJSKIEGO I TUR. TYTONIU 


I PAPIEROSÓW. 

Sprzedaje po zniżonych canach nmastępnjące towary. 
Turecki tytuń funt $150. $1.75, $2.00, $2.50, $300 1 
$1.00. Tytoń rosyjski funt BOc, BOc, 756 i $1.00, Tytoń 
do fajki “Cigar Clipping“ funt 28c. MKosyjski tytoń do 
fajki funt śde. Tabaka do zażywania funt 30c, 35c, 400 
1 ddc. Papierosy z tureckiego tytoniu sto po 50c, 75c 1 
$1.00. Maszynki do napiarosów sztuka IOc. Gilzy do pa- 
pierosów setka 7c, lðc1 15c. Bibułki za tuzin paczek Be, 
a0c, dbc 1 GOc. Cygarniczki grusrzkowe, jabłonkowe i oœ- 
rzechowe pa 5c, 8c i 10c. Fajki różne od 10c do $5.00. 
Ga a pudełko z 50 sztukami 75c, $1.00, $1.30, $1.10, 
70e 


Fabrykant 
t Importer 


ri 
$1.60, $1.86 $2.50 1 $5.00. Mała cygarka za ato sztuk 65c 

„ $0c I $1.84. Herbata rosyjska fun: S, 81.00 | $1.50 - 

Tytoniarki od 17c do 75c, tabakierki od 10c do $1.50, 

00. 


Cygarniczki bursztynowe od $1.00 do $5 
.000000020222000000000000000Q 
FET7 ATW i WOT © 
i Z Największej na Świecie 
Fabryk Fortepianów 
i Organów wprost 
do Waszego 
Domu. 
Pośrednicy nie otrzymają komisył. 


Dla czego nie skorzystać 
i Z NADARZAJĄCEJ SIĘ SPOSOBNOŚCI? 
Setki nie omieszkają z niej skorzystać. 


mma. 


Fortepiany i organy po zadziwiających cenach, 


Obecny sezon odznacła się tem, że roczna sprzedaż odbywa sę pod- 
czas tego miesiąca z wlelkiem powodzeniem w składzie głównym . W. 
KIMBALL CO., 8. W. róg Wabash Ave. i Jackson Boul. I w składzłe filial 
nym pn. 824 Milwaukee Ave. Podczas tego ywa caii pagromalzony 
zapas fortepianów 1 organów Poko ry iszczałkowych, tudzłeż samo- 
grających instrumentów jest wyprze ARE en zapas must być usunięty, 
ażeby zrobić miejsce na nowy wybór jesienny, który codziennie jest przy- 
syłany s naszych wielkich fabryk, w których jest przeszło 160 instrumen- 

w dziennie wyrabienych.  Jeżeliś kiedykolwiek zamierzał kupić organ 
albo fortepian do Twojego domu i chcesz dać dzłeci uczyć muzyki, masz 
teraz najlepszą ku temu sposobność. Znamy wielu kupców, którzy od naa 
kupują i nazad odprzedają. W tych dolach jeden kupił 17 fortepianów | 6 
organów. Wolelibyśmy, byście sami przyszli i zobaczyli, nawet jeżeli nie za- 
mierzącie zaraz kuplć. Prosimy Was, nie zwlekajcie z przybyciem, dopóki 
zapas jest pełny. 


Niskie ceny na trzy tysiące fortepianów. 


65 fortepianów z druglej rękt, Kęt wyrób, który przyjęliśmy przy 
sprzedaży nowych fortepianów Kimbaloskich. Zostały one przez naszych do- 
świadczonych mechaników gruntownie przerobione i będą sprzedane po $75 
do $150. 27 fortepianów, zroblonych na wzór na wschodzie, któreśmy za-- 
wsze sprzedawali po $250 do $350, zniżyliśmy obecnie na $175, $155, $165 
i $195. Jest to mniej niż faktycznie kosztuje wyrób. 35 fortepianów Kim- 
baloskich, nieco sA w Bzapie, które troszeczkę zostały uszkodzone 
podczas obecnej przeróbki budynku. Sprzedamy je po bardzo zniżonych ce- 
nach, tak że pewna liczba Kimbaloskich fortepianów, która nie będzie umle- 
szczona w katalogach, zostanie sprzedaną ze zniżką 30 | 85 procent. Pewna 
liczba specyalnych fortepianów, resztki pewnych fasonów, będzie sprzedana 
po cenach, które was zadziwią. Nadzwyczajnie niskie raty miesięczne będą 
przyznane podczas tej sprzedaży, gdyż musimy wysprzedać zapas | mieć 
miejsce na nowe wyroby. 15 fortepianów Square bardzo dobre dla począ- 
tkujących po $15 do $40 na spłatę po $3 na rękę I $2 miesięcznie. 


ORGANY. 


Najlepsze jakle pieniądz może kupić, a rozum wymyślć. Całkiem nowe 
warantowane, od $30 do $75 I pewna ilość organów z drugiej ręki po $10 
12, t $18, na spłaty $3 na rękę I $2 miesięcznie. ń 

Zaprzaszamy Was przyjdźcie do naszej filii przy Milwaukee ave. 824, 

gdzie takowe możecie zobaczyć. Skład jest otwarty wieczorami do 10 godz 


W. W. KIMBALL GO. 
Skład Filialny: 824 Milwaukee Avenue. 


s— N, B. Cowieczór od 7:50 do 9:40 urządzamy koncerta, na które najserdeczniej Was za- 
praszamy. Odgrywane są utwory klasyczne i popularne na, lepszych artystów. Zapraszamy 
iwienia godne instrumenta. 


wszystkich by zechcieli przyjść i bezpłanie usłyszeli te p 


